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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
platnych abonentów ‘'Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcazta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, Jako 
taż do Rabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesytkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki uygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

''GQazeta Polska”” na cały rok ko- 
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

"*Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 82.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prcnumeratą i dołącza 10ć. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci ''Gazety Polskiej”'. 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

''Głazetę Polską'” można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w zneczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi szentami są, 
posiadają nasze zupełne zau'anie 1 ma- 
ja prawo kolektować za **Gzzgetę Pol- 
ską'' i kajążk! na co Wyda) 1177 


Pan W. Radomski, kolektuje w Wi- 
nonie, St. Paul, Minneapolis, Delano, 
Bilver Lake, Minn. i w Stanach Minne- 
sotta, North i South Dakota, 


Pan Pawłowski „olektuje w całym 
atanie Pensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 


Pan Stanislaw Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetta i Rhode Isiand. 


Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 


Pan F. Pisarek i jego pomoenik Mi- 
cha? Kozaczek kolektujo w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 


Pan Józef Juniswicz So. River, N. J. 


Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan ur. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit, Mich. molektuja w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 
nipeg, Canada. 

Pan Wł. Bunkowski 3696 S. 65 ave. 
Oleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowaki. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektnje w 
Mass., Conn. itd. 

Pan Jan Roszkowski, ''Parkville"' 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st, 
Northampton, Masa., kolektuja w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
cago, Ill. i okolicy 

Pan Józef Apeiman 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Bługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, 209 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 


Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 66 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., kolektujo w Brooklyn, 
Naw York City i okolicy. 

Abonenci, atórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Poluką'', a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 
Do ABONENTÓW. 


. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek ‘‘Nov.8'' to znaczy, ze prenu- 
mersta jego zakończyła się w listopa- 
dzie 1908 roku. Kto chce nadal *'Ga- 
zetę Polską'' odbierać, niechaj natych- 
miast przyśle prenumeratę; w przeci- 
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma. 
my. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Królewicz Serbski o Polsce. 


Wojowniczy następca tro- 
nu serbskiego, ks. Jerzy, gło- 
śny dziś ze swych przemó- 
wień do demonstrantów 
serbskich, w rozmowie z 
korespondentami  Kuryera 
Warszawskiego” i „New- 
York Heralda”, którzy byli 
jednocześnie przezeń przy- 
jęci, z wielkim zachwytem 
mówił o Polsce. 


Los Polski — oświadczył 
ks. Jerzy — jest nieszczęsny 
dlatego głównie, że Polska 
została podzielona. My już 
po części wiemy, co to jest 
— i dlatego z wami współ- 
czuję ogromnie — tembar- 
dziej, że Polskę znam 1 ko- 
cham. W powrocie z Peters- 
burga zatrzymałem się w 
Warszawie i tam dopiero 
poznałem cały ogrom waszej 
kultury, szlachetność wa- 
szych dusz i piękność kraju. 
Uważam Polskę za wybraną 
narodów słowiańskich 


„i pierwsze z nich zajmującą 


miejsce 
— Nawet wyżej nad Rosyę 


wasza „królewęka wysokość ' 


Ją stawia r — spytał zdziwio- 
ny korespondent amerykań- 
ski. 

— Tak, bezwarunkowo u- 
ważam kulturę Polski za naj- 
głębszą, bo najstarszą i naj- 
bardziej wyszlachetnioną 
przez cierpienia i najżywo- 
tniejszą, bo imponuje swym 
rozwojem i swą świetnościa 
wtedy, gdy jej zgonu już o- 
czekiwano. 

—Jak na Serba, to bar- 
dzo uprzejmie, wasza wyso- 
kości, wtrącił korespondent 
„Kuryera Warszawskiego” 

— To nie uprzejmość, ale 
przekonanie szczere, odparł 
królewicz. 


Burzliwe debaty niemieckie. 


BERLIN, 10 listop. Przy 
niezwykłym udziale posłów, 
zapełnionej galeryi, pełnych 
lożach dyplomatów, mini- 
strów i dziennikarzy rozpo- 
częły się wczoraj debaty nad 
wniesionemi interpelacyami 
w sprawie rozmowy cesarza 
z dyplomatą angielskim i 
opublikowania jej w angiel- 
skim “Daily Telegraph". 
Najostrzej występowali so- 
cyaliści, ale i posłowie in- 
nych partyj nie szczędzili 
cesarza choć widocznem by- 
ło,że postanowiono go zasło- 
nić przed pociskami interpe- 
lantów. Buelow bronił się, że 
nie może odpowiadać za 
wszystko, co cesarz Wilhelm 
robi. Mimo wszystkiego 
rzeczniey głównych partyj 0- 
świadczyli, że nie żądają u- 
stąpienia kanelerza ze swego 
stanowiska, ale domagają się 
by podobne niedyskrecye nie 
powtarzały się więcej . De- 
L | baty potrwają jeszcze kilka 
| sesyj. 

Pismo polskie w Szwajcaryi. 

Z dniem 1 grudnia rb. za- 
cznie wychodzić w Zurychu 
w języku polskim dwutygod- 
nik ilustrowany pod tyt 


<Szwajcarya w obrazac 
Redaktorem i wydawcą no- 
wego pisma będzie p. Stefan 
Dzikowski. 


Serbowie podpalają austrya- 
ckie magazyny wojskowe. 


WIEDEŃ, 10 listopada W 
miejscowości  Kornenburg, 
położonej zaledwie 0 dwie 
mile od' Wiednia, spłonęły 
doszczętnie dwa wielkie ma- 
gazyny wojskowe. Mimo wy- 
siłków straży pożarnej i od- 
działów ratunkowych woj- 
skowych, nie było można 
stłumić pożaru w zarodku, 
gdyż zręcznie podłożony 0- 
gień w kilku miejscach ob- 
jął szybko budynki. Ogólna 
jest pewność, że ogień podło- 
żyli emisaryusze serbscy, 
którzy obecnie kręcą się po 
całej monarchii, szukając 
tylko sposobności wyrza- 
dzenia większej szkody lub 
osłabienia państwa. Pożar 
magazynów wyrządził szko- 
dę na pół miliona koron au- 
stryackich. 


Zbrodnia w pociągu. 


Z Madrytu donoszą, że 
dnia 24 z. m. rozegrał się 
straszny dramat w pociągu 
0s!''«'7m kolei Santa Ma- 
ria-Xeres, w którym więzie- 
ni byli trzej bandyci pod 
strażą dwóch żandarmów. 
Gdy w porze obiadowej żan- 
darmi zdjęli bandytom kaj- 
danki ręczne, bandyci rzucili 
się na żandarmów, wydarli 
im szable, zakłuli obu i wy- 
skoczyli z pociągu, zabraw- 


szy karabiny żandarmów. 
Podróżny, jadący z żoną w 
tym samym przedziale, 


przerażony walką, wyskoczył 
także z pociągu i poranił się 
ciężko, żona zaś jego zemdla- 
ła, wobec czego zbrodnię od- 
kryto dopiero po przybyciu 
pociągu do Xeresu. Bandyci 
tymczasem napadli na kar- 
czmę przydrożną, zrabowali 
tam zapasy żywności, pienią- 
dze i konie, poczem zbiegli 
w góry. Dowiedziawszy się 
o kierunku ich ucieczki, wła- 
dze urządziły pościg, w któ- 
rym biorą udział żandarmi 
i oddział konnicy. Pod Bor- 
nos dopędzono bandytów, po 
krótkiej jednak wymianie 
strzałów zdołali oni zbiedz 
dalej. 


Ugoda francusko-niemiecka 
podpisana. 


PARYŻ, 10 list. Ministe- 
ryum spraw zagranicznych 
otrzymało zawiadomienie z 
Berlina, że przedstawiciele 
obu państw, Francyi i Nie- 
miec, podpisali ugodę w 
sprawie afery w Casablanca. 
W Paryżu nie dano poznać, 
że Francya odniosła walne 
zwycięstwo nad Niemcami. 
Po pierwsze dlatego, by 
Niemcy nie przypuszczały, 
że Francya jest słabszą i dla- 
tego cieszy się że powaliła 
silniejszego, po drugie dla- 
tego, by nie draźnić prze- 
ciwnika, gdyż w gruncie 
rzeczy Francya nie życzy so- 
bie zawikłań dyplomatycz- 
nych, wobec czego prasa u- 
rzędowa i półurzędowa w 


sposób krótki zaznacza pod- 
pisanie ugody, a tylko nie- 
zawisłe pisma pozwalają so- 
bie na szersze omówienie no- 
wego tryumfu Francyi. 


Konfiskacya pisma Hardena. 


BERLIN, 10 listop. We? 
wszystkich składnicach i 
handlach księgarskich, znaj- 
dujących się na stacyach ko- 
lejowych, skonfiskowano 0- 
stani numer pisma *Zu- 
kunft”, redagowanego przez 
Hardena. Jak wiadomo z te- 
legramów, Harden wzywał 
cesarza Wilhelma do abdy- 
kacyi, gdyż niema on żad- 
nych zdolności i dyplomaty- 
cznych albo żądał, by cesarz 
nie mieszał się do spraw pu- 
blicznych, nie wygłaszał ni- 
gdy swego zdania, a tem sa- 
mem nie kompromitował na- 
rodu niemieckiego. 


“Pierwsza ekscelencya ży- 
dowska” w Austryi. 

Gazety żydowske  wszel- 
kich odeieni,nie posiadają się 
wprost z radości, iż w ziemi 
ich obiecanej, w AOD Wę- 
grzech, otwarły się nareszcie 
podwoje do najwyższych za- 
szczytów i to nawet w sferze 
dotąd dla nich niedostępnej. 
Zwłaszcza socyalistyczni 
Żydzi dumni są ze swego to- 
warzysza - „eksceleneyi”, 
którym pozostał Edward |?| 
Schweitzer, przedtem gene- 
'ał - major, obecnie polny 
marszałek porueznik. Czy 
bitność armii naszej zyska- 
łaby co przez to, możnaby 
mieć poważne wątpliwości, 
gdyby nie całe szczęście, że 
ów jenerał-żyd jeszczew roku 
1906 przeszedł w stały stan 
spoczynku, a obecnie tytuł 
spotkał go już poza czynną 
służbą. i 

“Jestto pierwszy żyd” — 
piszą gazety żydowskie, — 


Y który doszedł do tego stano- 


wiska w armii austryacko- 
węgierskiej. Ten stopień woj- 
skowy osiągnęli Żydzi tylko 
we Fracyi i we Włoszech. Z 
charakterem feldmarszałka - 
porucznika łączy się także 
tytuł ekscelencyi, a w ten 
sposób jest Schweitzer także 


pierwszym żydowskim eksce- 


lencyą w Austryi. 
Odnalezienie zwłok Andrego. 


KOPENHAGA, 11 listo- 
pada. Od kapitana duńskie- 
go okrętu ‘“‘Inga” nadszedł 
list z wiadomością, że kapi- 
tan Chaker, z amerykańskie- 
go okrętu **Pelope'” natknął 
się w północnym Labradorze 
na krzyż z nazwiskiem An- 
drego, pod którym spoczęły 
zwłoki profesora 8. A. An- 
dree, który w roku 1897 sta- 
rał się dotrzeć do bieguna 
północnego za pomocą balo- 
nu. Obok zwłok ma spoczy- 
wać skrzynka z dokumenta- 

Grób Andreego ma się 
znajdować o ćwierć mili od 
wybrzeża. W odkrycie grobu 
Andreego nie wierzą tu, gdyż 
objaśnienia kapitana Chaker 
bardzo wiele pozostawiają 
do życzenia. Prawdopodo- 
bnie rozchodzi się tu o ryba- 
ka Andreas Asty, którego 
kapitan wziął za Andreego. 


Burza w parlamencie buł- 
garskim. 

SOFIA, 11 listopada. — W 
bułgarskim parlamencie mia- 
ła dzisiaj miejsce wiele da- 
jaca do myślenia demonstra- 
cya republikańska, gdy roz- 
winęła się dyskusya nad mo- 
wą tronową. Członkowie ga- 
binetu nie potrafili zmitygo- 
wać członków nawet swych 
własnych partyj. Dyskusya 
przeszła w burzę, podczas 
której grzmiały okrzyki 
«zdrada! Ani przewodni- 
czący ani członkowie gabine- 
tu nie mogli przyjść do sło- 
wa. Nikt ich nie słuchał. 
Przeciw zamianie Bułgaryi 
na królestwo protestowano 
całą siłą, Bulgarya nie myśli 
stroić się w blichtr i przybie- 

ać rolę pawia. Monarchi-- 
czne rady są ciosem dla wol- 
ności narodu. 

` Tylko republikański u- 
strój — wołał poseł Nahoff 
— był życzeniem narodu. 
Tymczasem nastąpiłazdrada 
zaprzedanie się obcym. Precz 
z caratem, niech żyje repu- 
blika! Poseł Sodoroff wołał: 
“Od, całego szeregu lat for- 
ma konstytucyjnych rządów 
w Bułgaryi była tylko my- 
tem, gdyż książę uzurpował 
sobie władzę i rządził jak 
chciał, Teraz będzie jeszcze 
gorzej i Bułgarya stoi wobec 
niebezpieczeństwa samo- 
dzierżawia jak w Rosvi, Bul- 
garva nie myśli jednak pła- 
cić za błyskotliwą koronę. 
Bułgarya będzie republiką!” 

Okrzyki te, pogróżki pod 
adresem Ferdynanda i sze- 
reg wyzwisk jakich nie 
szczędzono nowo ukorono- 
wanemu księciu, spotkały się 
z burzą oklasków, od jakich 
grzmiała izba. Brakło przy- 
jaciół nowemu carowi. 


Turcya się zbroi. 


KONSTANTYNOPOL, 11 
listopada. — Rząd turecki 
zamówił w Niemczech 300,- 
000,000 patronów karabino- 
wych z dostawą w ciągu dwu 
lat. 


Znoszą szyldy niemieckie. 


LUBLANA, Kraina, Au- 
strya, 11go listopada. — Wy- 
dział krajowy Krainy u- 
chwalił znieść w całym kra- 
ju szyldy niemieckie, aby nie 
draźnić ludności słoweńskiej, 
gazety niemieckie nazywają 
tę uchwałę * policzkiem dla 
niemczyzny.”” 


Francya omawia karę 

śmierci. 

PARYŻ, 11 listopada. — 
Izba posłów dyskutuje nad 
kwestyą, czyby czasem nie 
było dobrem znieść kary 
śmierci. Ruchowi temu przy- 
kłaskują socyaliści i dowo- 
dzą nim nietylko, lecz Des- 
chanel i inni wybitni przy- 
wódcy  oświadczają się za 
nim. Główną podstawą, na 
mocy której żądają zniesie- 
nia karv śmierci, jest podo- 
bno błąd sądów, które ska- 
zują na śmierć zupełnie nie- 
winnych ludzi, a takich błę 
dów, gdy raz popełnione na- 
prawić już nie można. 


| Wilhelm 


Dyskusya tego przedmiotu 
dowodzi jasno, że Paryżanie 
oświadczają się za zniesie- 


niem kary Śmierci wię- 
cej, niż mieszkańcy pro- 
wineyi. Prowincya nie 


chce się zgodzić na zniesie- 
nie karv śmierci, ponieważ 
niedawno temu w rozmai- 
tych miejscowościach popeł- 
niono wielkie zbrodnie. 

Cały obszar kraju w de- 
partamencie Drome terory- 
zowany jest przez bandę 
morderców, którzy napadają 
na starvch mężczyzn i kobie- 
ty, zamieszkałych po wsiach 
odległych od miasta. Mie- 
szkańców bandyci mordują, 
a domy ich po obrabowaniu 
palą. 

Szef bandy, nazwiskiem 
David, przyznał się do sze- 
ściu moderstw. Opowiadał 
szczegóły morderstwa pe- 
wnego starego gospodarza, 
który nie chciał mu powie- 
dzieć, gdzie schował pienią- 
dze. Palono mu nogi dopóki 
nie wydał tajemnicy, po czem 
go zamordowano. We Fran- 
«yi ezęsto takie zdarzają się 
teraz morderstwa, że naród 
sprzeciwia się zniesieniu ka- 
ry śmierci. . 

Gadatliwość ''Kajzera.' 

HAGA, Holandva, 12 list. 
Tutejszy dziennik *'Vader- 
land” ogłasza dokumenty, z 
których wynika, że w czasie 
wojny  rosvjsko-japońskiej 
cesarz Wilhelm napisał był 
list do królowej Wilhelminy, 
w którym grozł (jej zaję-* 
ciem portów holenderskich, 
jeśli Holandva nie ogłosi 
swego stanu obronv narodo- 
wej przeciwko Anglii. Nowy 
ten polityczny nietakt cesa- 
rza Wilhehna wywołał uspra- 
wiedliwioną sensacyvę. 


Marconi otrzyma nagrodę 
Nobla. 


STOCKHOLM, 12 listopa- 
da. — Krążą tu pogłoski, że 
następna nagroda imienia 
Nobla przysądzoną zostanie 
W. Marconiemu wynalazcy 
telegrafu bez drutu. 


Kanclerz niemiecki zniechę- 
cony. 


BERLIN, 12 listopada. — 
Wczoraj zakończyły się w 
parlamencie niemieckim in- 
terpelacye z powodu niedys- 
krecyi cesarza. Żadnego re- 
zultatu jednak one nie przy- 
niosłv, pozwolono sobie tylko 
goxo krytykować osobę 
Wilhelma i jego sposób zbyt 
autokratyczny rządzenia 
krajem. Czas jeden pokazać 
może co ta dwudniowa kry- 
tyka da za owoce. 

Wysiłki Buelowa by nare- 
perować opinię ogółu o Wil- 
helmie spełzły na niczem, 
zaś mało co sobie 
robi z tego, co naród o nim 
sądzi i w dalszym ciągu za- 
pewne przygotuje znowu ja- 
ka niespodziankę dla Eu- 
ropy. 

Po ukończeniu wezorajsze- 
go posiedzenia Buelow miał 
się wyrazić: *Żyć w takich 
warunkach w jakich stawia 
mnie cesarz, nie warto; mam 
nadzieję, że zimę spędzę w 


mym rzymskim pałacu, wol- 
ny od tiosk rządzenia”... 

Z powiedzenia tego sądzić 
można, że Buelow ponownie 
poda się do dvmisvi i stano- 
wezo żądać będzie, bv cesarz 
dymisyę przyjął, Sądzono, że 
wczoraj wygłosi nową mo- 
wę, lecz nadzieje ogółu za- 
wiodły przez cały czas posie- 
dzenia w milczeniu wysłu- 
chiwał on osobistych nawet 
zaczepek, nie odzywająe się 
ani słowem. 

Opinia ogółu zarzuca, i 
słusznie, Wilhelmowi, że w 
chwilach przesilenia pań- 
stwowego zamiast chociażby 
bezpośrednio przyjąć udział 
w obradach, poluje on u księ- 
cia Fuerstenburga, lub przy- 


glada się wzlotom balonu 
Zeppelinna. 
Poseł Haussman, propo- 


nował wysłanie do cesarza 
adresu z przebiegiem całego 
posiedzenia parlamentu, by 
Wilhelm wiedział co o nim 
naród niemiecki sądzi, pro- 
jekt jednak Haussmana zo- 
stał przegłosowany. 

Haussman w mowie swej 
wypowiedział, że wyjaśnie- 
nia Bnelowa są wprost sprze- 
czne z urzędowym komuni- 
katem ogłoszonym w 
“Deutsche Allgemeine Zel- 
tung” i jeszcze więcej nie- 
pewności wprowadzą do u- 
mysłów obywateli Niemiec. 
Zauważyć przytem potrzeba, 
że kanclerz nie dał formalne- 
go przyrzeczenia.leczwyraził 
tylko nadzieję, że podobne 
wypadki więcej się nie zda- 
rzą. ; 

Poseł Heine z partyi so- 
cyal-demokratyeznej żądał 
natychmiastowego wprowa- 
dzenia procedury konstytu- 
cyonalnej zamiast praktyko- 
wanej obecnie polityki oso- 
bistej cesarza, ‘W przeciw- 
nym bowiem razie Niemcy 
łatwo wciągnięte być mogą 
w niebezpieczeństwa wojny 
wbrew życzeniom narodu, a 
nawet i cesarza. Wilhelm na- 
brał przyzwyczajenia mó- 
wić o wszystkiem, i zdaje mu 
się, że jest wszechstronnym 
geniuszem, gdyż okrążający 
go pochlebev boją się wypo- 
wiedzieć co o wszechstron- 
ności Wilhelma tak sądzą lu- 
dzie kompetentni.” 

Wogóle obecne położenie 
Niemiec przypomina bardzo 
położenie Rosyvi w pierw- 
szych dniach walki z auto- 
kracvą i bardzo być może, że 
rozwiną się takie same wy- 
padki, jakie odlat kilku 
przeszkadzają rozwojowi po- 
stępu i dobrobytu w Rosvi. 

Nie wierzą Rosyi. 

PETERSBURG, 13 listo- 
pada. — Donoszą tu z Tabry- 
zu, że powstańcy perscy nie 
wierzą zapewnieniom z Pe- 
tersburga, jakoby Rosya nie 
miała zamiaru wtargnąć do 
Persyi północnej. Dlatego 
Satar Kahn, przywódca zwy- 
ciężkich powstańców per- 
skich, wysłał kilka oddziałów 
swych wojsk do miejscowości 
Jułfa na pograniczu rosyj- 


|sko-perskim, by przeszkodzić 


ewentualnemu  wtargnięciu 
Rosyan do Persyi. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Obeenie budowa kolei jest 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiee, W. 
Ka. Poznańskiego, Prna 
Wschodn. i Zachodnich —_ , 4 
i Szląsku. Zt 100 
KORONA do Anstryii, Ga- 
licyi, Czech, Morawii i29 s Ie 
Węgier. AU m 4 
RUBEL do Rosyi, Litwy, s 
Polski pod Moskalem.52iw Z5C 


FRANK do Francyi, Bel-. _ 
gii i Szwajcaryi. 130 15c. 
25e. 


BULDEN do Holandyi 411% 

KRONER do Danii, Nor- . = 
wegii i Szwecyi. 2T 25c. 

LIRA do Włoch. 19,0 250 


PAP, OWAD IRE 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
*hodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorey, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednietwem 
banku w Lipskn, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w eałej Ameryce *'Firat 
National Bank of Chicago.”” 

Władysław  Dyniawicz. 


15c 


Kalendarz Tygodniowy. 
LISTOPAD. 


Cz. Elżbiety. 

P. Korbiniana. 

S5. Ofiarowanie N. M. P. 
. N Cecylii p. i m. 

P. Klemensa. 

W. Chryvzogona. 

. Śr. Katarzyny p. 


Wiadomości z Polski. 
Pożary. 


W Budach pod Ostrzeszo- 
wem wybuchł ogień w tam- 
tejszej cegielni par, Gruen- 
berga i Jakubowskiego w ha- 
li maszyn i w krótkim czasie 
przeniósł się na główny 
gmach fabryczny i sąsiednie 
zabudowania,w których mie- 
ścił się tartak i parowa sto- 
larnia. W przeciągu czterech 
godzin spaliła się cała fabry- 
ka doszczętuid. Wszystkij 
maszyny zostały zupełnie 
zniszczone. Pastwą płomie- 
ni padła również wielka i- 
lość gotowych już mebli. 
Strata jest kolosalną, lecz w 
większej części pokrywa ją 
zabezpieczenie. 

W Pogorzeli spalił się dom 
mieszkalny z przybudować 
niem przy Rynku majstra 
krawieckiego Ernesta Klim- 
pla. Szkoda będzie tylko czę- 
ściowo pokryta zabezpiecze- 
niem. 

W Poniecu  zgorzała do 
szczętu stodoła kapitalisty 
Rohberta. Spaliły się w niej 
maszyny gospodarcze, oraz 
25 wozów żyta, 8 wozów o- 
wsa i 8 fur siana handlarza 
Józefa Dykierta, a rolniko- 
wi Karolowi Glabiszowi 18 


wozów żyta i dużo słomy, 
które nie były zabezpie- 


czone. 

W Nowem pod Dolskiem, 
w majątku komisyi koloniza- 
cyjnej, zniszczył pożar do- 
szczętnie należące do fisku- 
sa stajnię i stodołę. Ogień 
miał powstać przez nieostro- 
żność parobka gościnnego 
Kransego, dzierżawcy ma- 
jatku. 


Ofiara mrozu. 


W Toruniu zmarzł 65-le- 
tni Lipski, pobierający ren- 
tę. Znaleziono go nieżywego 
nad Wisłą. 

Zastrzelenie bandyty. 

Na polu pod wsią Kon- 
stantynowem w pow. będziń- 
skim w Król. Połskiem zna- 
leziono zwłoki młodego czło- 
wieka z przestrzeloną na wy- 
lot głową. W zabitym pozna- 
no znanego bandytę An- 
drzeja Nowaka, lat 22, któ- 


rv w sierpniu r. b. zabił w- 


Sosnowcu  kasyvera Pawła 
Kowalewskiego. 
Nowa kolej. 

W gub. Kieleckiej przed 
10 laty p. Tołłoczko uzyskał 
koncesvę na przeprowadze- 
nie kolei z Przysieki do Ba- 
rana. Budowa jednak tej li- 
nii dojść do skutku nie mo- 
gła. 


zapewniona. Kolej przejdzie 
przez najbogatszą i najlud- 
niejszą część gub. kieleckiej: 


Książę Wielki, Święcice, 
Działoszyce, Skalbmierz, 


Kazimierzę Wielką i Proszo- 
wice. 

Roboty rozpoczną się 
wiosną. 


Z 


Jeszcze niedość bandytyzmu. 


We wsi Łomianki pod 
Warszawą do mieszkania go- 
spodarza Ludwika Radziały 
wftargnęło 12tu zbojów, u- 
zbrojonych w rewolwery, 
którzy, związawszy żonę go- 
spodarza i troje dzieci, ob- 
szukali całe mieszkanie. 
Znalazłszy rb. 106 gotowizną 
i kilka przedmiotów warto- 
ści rb. 105, napastniey dali 
strzał w powietrze i zbiegli. 
Byli to widocznie okoliczni 
rzezimieszkowie, bo, dla 
niepoznania, twarze mieli 
poobwiązywane  chustkami, 
od których zrobione były je- 
dynie otwory na oczy i usta. 
Straż ziemska czyni poszu- 
kiwania — niewiadomo, czy 
skuteczne. 


A znów w pobliżu Nura w 
ziemi Łomżyńskiej w dniu 21 
zm. wieczorem ośmiu uzbro- 
jonych opryszków napadło 
na kupców Gerbla i Krawca 
i zabrało im 3.000 rb. Bandy- 
ci zbiegli bezkarnie. 

Na jadących z Częstocho- 
wy Marcina Woźniakow- 
skiego i Mikołaja Borowie- 
ckiego na szosie około Kie- 
drzynia napadło 3 bandytów 
i grożąc brauningami, zabra- 
li 252 rb. 

Jak na parę dni — to chy- 
ba aż nadto. Dziwić się trze- 
ba, jak w takich czasach lu- 
dzie chcą trzymać u siebie w 
mieszkaniu pieniądze a tym- 
bardziej wozić je, wracając 
wieczorami. 

Ile było wyroków śmierci. 

W: przeciągu ostatnich 6 
miesięcy stanu wojennego 
sądy wydały w Warszawie 
165 wyroków śmierci, a w 
Łodzi 63. Razem na 228 ska- 
zanych przypada 219 chrze- 
ścian i 9 żydów. 


| Pożar kościoła. 


Wielkie nieszczęście na- 
| wiedziło w dniu 20 zm. małą 
parafię Starokrzepice w po- 
wiecie częstochowskim, gub. 
piotrkowskiej. W dniu tym 
wybuchnął pożar w parafial- 
nym kościołku drewnianym, 
zabytku drugiej połowy 18go 
wieku. Nie pomógł ratunek 


energiczny parafian, ani 
przybyła straż ogniowa z 
miasteczka Krzepice — ko- 


ściół spłonął doszczętnie. Pa- 
rafia Starokrzepieka, liczą- 
ca 2.200 wiernych, pozosta- 
ła wskutek tego bez świą- 
tyni. 


Oprawca polskiego dziecka. 


Izba karna w Bytomiu na 
Górnym Śląsku zajmowała 
się sprawą nauczyciela Hoff- 
mana z Mikulczyc, który ob- 
winiony był o znęcanie się 
nad dziećmi. Podczas nauki 
w szkole wywołał on T-le-+ 
tniego chłopca z ławki do ta- 
blicy, a ponieważ chłopczyk 
nie zadowolnił pytań jego, 
uderzył go naprzód dwa ra- 
zy w twarz, bił go kijem po 
plecach, pochwycił chłopca 
za nos i brodę i rozciągnął 
mu usta, aż krew z nich cie- 
kła. Potem, ponieważ chło- 
piee niedość szybko powra- 
cał do ławki, Hoffman ko- 
pnął go nogą pod kolana, 
wskutek czego chłopiec u- 
padł głową i uderzył o tabli- 
eę. Dodać trzeba, że chłopiec 
był słabowity. Sędziowie 
pruscy, zważywszy, że cho- 
dzi tu przecie tylko o dzie- 
cko polskie, skazali '*opraw- 
cę”* jedynie na karę pienięż- 
ną w wysokości 300 marek. 


Woły. gospodarz i żyd. 
Pewien gospodarz w Ga- 
licyi wschodniej przyprowa- 
dził na jarmark woły, tłuste 
i pięknej maści, zależałe je- 
dnak, brudne i pełne po bo- 
kach  przyschłego gnoju. 
Trafił się kupiec żyd, który 
nabył je za 480 koron i na- 
tychmiast postanowił zrobić 
na tym interesie jeszcze le- 
pszy. Zaprowadził woły do 
jednego gospodarza, wyczy- 
ścił z gnoju, porządnie zmył 
wodą, powycierał, wysuszył, 
wyczesał zgrzebłem, poczy- 
ścił nogi, raciee, wygładził 
rogi itp. i zdał je innemu ży- 
dowi, który je znowu popro- 
wadził na targ. 

Woły tak się zmieniły, tak 
wypiękniały, że pierwotny 
właściciel nie poznał ich i... 
kupił je za 560 koron.. 

Zadowolony, prowadzi je 
do domu. Po drodze spotyka 
sąsiadów, którzy, przygląda- 
jąc się tym kupionym wo- 
łom, mówią, że to jego dawne 
woły. 

— Ale gdzie tam! wszak 
moje były mniejsze, inne, a 
przecież i zapłaciłem za nie 
560 koron. 

— Wiecie co? — mówią 
sąsiedzi — puśćcie woły lu- 
zem; jeżeli same trafią do 
waszego obejścia, toście ku- 
pili własne woły! 

T co się stało: woły nietyl- 
ko trafiły do obejścia ale 
weszły do stajni i każdy sta- 
nął na swoim dawnem miej- 
SELL... 


Było we wsi śmiechu z te-, 


go gospodarza, i wnet przę- 
zwano go: *'Samokup”'. 
Chrzest pruski. 

Okręg dominialny Łopien- 
no w powiecie wągrowie- 
ckim został zamieniony na 
gminę wiejską pod nazwą: 
“ Friedrichsfelde"". 


Zamknięte szkoły prywatne. 


W Warszawie zamknięto 
szkoły następujące: 

1. Szkołę T klasową Stow. 
techników imienia Staszica 
Wilcza 41, czynnych klas 6, 
uczniów 283-miu; 

2. Pawła Chrzanowskiego, 
Smolna 30, klas 8, uczniów 
około 1.000; 

3. Wojciecha Górskiego 
Hortensya 2, klas czynnych 
8, uczniów 650; 

4. Witolda Wróblewskie- 
go, Złota 58, klas czynnych 
T, uczniów 380. 

5. Szkołę realną im. Miko- 
łaja Reja, Kaliksta 8, klas 
8, ezynnych 6, uczniów 400; 

6. F.  Konopczyńskiego, 
Aleksandrya 14, po 7 klas 
w dwóch oddziałach: real- 
nym i filogicznym, klas 7, u- 
czniów 600; 


T. szkołę ziemi mazowie- 
ckiej, Kaź. Kujawskiego, 


Hoża 27, klas 7, czynnych 6, 
uczniów 205; 

8. Ignacego Radlińskiego, 
Żórawia 49, klas 8, czynnych 
1, uczniów 250; 

9. szkołę im. Mickiewicza, 
M. Kozłowskiego, Złota 30, 
klas 8, czynnych 6, uczniów 
480; 

10. Kazimierza Nawrockie- 
go, KEsplanarowa 4, klas 5, 
czynnych 3, uczniów 200; 

11. Karola Grochowskiego, 
Nowy Świat 31, klas 7, czyn- 
nych 5, uczniów 180. 

12. Edwarda Świecimskie- 
go, Smolna 3, klas 8, czyn- 
nych 6, uczniów 200; ` 

13. szkołę Tow. kultury 
polskiej, Romana Kreczma- 
ra, Miodowa 13, klas czyn- 
nych 8, uczniów 300; 

14. szkołę Zygmunta hr. 
Wielopolskiego, kierownik 
Jaczynowski, Zgoda 9, klas 
8, czynnych 2, uczniów 50. 

Śnieg. 

Ze Zbaraża piszą: Dnia 18 
zm. spadł u nas niespodzia- 
nie wielki śnieg, który zasy- 


pał tak grubo ziemię, że po- 


| ciąg zbarski nie mógł kurso- 


wać i przez kilka dni byli- 
„śmy odcięci od świata. Pocz- 
| ta przychodziła drogą wozo- 
wą z Tarnopola. Śnieg za- 
| skoczył nas tak niespodzia- 
inie, iż wielu nawet nie mia- 
| ło jeszcze drzewa zakupione- 
go na zimę, a rolnicy nie zdo- 
|łali jeszcze dotychczas wy- 
| kopać wszystkiej kartofli i 
kapusty. Jeżeli mróz nie po- 
puści i śnieg nie zniknie, 
kartofle i kapusta fprzepa- 
dną. i 


Fatalny wypadek. 


Ze Stryja donoszą do 
lwowskich pism, że w resta- 
uracyi tamtejszej przy ul.h 
Mickiewicza zastrzelił robot- 
nik kolejowy Stefałkowski, 
drugiego kolejarza Czupkaj- 
łę. Obaj przyszli na piwo do 
tej restauracyi. Stefałkow- 
ski wyjął rewolwer i po- 
wiedział do towarzysza swe- 
go: ‘Coby to było, gdybym 
ja ciebie zastrzelił”. Nagle 
padł strzał i położył Czup- 
kajłę trupem. Stefałkowski 
oddał się sam w ręce policyi. 
Zastrzelony był kawalerem, 
Stefałkowski zaś ma żonę i 
sześcioro dzieci. 


Gwałty hakaty w Cieszynie. 


Donoszą , że po niedziel- 
nem walnem zgromadzeniu 
Macierzy szkolnej Ks. Cie- 
szyńskiego niemiecka ga- 
wiedź uliczna dopuściła się 
znowu dzikich wybryków. 
Tłuszcza hakatystyczna, zło- 
żona przeważnie z nieletnich 
terminatorów, kupczyków i 
uczniów, pociągnęła za gru-- 
pa Polaków z wyciem i groź- 
bami pod Dom Narod. na 
Rynku. Policya miejska, we- 
pchnąwszy Polaków do Do- 
mu, zupełnie biernie przypa- 
trywała się, jak ów motłoch 
kamieniami obrzucał Dom 
Narodowy i  powybijał 
wszystkie w nim szyby. Na- 
stępnie odbył się prowoka- 
cyjny pochód Niemców, któ- 
rzy napotykanym Polakom, 
wygrażali kijami i obrzuca- 
li ich obelgami, a to w oczach 
tej samej polieyi, która po- 
chodowi towarzyszyła i o- 
chraniała go. 


Rozważniejsze jednostki i 
tym razem zdołały powstrzy- 
mać napastowanych > Pola- 
ków od podjęcia samoobro- 
ny. Jeszcze tak raz — a 
przyjdzie  bezwątpienia do 
rozlewu krwi. 


Wysoka kara. 


Gtenerał-gubernator gub., 
piotrkowskiej skazał właści- 
cieli domu w Dąbrowie Gór- 
niczej Franciszka i llmanue- 
la Woźniaków za niezapisa- 
nie do księgi meldunkowej 
człowieka, który następnie 
stawił opór zbrojny policyi, 
pierwszego na 1.000 rb. ka- 
ry, drugiego na 3 miesiące 
więzienia. Ślusarz zawinił, 
kowala powiesili. 


Przejechany i zabity. 


KLUCZBOREK. W środę 
rano przejechał przyjeżdża- 
jący tu dotąd z Katowic po- 
ciąg osobowy 28-letniego, ż0- 
natego kolejarza Jana Plew- 
nię z Kuhnau |4), ojca dwoj- 
ga dzieci. Plewnia chciał po- 
łożony przez omyłkę na szy- 
ny przyrząd  chamulczy z 
szyn usunąć ażeby zapobiedz 
więksźemn nieszczęściu, Zo- 
stał przytem przez maszynę 
złapany i zupełnie zmiaż- 
dżony. 


Polacy w Oberhausen. 


Jedna z najstarszych 4 
najliczniejszych kolonii pol- 
skich w Nadrenii znajduje 
się w Oberhausen. Polacy li- 
czniej zaczęli tam osiadać od 
roku 1884. Z tych lat znajdu- 
je się w Oberhausen jeszcze 
kilku wychodźeów. Liczbę o- 


siadłych teraz w Oberhausen 
rodaków obliczają na prze- 
szło 8000. Pochodzą przewa- 
żnie z różnych stron Księ- 
stwa Poznańskiego, z Prus 
Zaehodnich i Wschodnich. 


Wypędzono z kościoła, po- 
nieważ miała na sobie strój 
polski, 


Niesłychany fakt ten zda- 
rzył się w Wattenscheid, w 
Westfalii, gdzie wydalono z 
kościoła Polkę Karolinę Bre- 
jową z matką, ponieważ mia- 
ły na sobie znany strój wiel- 
kopolski. Jestto czyn wprost 
niesłychany. 


Troje dzieci udusiło się 
dymem. 


FRYDENSHUTA.' Wiel- 
kie nieszczęście stało się tu 
we czwartek 22 zm. około 
południa w rodzinie robotni- 
ka p. Gawełka, mieszkające- 
go przy ulicy Czarmoleśnej. 
Podczas gdy wymieniony ro- 
botnik był w pracy a żona 
jego wyszła z domu po za- 
kupna, powstał w mieszka- 
niu pożar przez to, że się 
drzewo ułożone za piecem 
zapaliło. Troje dzieci tej ro- 
dziny, we wieku 3 tygodnie 
oraz 3 i 4 lata, postradało 
życie, udusiwszy się dymem 
i swędem. 


Jeszcze troje dzieci zginęło. 


Z POZNAŃSKIEGO. O- 
kropny wypadek zdarzył się 
w tych dniach we wsi Hell- 
dorf |?| pod Krotoszynem w 
rodzinie tamtejszego koło- 
dzieja Sella. Rodzice udając 
się na robotę, pozostawili w 
domu bez nadzoru troje swo- 
ich dzieci we wieku 9 mie- 
sięcy, półtrzecia roku i pię- 

ciu lat. Dzieci bawiły się 
prawdopodobnie zapałkami, 
gdyż naraz wybuchł w mie- 
szkaniu ogień. Sąsiedzi spo- 
strzegłszy wydobywający 
się w gęstych kłębach dym, 
przemocą otworzyli drzwi i 
wynieśli z mieszkania dzie- 
ci w stanie już bezprzytom- 
nym. Mimo usilnych starań 
przywołanego eo rychlej le- 
karza, nie udało się nieszczę- 
śliwych istot przywołać wię- 
cej do życia. 

Nieme wiece, a prokurator. 


Z powodu urządzenia nie- 
mych wieców w Bruckhau- 
sen i Essen, został — jak do- 
nosi š‘ Wiar. Pol”. p. W. So- 
siński zapozwany przed sę- 
dziego śledczego. Oskarżenie 
zarzuca mu, iż zwołał wiece 
polskie, na których nie mó- 
wiono publicznie, lecz przy- 
jęto napisane  rezolucye w 
polskim języku. Ten postę- 
pek ma się sprzeciwiać prze- 
pisom nowej ustawy o sto- 
warzyszeniach, a mianowi- 
cie par. 12. — Pan Sosiński 
zaznaczył, że w urządzeniu 
takich wieców nie rozpra- 
wiano po polsku, tylko na- 
pisane na tablicy rezolucye 
przez podniesienie rąk przy- 
jęto. Nikt nie może Polakom 
zabronić, by się razem ze- 
szli i rezolucyę przyjęli. Cie- 
kawem jest, czy prokurato- 
rya oświadczeniem p. S. się 
zadowoli, lub czy też wyto- 
czy skargę publiczną, że Po- 
lakom nawet na migi nie 
wolno podług nowego prawa 
się porozumiewać. 

Sędziwy wiek. 

Najstarsza osoba w Kato- 
wicach, wdowa Maryanna 
Klichowa, zmarła w piątek 
we wieku 105 lat. 

Pięciokrotny morderca. 


W Katowicach aresztowa- 
no niebezpiecznego włamy- 
wacza w osobie niejakiego 
Kolakowskiego z Sosnowca. 
Teraz pokazało się, że aresz- 
towany jest ścigany przez 
władze rosyjskie za kilka- 
krotne mordrestwa, Urzęd- 
nik rosyjski, który przyszedł 
w tej sprawie do Katowic, 


poznał z całą pewnością w a- 


resztowanym znanego mu 
mordercę. Aresztowano go 
już raz i zasadzono w więzie- 
niu będzińskim. Do zarzuco- 
nych mu zbrodni już się 
przyznał. Z więzienia będziń- 
skiego atoli uciekł oknem. 
Gdy tutaj zostanie osądzony 
i odsiedzi swą karę, nastąpi 
wydanie go władzom rosyj- 
skim. Tam już stryczek jest 
dla niego przygotowanym. 


Śmiertelny wypadek. 


W dominium Chwałkowie 
pod Krobią otrzymał fornal 
Jan Nowak zlecenie, aby 
zwiózżł do dołu liście buracza- 
ne, przeznaczone na paszęzi- 
mowę. W drodze na pole, pu- 
ściwszy konie cwałem, spadł 
z woza, a przednie koło roz- 
łupało mu czaszkę na kilka 
części. Nowak, który miał 44 
lata, poniósł śmierć na miej- 
seu; pozostawił żonę i pię- 
cioro dzieci. 


Rzadka dyspensa. 


Rzadką dyspensę otrzymał 
od papieża Piusa X ksiądz 
zakonny Paweł Morawieec, w 
tutejszym klasztorze Braci 
Miłosiernych. Ks. Morawiee 

| był do niedawnego czasu du- 
i chownym w klasztorze Bra- 
ci Miłosiernych, ale wskutek 


| porażenia paraliżem nie 
mógł spełniać kapłańskich 


obrządków przy ołtarzu, Po- 
nieważ stan jego zdrowia się 
nie polepszył, udał się gorli- 
wy ten kapłan za pośrednie- 
twem swego generała zako- 
nu do Ojca św. z prośbą, a- 
żeby mu pozwolił odprawiać 
mszę św. tylko prawą ręką, 
lewa bowiem jest porażona. 
W własnoręcznem piśmie Oj- 
ciec św. prośbę tę uwzględnił. 
W tych dniach skorzystał O. 
Morawiee z tej dyspensy i 
w kaplicy klasztornej odpra- 
wił w asystencyi pewnego 
wrocławskiego księdza za- 
konnego znów po długiej 
przerwie mszę świętą. 


NA GWIAZDKE. 
Szopki Betleemskie. 


Otrzymaliśmy ATT, tranport z Europy 
bardzo wiele pięknyc różnokolorowych 
składanych z kilku czeńci obrazków RE" 
wiajacych "''8ZOPKĘ BETLEFMSKĄ''. 
Każdemu, kto kupi i spojrzy na taki obrazek, 
przypomni się AONE ziemia i cała uroczy: 
stońć Narodzenia Chrystusa, a również przy 
pomni sobie jak to ohodzono ze azopką od 
wsi do wai ku ogólnej uciesze tak starszych 
jak i dzieci. Obrazki te są w różnych koło: 
rach i rozmiarach t ważne przedstawiają e- 
pizody z Czasów Narodzenia aię Dzieciątka 
Jezus w Betleem. 


OPIS SZOPEK. 


No. 4299. — Ta szopka przedstawia stajen- 
kę betłeemską, przed której bramą stoją pa- 
atuszkowie i Arabowie z darami, wewnątrz 
mędrcy ze Wschodu składają dary Jezusowi, 
w otoczeniu św. Rodziny, wołu i osła, po bo- 
kach stajenki rosną palmy, nad bramą widnie- 
Ją rwiazdy i napis: Gloria in excelsia Deol a 
po jednej i drugiej atronie bramy widać mia- 


ato Betleem i Jerozolimę. Rozmiar 5 pray 6. 
Cena 10ct. 
No. 4321. — Szopka ta jest ozdobnie wy- 


konaną w kolorach, po bokach rosna drzewa 
nade drzwiami widnieje napis: Glorias in 
excelaia Deo! Wszystko pokryte jest śnie- 
iem. Wewnątra azopki znajduje mię św. 
Rodzina w otoczeniu pastuszków z darami, 
wołu į osła, W giłębi widać na wzgórzu mia- 
ato Betleem. Hozmia szopki 5 i pół przy 6 
cali. Cena 15ct. 

No. 4286. — Szopka ta jest ozdobnie wy- 
konaną w kolorach, około drzwi rozną zielona 
drzewa i atoją pastuazkowie z darami, nada 
drzwiami widnieje napis: Gloria in excelaia 
Deol dach pokryty jest słomą; wewnątrz 
znajduje się św Rodia w otoczeniu osła i 
wołu i mędrcy składający dary Jezusowi; w 
głębi bramę kościelną. liozmiar szopki 6 przy 
7 cali. Cena Ż0ct. 

No. 4307. — Szopka ta jest ozdobnie wy- 
konang kolorową, przed której obszerną bra- 
mą rosną palmy i drzewa, na dachu widzi- 
my ałumę i różne kwiaty, nade drzwiami wi- 
dnieje napia: Gloria in oxcelais Deof We- 
wnątrz widzimy św. Rodzine, obok niej by- 
dlęta, a prze Nią Mędrców 1e Wschodu 
ofiarujących złoto, kadzidło i mirę. Dalej 
pozatam miasto Betleem na skalistem wzgó* 
rzu. Rozmiar sześć i pół przy 7 i pół call. 
Cena 20ct. 

No. 4365. — Ta szopka jest ozdobnie wy- 
konana biało. około bramy, po obydwóch bo- 
kach i na dachu pną się piękna kwiaty, na 
progu widnieje napis: Gloria in excelsis Deo! 
nade drzwiami widać złoty dzwon, wewnątra 
akładają inędrcy ze wschodu dary Jezusowi, 
dalej jest ów, Rodzina w otoczeniu wołu 1 
osła, a w głębi widać bramę kościoła. Ror- 
miar 7 przy 8 cali. Cena 30ct. 

No. 4355. — Bzopka ta przedstawią ozdo- 
bną satajenkę hbetleemaką, uwieńczoną w pal- 
my kolorowe i kwiaty, nad bramą widnie- 
je gwiazda, a ohok niej dwaj aniołowie; na 
progu widnieje napis: Gloria in excelsis Deo! 
Wewnątrz akładają mędrcy ze wachodu da- 
ry Jezusowi, dalej jest áw. Rodzina w oto- 
czeniu wołu i osła, a w głębi widnieje front 
stajenki betleemskiej. Rozmiar 7przy 8 cali, 
Cona 35ct. 

No. 4362. — Szopka ta przedatawia front 
świątyni, otoczonej z boków drzewami i kwia- 
tami, z prawej strony w wieży widać dzwon, 
u wejścia na progu widnicje napis: Gloria in 
excelsia Deo! wewnątra składają mędrcy dary 
Jezuzowi, dalej eat święta Rodzina w otocze- 


niu wołu i oała, a w głębi widnieje front 
świątyni. Rormiar 9 przy 10, cena 456 
No. 4376. — Ta azopka przedstawia nta- 


jenkę betlecemską. po obydwóch stronach bra- 
my rosną drzewa i świerki pokryta śniegiem, 
nad bramą trzymają dwaj aniołowie napis: 
Glaria in exeelsia Deol a nad ich głowami 
widnieje gwiazda; wewnątrz składają mędrcy 


-aaae 


ze wschodu dary Jezusowi, za nimi joat ów 
Rodzina, a w głębi widnieje front kościoła, 
Wszystko ozdobnie wykonane w kolorach. 
KAD: a przy 10 cali. Cena 50c. 
„ Ao. 4279 = Ta siopka praedat. 

jonke bętleemaką, a 
drzewa i stoją AE! m waz 


wazyamt- 
Pięknie. 


Sśct. 


Rozmiar 10 przy 11 cali. 

g 

No. 4325. — Ta szopka 

p bet ieanską po pran ar 
osną kwiaty, palm 

p idnieje GIS lona ewa, Dado tae 
nad jom ziocista gwiazda j 

czę dwaj aniołowie zało id Ai 
stronie bramy klęczy 
wnątrz akładają mędrcy d i p 
Jej jest éw. Raina AE A NJ r 


bną stajenkę, 
RAA CG 
achu widać rozb 

widać napis: EO zed 

wnątra siajonki atoją z darami 
* św. Rodzina w otoczeniu AREA aa 
niej na nięczkach mędrcy ze Wschodu 
składają dary a na tle wewnętrznem widnie- 
je wchód do świątyni z kolorowem oknem. 
Rozmiar 12 jrzy 14 cali. Cena LĄ pry 
No. śaaQ. Baooka ta przędst. P 
bną stajenkę pokrytą śnie la pe obżdwe 
Stronach rosaą drzowa zielone, nado drawia- 
mi pod oknom widnieje napis: Gloria in excel- 
sis Deo! Fo jednej stronie na dachu dzwon 
a a drugiej strony wyrasta x poza stajenki 
jodły. Na progu stajenki po obydwóch stro- 
nach bramy a pastuszkowie z darami, we- 
wngirz św. Rodzina, obok niej osiół i wół, a 
Wachodu dary: złoto kadzidło i mirę. Na we: 
przed nią na klęczkach składają mędrcy ze 
wnętrfznem tle widnieje frontowa część sta- 
Jenki z kolorowem oknem. Rozmiar 13 przy 
$1.25. 


RLSTU Cena 
No, 4294. — ra szopka przedstaw 
świątyni uwieńczony w powoje | waż 
dach pokryty jest zielonemi liśćmi palmy, pa 
lewej atronie prann: klọczy paatuszek, wø- 
wnątrz akładaja mędrcy i Arabowie dary Je- 
dusowi, dalej lest św. Rod ina, a w głębi 
widnieje w palmy i drzewa ozdobiona bra- 
ma stajenki betleemukiej, nad dachem wi- 
dnieje złota Rwiazda, po jej bokach dwaj 
aniołowie na klęczkach. Rozmiar Q i pół przy 
9 1 pół, cena 656 
Na. 4357. — Bzopka ta przedstawia front 
świątyni, otoczonej drzewami i kwiatami, x 
przen strony w wieży widnieje wybujany 
awon, przed bramą stoją pastuszkowia z da- 
rami, a wówn z składają mędrcy dary Je- 
zuaowi. w otoczeniu św dziny. wołu i osła, 
nado drzwiafi widnieje napis: Glaria in ex. 
celsis Deol a wewnątrz widnieje wnętrze 
świątyni ż kolorowem oknem, Jest to coś ię- 
knego. Rormiar 12% przy 16 cali cena stoo 
NO. 4358. — Szopka ta przedstawia wapa- 
niały front świątyni, otoczonej drzewami i 
kwiatami, z piękną murawą pr»ed bramą na 
której stoją pasztuszkowie z darami, po pra- 
wej atronie w wie? widać rozbajany dzwon, 
w wnątrz klęczą da pastuazkowie z darami 
i mędrcy ze wschodu ofiaruja dary Jezusowi 
w otoczeniu św. ltodziny wołu i dala, pa za- 
tem widać wnętrze ś* atyni z kolorowem 
oknem. Jestto szopka wykonana artystycznie. 
Rozmiar 15 przy 18 cali. Cera $1.50 


Pocztówki na Boże Narodze- 
nie i Nowy Rok. 


Mamy wiolki zapaa pocztówek na Boże Na- 
sodzonie, artystyczniu wykonanych kolorami. 
Kto choe nabyć sabio takie pocztówki, nie- 
chaj poda no. 148. Jest to bardo atosowny 
upominek na Boze Narodzenie dla „rewnych i 
znajomych. Cena tych pocztówek jest następu- 


qea; 
A sztuk za 25 ct.: 20 estuk za BO ct.; 
45 sztuk za $1.00. 

Mamy r-wnież wielki zapaa pocztówek na 
Nowy Rok, artystyd”nie wykonanych kalo- 
rowo. Kto chce nabyć takich pocztówek nie- 
chaj poda r"mer 149. Jest to bardzo atoeo- 
wny upominek na Nowy Rok dla krewnych 
i znajomych. Cena tych pocztówek jost nastę- 
pującai 

8 sztuk za 26 ct.: 21 sztuk za 50 ct.; 

46 eztuk za $1.00. 

Mamy wielki apas biletów zZz powinszo' 
waniem Świgt Bożego Narodzenia, Nowego 
Raku, Imienin i serdecznych życzeń na ror- 
maite utpczystości, Cena tych ozdobnych bi- 
lew w naatapująaa : 

8 aztn.. za 20 Ct' 20 sztuk za 50 ct; 

45 astuk za $1.00. 

Dla tych którzy chcą sprowadzić jez 

Dla tych, irzy che aprowadzić jeszcze 
lepsze pocztówki 1 bilety, mam 
dania w przecudnych kolorach 


osobne 
oadobach w 


conie 5 ct. i 10 ct. za sztukę, 
P S 
Różańce. 
No. 2144. — Różańce z paciorkami z pra- 


wdziwego Hzmaragdu, Ametymtu, Topazu. Pe- 
rel, Granatu i Kryaztału, paaiorki na łań- 
cuazku xe azozerego złota, sarcoom | krzy- 
żykiem również złotem, kwarentowana na 20 
lat. Cena ró.ańca $5.25 
No. 212. — lłółańce takie same jak nr. 
2144, tylko naciorki, serca i krzyżyk cokol- 
wiek mniejsze, pwarantowana na 10 lat, 
Cena cję $3.75. 
No. 112. — BRóżańce takie sama jak nr. 
2144, tylko paciork., aaroo i krzyżyk cokol- 
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat, 
Lena 83,00. 
No. 225 = fce z tych samych dro- 
gich kamieni, jak rr. 2144, tyłku łańcuszek 
1 krzyżyk są arebrne zamiast złote; 5 
2.50. 


„ 64. Rótańñoca z czystej perłowej ma- 
cicy, z krzyżykiem perłowym i arabrnym wi- 
zernnkiem Uarvstuka, łancuszak arebrny, 
wszystkie paciorki są jednakowe, cens $2.25 

No. 254 takie sama jak nr. 64 
tylko paciorki ua raniL-'* | „rzyżyk arebrny. 

No. 61, — Różańi 'akio same lak nr. 


64, tylko mniejnze paciorki, cena $1.50. 

Cenn 31.50. 
No. 25. — Różace takie sama jak nr. 61, 

tylka HAU Lt cena 1.0 


o, 23. żańce takie nama jak nr. 64 
tylka mniejsze WĘGLA cana 75 
No. 21. — óżańce takia same 
23, tylko mniejaze 
ena 


e. 
s jak nr. 
paciorki, graniaate. 


oe. 

No. 105. — Rózańce takia aame jak nr. 
21, tylko paciorki mniejsze i okrągłe, ad 
je. 


. — Rółańce takie mama jak nr. 
50e. 


No. 103 
105, tylko maciorki graniaate, cena 


Stereoskopy z widokami. 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dostarczyć naazym a- 


bonentom 
BTEREOSKOP 

wraz z 24 widokami ateraoskoptonowemi 
przedztawiającemi Mękę Pańską, podług od- 
arywnnej w Oberammergau w Hawaryi Ste- 
reoakop ten, którego rYcinę tutaj podajemy, 
wrar z 24 widokami. ofiarujemy każdemu x 
abonentów, jeżeli zaplaci za ''Gazetę Pol- 
ską'' abonament z góry za rok $2.00 1 dołą- 
czy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 25c. co 
razem uczyni $3.25. 

Sam atereoskop z 24 widokami bez ga- 
zeiy kosztuje $2.00. Stera skop ten wyzyła- 
my ekapresem | przesyłkę sami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedatawiają SIĘ 
cia Jezusa Chrystusa od naro: o 
wniebowztąpienia, 

Te widoki tem aię odznaczają od Innych, 
że patrząc na nie przes atereoakop, osoby 
w nim przedstawiaja ai A zywe, w 
naturalnem od siebie oddaleniu i natural- 
nej wielkości. s 

Y innych miastach gorsze widok! sprzeda- 
in po 10c. do 20e, aztuka, a stereoskopy od 
31.50 do $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ten stereoskop jako premię do gazety za 
donłatą jednego dolara da ahonamentu za 
"Gazetę Pola .ą'', ca razem, gazata i aterao- 
skop z 24 widokami, uczyni trzy dolary. 


Żywoty Świętych Pańskich. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 

Napisane przez X. Piotra Skargę, z dodat- 
kiem A AL A cin aześciu ayciorysów 
Swietych wyjętych z księgi Zywoty Świętych 
Ka Stagraczyńskiego. 

Ozdohne to dzieło EN kazona jast: kilknaet 
iuimstracyami, 6 |itografowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmuja przeszło 2000 stronic 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy- 
tlaczane z srebra tytuliki i marmurowa brze- 
mi. Rozmiar 9 RSL 12. Waz 9 funtów. 

YLKO $6.00. 

Przyeylająacy na tę księgę niechaj poda- 
dzą najbliższą stacyę ekspreaową, gdyż pocztą 
nie można wyżyłać, bo kaięga jest za ciężka. 

Drukowana na pergaminie. oprawna w 
morokka skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 


$12.00. 


dzenia at 


Adresowac: 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st, Chicago, III. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Fofciofofcisjojofojcjof>loxcX"| ororo d 
Powieści Moralne 


przez 
X. Franciszka Soave ku zabawie 
wiernych. 
Wydanie Włoskiego przełożył X. B. Rze 
j wuBki. 


BZEBYDUBODODOGOROUWU © 
(Ciąg dalszy). 


Miały obiedwie postawę szlachetną, 
a jedna z nich i urodę szczególniejszą. 
Uczucia wdzięczności, jakie w nich po-- 
strzegał, a osobliwie wiele pięknych 
przymiotów, jak np. roztrop ność, do- 
wcip,przenikliwość,niewinnošć, uprzej 
mość, łagodność charakteru, zajmujące 
całe ich ułożenie i postępowanie: te wi- 
doczne oznaki wyższego wychowania 
zrodziły z wolna w nim wielkie przywią- 
zanie ku tym dziewicom a szezególniej 
ku jednej. Dziewica z swej strony po- 
łączona z Ryszardem słodkim węzłem 
najtkliwszej wdzięczności, widząc z je- 
dnej strony wzmagające się w nim co- 
dziennie ku sobie przywiązanie, a z dru- 
giej, że z niepospolitą urodą połączał 
najszlachetniejsze przymioty, godła u- 
kształconego umysłu i dobrotliwego ser- 
ca, powzięła nawzajem ku niemu nie 
mało przywiązania. 

Ryszard pokilkakrotnie prosił ją u- 
silnie o wyjawienie swego imienia, rodu 
i ojczyzny. Lecz ta długo się wzbrania- 
ła, ale nareszcie jedną razą rzekła: Imie 
moje Konstancya a mojej towarzyszki 
Izabela: resztę dozwól mi drogi panie 
zatrzymać w milezeniu. Racz poprzestać 
na tem tylko co powiem: Łaskawe niebo 
nie dozwoliło mi narodzić się niegodną 
tych względów, jakie mi okazujesz; 
mam niepłonną nadzieję, że ono kiedyś 
sowicie cię za to nagrodzi. 

Przybywszy Ryszard do Dublina, 
przedstawił ojcu obiedwie panienki, o- 
powiedział jakim je dostał sposobem i 
nie mógł w ukryciu zatrzymać tkliwych 
uczuć, jakie w nim jedna szezególniej 
obudziła. Poczciwy ojciec pochwalił 
szlachetny czyn syna, to jest, że dziewice 
wyrwał z rąk ludzi niewiernycn: ate 
związek małżeński, którym pragnął po- 
łączyć się z jedną z nich, uznał za zupeł- 
nie nie stósowny a zamiar za nierozważ- 
ny. Po długim oporze zniewolony zaj- 
mującem ułożeniem panienki szlachetne- 
mi przymioty, jakich w niej dostrzegł, 
oraz ciągłem naleganiem syna przechy- 
liłsię w końcu do jego ądania. 

Gdy się dowiedziała Konstancya że 
Ryszard nie kryje się już z tą miłością, 
jaką jego serce ku niej pałało; z miłością 
której dawał nieraz oczywiste dowody, 
ale dotąd nie śmiał jeszcze z nią wyra-- 
znie się oświadczyć i przytem usłyszała, 
że żąda jej ręki, uczuła, iż ten pociąg, 
który ku niemu miała stokrotnie się 
zwiększył: przez czas niejaki ukrywała 
go jeszcze, ale w końcu siła miłości wzię- 
ła przewagę nad nią i wszystko na jaw 
wyszło. Ryszard ujrzał niedługo ży- 
czenia swoje spełnione i przed upływem 
nie spełna roku syn, dziecię osobliwszej 
urody, był słodkim owocem ich błogiego 
połączenia. 

Spędziwszy lat dwa wśród słodyczy 
domowego pokoju i najczystszej miło- 
ści, zmuszony został swemi interesy do 
przedsięwzięcia nowej i dość znacznej 
morskiej podróży. Gdy się już miał od- 
dalić od swej ukochanej małżonki, łzy 
obfite stanęły mu w oczach: nie mógł 
na sobie wymódz by przynajmiej nie 
wziął z sobą jej wizerunku, który wyryć 
kazał na swym pierścieniu. Po odpra- 
wieniu w różnych stronach rozmaitych 
podróży, przybył wreszcie do Palermo, 
gdzie gdy dnia pewnego przypatrywał 
się mocno drogiemu wizerunkowi swej 
żony, od którego mieć na długo odwró- 
cone oczy, było dlań rzeczą niepodobną, 
wydarzyło się, że jeden z dworzan bli- 
sko stojący, poznał osobę odmalowaną 
i śpiesznie uwiadomił króla. "Monarcha 
kazał go coprędzej przyzwać do siebie 
w interesie zmyślonym i prowadząc z 
nim długą rozmowę w rozmaitych mate- 
ryvałach, przypatrywał się tymczasem 
pilnie wizerunkowi na pierścieniu. 
Przy pierwszem wejrzeniu na pierścień 
uczuł w swem sereu nader mocne wzru- 
szenie, ale przezwyciężając się i w sobie 
zatrzymując wszystko, zapytał się spo- 
kojnie, kogoby przedstawiał ów wizeru- 
nek? Ryszard odpowiadając rzekł: Jest 
to wizerunek mej żony. — Twej żony! 
zawołał monarcha, gdzież się ona znaj- 
duje? — W Dublinie u mego ojca. — 
Jak się też nazywa? Konstancya, — Ro- 
dem z Dublina czyli też cudzoziemka ? — 
Cudzoziemką jest, ale skądby pochodzi- 
ła niewiem wcale. — Tu opowiedział 
Ryszard wszystko, to jest: jakim sposo- 
bem wydobył ją z rąk korsarzy; jak ją z 
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sobą przyprowadził do Dublina i w koń- 
cu z nią się ożenił. Król słuchał wszyst- 
kiego z największą uwagą a w końcu nie 
nie mówiące dał znak coprędzej urządzić 
okręt i wyprawił go do Dublina dla 
przywiezienia Konstancyi, jej syna i to- 
warzyszki Izabeli. Któż tu zdoła wyra- 
zić ten smutek, pomieszanie i trwogę, 
jakie ogarnęły nieszczęśliwego Ryszar- 
da pod ów czas, gdy spostrzegł, na jakie 
to niebezpieczeństwo wystawiła go nie-- 
roztropność w opowiadaniu zdarzenia? 
Co za bojaźń i trwoga powstały w Kon- 
stancyi, gdy ja pojmano na rozkaz kró- 
la jej ojca! Co za smutek w starcu, któ- 
ry od razu postradał synowę, wnuka i 
syna! 

Po przybyciu do Palermo, gdy Kon- 
stancyę przyprowadzono przed króla, ta 
ledwo co nie zemdlała ze strachu. Lecz 
potem, pokrzepiwszy nieco swój umysł, 
rzuciła mu się do nóg mówiąc: Najja- 
śniejszy Panie! okażę ci się podobno z 
rozmaitych przyczyn winną; z wszelką 
powolnością oczekuję skutków gniewu. 
Lecz to dziecię i jego nieszczęśliwy oj- 
ciec są zupełnie niewinni, dla tego pro- 
szę cię o ich uwolnienie. Jeśli dozwolisz 
teraz, aby na chwilę przynajmniej wro- 
dzona ci dobroć i łaskawość zajęły miej- 
see obecnego gniewu, mnie nawet samą 
uznasz niezawodnie za mniej daleko 
winną, niż ci się teraz wydaję. W owym 
nieszczęsnym dniu, który mnie z tobą 
nieszczesnym dniu, który mnie z tobą 
rozłączył wyszłam sobie z Izabelą na 
przechadzkę w tę stronę ogrodów, która 
się rozciąga ponad morzem. Tym cza- 
sem ludzie w ukryciu zasadzeni rzucili 
się z nienacka i nas obiedwie porwali. 
Z bojaźni, smutku i rozpaczy podnosiły- 
śmy nasz głos, jak tylko mogłyśmy, ale 
nadaremnie. Książę Baru, sprawca za- 
sadzki i zdrady, kazał nas przynieść na 
swój okręt w bliskości stojący i natych- 
miast rozpuścił żagle. Wyznaję przy 
nogach twoich o Panie, że sence moje z 
początku nie umiało się bronić prze- 
ceiw niemu; lecz poprzysię gam ci, 
żem zawsze daleka była od przyzwolenia 
na tak niegodziwą ucieczkę. Od chwili 
mego porwania, uważałam go ciągle za 
człowieka najobrzydliwszego na ziemi. 
Gdyśmy przybyli ku środkowi morza, 
zostaliśmy napadnięci przez okręt Pira- 
tów. Walka była długa i zacięta. Książę 
mężnie się potykał, ale w końcu przy- 
płacił śmiercią swą zbrodnię. Nas, jako 
niewolnice, przewieziono do Algieru na 
sprzedaż. Dobrotliwe niebo przysłało 
nieznanego młodzieńca ku naszemu wy-- 
bawieniu. Zdjęty szlachetnem polito- 
waniem zapłacił za nas znaczną sumę 
pieniędzy, i przyjął nas pod swą opiekę. 
Udarował nas wolnością i obchodził się 
z nami jak najuprzejmiej. Kilkakrotnie 
zapytywał nas o nasze rodzinne miejsce 
i oświadczył, że jest gotów do niego udać 
się z nami. Ale ja lękając się podejrze- 
nia, któreś słusznie mógł mieć, żem sa- 
ma miała jakiś udział w mem porwaniu, 
oraz skutków twego gniewu, nie mogłam 
się zdobyć na objawienie mu mojej oj- 
czyzny i mego rodu. Przyprowadził on 
mnie do swego ojca, okazywał mi przez 
czas nie mały swoje względy, lubom mu 
była zupełnie obcą, nieznaną i uporną w 
objawieniu mej ojczyzny i mego rodu, 
nareszcie ofiarował mi swą rękę. Będąc 
od wszystkich, jak sądziłam opuszczoną, 
wielką bojaźnią twego gniewu dręczoną, 
pozbawioną nadziei kiedyś cię widzie- 
nia uniesiona wdzięcznością, przepełnio- 
na nareszcie słodkiem uczuciem, które 
we mnie obudziły jego szlachetne przy- 
mioty i zajmujące ułożenie; uległam i 
przyzwoliłam na to, bym się stała jego 
żoną. Obraziłam cię, Panie, i podobno 
nie zasługuję już na to, bym była uzna- 
ną za twą córkę. Ukarz więc, Panie, u- 
karz twą córkę. Zasłużywszy na karę, 
nie mogę się na nią użalać. Lecz nie do- 
zwalaj, żeby mój dobroczyńca, ten, któ- 
remu winnam moję wolność i życie, i to 
małe dzieciątko, miały ponosić karę za 
moje przewinienia. 


Mowa takowa, którą wyrazy oczów, 
twarzy i głosą czyniły tem  tkliwszą, 
mocniejszą i skuteczniejszą, zmiękczyła 
i uspokoiła powoli króla, jakkolwiek z 
początku zdawał się być surowy i za- 
gniewany. Pokora i uległość Konstan- 
cyi, jej łkania, jej łzy i płacz matki, któ- 
ry dziecię swoim wzmacniało, przejęły 
wskroś serce jego. Wyciągnął rękę do 
córki, przy jego nogach z pokorą prze- 
baczenia żebrzącej i podnosząc Gar 
rzekł: Skrzywdziłaś mnie, zawierając 
bez mojej wiedzy i pozwolenia węzeł 
tak nierówny, następnie nie stósowny ; 
ale jeszcze bardziej skrzywdziłaś mnie, 
powątpiewając o mej łaskawości, jeśli 
twoja ucieczka była niewinną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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z śŚpiewami i tańcami, © 
napisany przez Zofią Mellerową i I. K. Galaeliewicza, 8 
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Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. 


z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 8 
Kopia z rękopisu własności © 


Rządowych Teatrów w Warszawie. 
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(Ciąg dalszy). 


Aprasz: Wszystko ta wieś, ona dla 
nas fatalną, banda w rozprężeniu, nikt 
słuchać, nikt pracować nie chce, naj- 
lepszy robotnik Tumry! żywo: Odłącza 
się od nas. 

Aza, przecząc: Co mówisz Tumry? 

Aprasz: Czcka tylko naszego odja- 
zdu, aby osiąść stale. 

....Księżyc powoli..... 


Aza: Tu? tu? gwałtownie: ale dla 
czego? jaka przyczyna? opowiadaj sta- 
rv, opowiadaj zaraz! 

Aprasz: A ta dyablica (stara), Mo- 
truna zmieszała mu rozum, 

- Aza: Córka Lepnika? 

Aprasz: Tak jest. 

_ Aza, przechodzi na lewo, z boleścią: 
Ah! zakrywa twarz. 

Aprasz: To krew nie nasza, krew 
gaziów, jego matka była jasnowłosą ga- 
zią, a byle krew ich zmięszała się z na- 
szą... Wielki duch skazuje ją z góry na 
wszekie zniszczenie. — 

Aza, głucho, przed siebie: Tumry, 
Tumry! siląc się na wesołość, Tumry zo- 
staje! Tumry zakochany! śmieje się 
spazmatycznie: Ha, ha, ha! Teraz już 
nie wytrzymam! ha, ha, ha! Zakochany 
w pięknej Motrunieź jak śnieg białej, 
jak lilia wodna cichej! ha, ha, ha! i dla 
niej zostaje, powiadasz? 


Aprasz, zaciskając pięści: Oh psi 
syn! 


Aza: Cudownie, ha, ha, ha! cudo- 
wnie, ha, ha! Ta nowina warta wiele. 
— Należy ci się też nagroda. — Zaśpie- 
wann, lub zatańczę..... CO wolisz? ha, ha, 
ha! zostaje... ha, ha, ha! zostaje!...... 
nuci, chodząc po scenie, zagląda za ku- 
lisy przerywa śpiew śmiechem, nako- 
niec stając nagle przed Apraszem, sta- 
nowczo: Dobrze, Aprasz, jedźmy! Prze- 
chodzi w prawo. 


Aprasz, z radością: Azo! 


Aza: Jedźmy stąd, jedźmy dalej i 
dalej, bez końca do ostatka, do Śmierci i 
po śmierci nawet, odjeżdżajmy, ale za- 
raz, natychmiast. 


Aprasz: O tak, natychuniast..... 


Aza: Jutro może mi zabraknąć 
ochoty i sił! — Ach! zamyśla się smu- 
tnie, po chwili: Patrz jak księżyc pię- 
knie przyświeca... on wskaże drogę. Cie- 
mnostwo, było zawsze wiernym prze- 
wodnikiem cyganów, z energią, w po- 
chód tedy! tylko prędko! prędko, sły- 
szysz Dadoś, za godzinę! 


Aprasz: Za godzinę. Odchodzi na 
lewo w głąb. 


SCENA VIII. 


Aza, sama: Kocha ją, kocha, zosta- 
jet... A ze mną eo się stanie? Potrafięż 
ja istnieć bez niego, strach pomyśleć!.... 
bez niego! oh!... po chwili: Mogłabym 


zostać sobie we dworze.. - widywać 
go, spotykać... Tak i patrzeć jak 


będzie pieścił inną! ha, przekleństwo, 
nigdy. Z temi klejnotami precz!... zdzie- 
ra paciorki i ozdoby z siebie, palą mi 
szyję, ręce, precz! Mówiąc to, znajduje 
się polewej stronie, naprzedzie sceny. 
Niechaj je sobie zabierze pan... Mnie 
już nie do strojów, nie do zabaw i śmie- 
chu!..... Straszno, duszno mi w tym ja- 
rze. Kiedy biegnie w głąb na prawo, u- 
kazuje się Tumry, spotykają się, chwi- 
la milczenia. — Aza waha się, jakby 
chciała coś powiedzieć, nareszcie wy- 
bucha szalonym śmiechem i wybiega 
na prawo w blizką kulisę, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Topy. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczałne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Biel. Aewmmana 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z renmatysmn bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki ! nieustanny 
i kaszel, wyleczony zupełnie. 
Wiel. ka. Nieumanie! — Zasyłam herdec?na 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obócnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
weasół i silny, Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po- 


zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amabr”, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby nmiewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchii- 
na około kostek. 


Cieszy tonie nadzwyczaj, być w atanie 
uwiadomić ciebie Ka. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszlo G lat,, a przex teh czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdruwia była przywrócona. 
ale 16 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten bn opnb.: :.awany, 
aby mogli korzyatać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja s żoną I 1 dziećmi dziękujemy ci pa 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
1 długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostają z szacunkiem 

Józef Preis, 
1427 N. 16th St., St. Louis, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza- 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 


W zgłaszaniu się wymienić ''Gazo- 
tę Polską." 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego szycia, a także czapki i rękawi: 
ce. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove Ill 


(Gostyn) 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

"Kobiet i Dzieci. | 

Ofiaruje $1000 Nagrody | 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 
Dr. 


Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojami a1edycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adrea 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede ©. 


NOWY WYN ALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy. 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy. 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załącza,ąc 2e. 
znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA 
Brosdway & 3 8. Brooklyn. N. Y. 


PEDICURA 


na pacenie nóg, bóle, UA == ii. 

Przyślijcie 50 cent. w 2 namenwvch znacz- 
kach pocztowych za jedno Iadaśeazko lub 
281.00 na 3 pudełeczk-. 

FEDICURA MASCI. 

Pieniadze także można przesłać przes 
Money Order, L-zpreus, Check lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t-"odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie uzkodząc wasze- 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaka inną chorobę ta napias- 
cia do nas, a my chetnie odpiaremy I donie- 
siemy jaką maść, medycynę lub pignłki i ma- 
cie używnć. Porada armo. Adres: 

PEDICURA 2EMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Leischner, Chemist. 
460 N. Robey str., CHICAGO, ILL. 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem o uznanej zashıdze, Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw. Może mieć swoje naśladownictwa, 
ale nie ma zastępstwa. 
Czysct Krew 
Reguluje Żołądek 


Działa na Kiszki 
Ożywia, 


Pomaga Trawienia 
Działa na Wątrohę 
Uśmierza system Nerwowy 


Wzmacnia i Posila- 


Wogóle jest to lekarstwo familijne w całen: tego słowa znaczeniu 
i powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specyalni agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do samych fabrykantów 


i właściciell 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
* 112-118 Bo. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 


z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko $3.50 


Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 


wielkości. 


Pieniądze można nam przysłać przez 


Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 


adres. 


Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
Byłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
| że towar jest rzetelny. 


Oprócz zegarków mamy na składzie: 


Łańcezyki, 


Broszki, Kolczyki, Harmeniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kancer- 
tymy, Mówisce maszynki, Brzytwy, Rzwelwery, Nożyki, rezmaite 
Religijne przedmioty, Książki do nabezeństwa it.d. Kto jesz 


cze niema naszego katalogu, niech nam przyń 


e 5c 


markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresufcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


859 W. Chicago Ave. 


POLSKA APTEKA, 


CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I za- 
granicznych. W nptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porudy na wszelkie choroby. 


m 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wiseonsin 


są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne, I)worec kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polakie składy interesowe, 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście 


set Polskich farmerów i 


gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 


My sprzedajemy grunta tanio. 


Po informacye piszcie do: 


J.J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI 


Wynalazek Polaka. 


Spółka. 
Inkorpowana 
w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 
$100.000.00. 


Polskie Przedsiębiorstwo. 


BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 
po raz drugi. 


$10.00 AKCYA. 
Na większą ilość akcyi cena zniżo. 
na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Wielkie przedaiębioratwa amarykańskie, 
trudniące mię wyrobem wódek, likierów i im 
nych płynów, chcąc zabezpieczyć subie wy: 
roby praed paćladuwnictwem, poszukiwały od 
kilkunastu lat butelki, którejby po wypró: 
tnieniu nie można po raz drugi - napełnić. 
Próbuwano różnych Aposobów, lecz bea 
skutku. 0 


W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
Biefnu' M. Spryszyński, farmaceuta 2 
uffalo, N. Y. Wynalazak Bpryszyńskiego 
okazał się iak doskonałym. że kilka firm i 
SEE! bytelkę jego pumyału postanowiło ne- 
yć i takowej stale używać. 

Równocześnie z uzyskaniem patantu sor- 
ganizowano towarzystwo, które zainkorpowa' 
no na prawach Stanu New York z kanitałam 

$100.000.00, 

Towarzystwo znane pod nazwą 
ra Non-Refillable Bottle Co., posianowilo wy 
budować własną fabrykę i w tym celu e 

uściło w obieg pewuą ilość akoyj pomiędzy 
Polaków. po $10.00 kaida. 

Chege ten dobrze opłacający się intaree, 
polskich utrzymać, poanewiace 

pomiędzy Polaków rozprae- 


w rękac 
tyle tylko akcy 


| dać, o ile potrzeba będzie do otrzymania kes- 


troli. 

W tym oeln atawiamy Bzanownym Roda- 
kom propozycye nabywania akcyf i akorzyaia- 
nie ze aposobności watąpienia do Spółki, któ- 
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitału 
olhrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 


adresując: 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., 


Buffalo, N. Y. 


Dyrektorzy. | 


zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wyna; "odLenie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, któryca wyleczył, 


FNM KM KM IKM MM MM 


a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni iekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 


jesteś chorym, lub jakakołwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 


PORADĘ. Pisać można w jakim- $ 


kolwiek języku. 


Pisząc po bezpłatną poradę, za- § 


łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham (o. 
1201 Adams st, TOLEDO, OK 0. 


je & 


E 
IE D s CIS O AA EA GS GA MS a E OO g N O D S D aa D A D a LI) 
h B. G. WERNICK, M. D. f 
POLSKI DOKTOR 
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Richmond, 


259 HANOVERB BT., 


C. B. HAM 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
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BOSTON, Masa. 


Dział Cd, 


O CHOROBACH ŚWIŃ. 
(Ciąg dalszy). 


Wąglik - karbunkuł - zgo- 
rzelina śledziony. 


Są to nazwy jednej i tej- 
samej choroby, wywołanej, 
przez mikrob, zwany Bacil- 
lus. Symptomy tej choroby 
są tak różnorodne, że niekie- 
dy dopiero sekcya zwierzę- 
cia wykazuje stanowczo, z 
jaką chorobą miało się do 
czynienia. Jeśli zwierzę do- 
staje nagle boleści, przy o- 
znakach wielkiej gorączki i 
duszności, dalej jeśli przy- 
tem wystąpi Opuchnienie 
gardła, a z pyska, nosa i o- 
tworu stolcowego wychodzą 
wydzieliny z przymieszką 
krwi, a do tego gdy na skó- 
rze tu i owdzie wyskoczy 
guz ciemno czerwony [kar- 
hunkuł], to można przypusz- 
ać na pewno, że się ma 
do czynienia z wąglikiem, a 
nie inną chorobą. Wąglik 
kończy się zwyczajnie śmier- 
cią. która nastąpić może w 
przeciagu 24 godzin. U zwie- 
rzęcia, padłego na wąglik, 
wychodzi z pyska, nozdrzy i 


otworu. stolcowego krew 
snołowo czarna, która nie 
krzepnie. 


Przy sekevi zwierzęcia, na 
tę chorobę padłego, którą ze 
wzgłędu na łatwość przeno- 
szenia się tej choroby na 
człowieka, powierzać można 
li tylko weterynarzowi, oka- 
zuje się jako najbardziej 
znamienny objaw tej choro- 
bv, że śledziona jest niepo- 
miernie [2 do 6 razy] zwię- 
kszona i że swemi łatwo roz- 
padającemi i zlewającemi 
się tkankami robi wrażenie, 
jak gdyby była przegniła. 


Choroby tej, która na 
szczęście u świń nie jest 
zbyt powszechną, nabvwają 
świnie przez spożycie padli- 
ny zwierząt, na tę chorobę 
padłych. Ze względu na zara- 
żliwość wąglika należy zwie- 
rzęta na tę chorobę podejrza- 
ne, natychmiast z chlewów 
usunąć i tak je ulokować, by 
miejsce, gdzie one przeby- 
waja dało się łatwo zdezin- 
fekcvonować. Padliny z ta- 
kich zwierząt nie można za- 
kopywać, gdzie bądź, bo cho- 
ciaż mikroby, które tę choro- 
hę wywołały, z czasem zginą, 
to przecież rozsadnik choroby 
nie niszczeje, bo mikroby te 
wytwarzają za życia prze- 
trwalniki, które przez kilka 
lat nie tracąc siły żywotnej, 
wyniesione z ziemi wodą, lub 
korzeniami roślin, mogą być 
znowu powodem wybuchu 
tej ehoroby. Tem się też da 
wytłomaczyć dlaczego w go- 
spodarstwach, w których 
wąglik chociażby raz graso- 
wał, pomimo jak najdokład- 
niejszej dezinfekcyi stajni 
nie są nigdy pewne przed po- 
nownem wybuchem tej cho- 
roby. 

Zaraza Świń. 

Zarazę wywołuje mikrob 
zwany Bacillus suisepticus. 
Ponieważ przy tej chorobie 
występują czerwone plamy, 
przeto w wielu wypadkach 
uważają ją za czerwonkę, 
chociaż ona z tą chorobą nie 
stoi w żadnym związku. Zre- 
sztą plamy przy zarazie są 
więcej sine i pokazują się 
wyłącznie na uszach, karku 
i przy nasadzie ogona. Czę- 
sto nie ma nawet zaczerwie- 
nia ciała, lecz przeciwnie by- 
wa ono nawet bledsze nik' 
zwyczajnie, szczególnie zda- 
rza gię tak u matek karmią- 
cych jak i u prosiąt. Sie- 
dliskiem tej choroby są prze- 
„dewszystkiem płuca i opłu- 
cna, to też przy sekcyi świń, 
na tę chorobę padłych zna- 
chodzi się płuca w stanie za- 
palnym z mnóstwem małych 
wrzodzików, podobnych do 


wrzodzików suchotniczych, z 
tą tylko różnicą, że suchot- 


nicze zawierają  gęstawy 
płyn jasny, podczas gdy 
przy chorobie opisywanej 


jest on ciemny. Niekiedy 
przy sekcyi, fanachodzi się 
płuca przyrośnięte do klatki 
piersiowej lub worka serco- 
wego, innym razem znajduje 
się je w zupełnym rozkła- 
dzie. Tym objawom towa- 
rzyszą: silna gorączka z 
dreszczami, brak apetytu, 
biegunka na przemian z za- 
twardzeniem, ciężki sapiacy 
oddech, bolesny kaszel, zie- 
lonkawy wyciek z nosa, ro- 
pienie ócz itp. objawy, to- 
warzyszące i innym  cięż- 
szym chorobom, a z którego 
to powodu rozpoznawanie 
jest bardzo trudne, Żarazek 
tej choroby dostaje się do 
organizmu świni albo z po- 
wietrzem, zarażonem wyde- 
chem zwierząt chorych, albo 
z pokarmami. Niekiedy cho- 
roba ta występuje w formie 
tak ostrej, że zwierzę zarażo- 
ne ginie w przeciągu kilku 
godzin, niekiedy znowu czai 
się przez kilka nawet tygo- 
dni, by później przy zmia- 
nie paszy lub zaziębieniu wy- 
buchnąć nagle i to u więcej 
świń naraz. Jeśli świnia cho- 
ra nie zdechnie do 5 dni, to 
choroba staje się przewlekłą 
i trwać może nawet kilka ty- 
godni, zawsze jednak koń- 
czy się śmiercią. Ponieważ 
lekarstwa na tę chorobę nie 
ma, przeto najlepiej będzie 
zwierzę chore zabić zaraz, 
skoro się tylko chorobę do- 
strzeże, zwłaszcza, że mięso z 
świń wcześnie bitych, nada- 
je się do spożycia. 

W najnowszych czasach 
szczepią zarazę, by zwierzę- 
ta uodpornić przeciw tej 
chorobie. Szczepienie to na 
razie nie znalazło jeszcze po- 
wszechniejszego zastosowa- 
nia. 

Pomór. 

Zwany także cholera albo 
dżuma  świńską.  Wywo- 
łuje ją zarazek zwany Ba- 
cillus suipestifer. Choroba ta 
towarzyszy niekiedy zarazie, 
a objawia się tem, że zwie- 
rzęta przestają nagle jeść, 
zagrzebują się w barłog i le- 
żą, spędzone zataczają się 
jakby były porażone, powie- 
ki mają zaczerwienione i 
zlepione żółtym śluzem. Z 
początku u świń chorych wy- 
stępuje zatwardzenie, pó- 
źniej rozwolnienie, przyczein 
wydzielają one kał wodnisty, 
zielonkawy, niekiedy, z przy- 
mieszką krwi, a do tego mo- 
cno «nchnący. Oprócz tych 
objawów występuje także 
zaczerwienienie uszu, a tak- 
że całego grzbietu i brzucha, 
które z czasem przemienia 
się w kolor ciemno niebieski. 
Kolor ten nie znika nawet 
po zgonie zwierzęcia. Choro- 
ba ta może trwać nawet i 10 
dni, zawsze jednak kończy 
się śmiercią. Przy sekcyi wi- 
dzi się na kiszkach wrzody 
strupiaste, ciemno czerwone 
lub czarne, rozmaitej wielko- 
ści, niekiedy wielkości dłoni 
dziecka. Na tę chorobę niema 
lekarstwa. Bezpośrednim po- 
wodem zarażenia bywa kał, 
wydzielany przez chore 
zwierzęta. Zarazki mogą być 


jednak przeniesione także 
przez  czeladź, obsługują- 


cą chore zwierzęta, mogą je 
także przenosić zgonnicy i 
inne włóczęgi, takżetransport 
koleją może być powodem 
tej choroby, dlatego zwierzę- 
ta sprowadzane należy przez 
kilkanaście dni przetrzymy- 
wać w jakiej szopie lub sto- 
dole i poddawać obserwacyi. 


Gruźlica, zwana także su- 
chotami albo tuberkulozą, 
jest chorobą bardzo po- 
wszechną. Trapi ona ludzi i 
zwierzęta, i z jednych prze 
nosi się na drugich. Tak np. 


gdy piją surowe mleko, po- 
chodzące od krów chorych 
na gruźlicę, lub gdy jedzą 
nieugotowaną wieprzowinę z 
świń, które cierpiały na tę 
chorobę, naodwrót bydlęta 
dostać ją mogą od czeladzi 
dotkniętej gruźlicą. Świnie 
dostają tej choroby także z 
mleka, pochodzącego od 
krów zarażonych suchotami. 
Wywołuje ją lasecznik [bak- 
cyl] tuberkuliczny, jeśli się 
dostanie do organizmu świ- 
ni czyto z powietrzem czy z 
pokarmami i jeśli w organi- 
źmie natrafi na odpowiednie 
dla siebie warunki, Zwyczaj- 
nie zwierzę, zupełnie zdrowe, 
o silnej konstytucyi, bywa 
przeciw tej chorobie na ty- 
le odporne, że nic mu nie zro- 
bi nawet większa ilość zaraz- 
ków, którymby się przypad- 
kiem do jego wnętrza prze- 
dostać udało, bo ono zarazki 
te albo strawi, albo z flegmą 
z płue wyrzuci. Inaczej się 
ma rzecz, gdy zwierzę jest 
chorowite, wycieńczone gło- 
dem, wyczerpane częstymi i 
obfitymi porodami, a także 
zwierzęta wydelikacone ży- 
ciem stajennem lub zwy- 
rodniałe dziedzicznie, przez 
chów we famili, a może na- 
wet i kazirodczy, gdyż u ta- 
kich zwierząt znajdują za- 
razki grunt podatny, mało 
odporny, więc mnożą się 
szybko w miliardy, czem go- 
tują zgubę swemu żywicie- 
lowi. 

Gniazdem, gdzie się zaraz- 
ki mnożą, są albo płuca albo 
kiszki. W pierwszym wypad- 
ku objawia się ta choroba 
lekką lecz nieustającą gorą- 
czką i kaszlem, który z po- 
czątku jest suchy i urywa- 
ny, później flegmisty i bole- 
sny, przyczem  wszystkiem 
zwierzę chore, pomimo ape- 
tytu, chudnie i z dnia na 
dzień staje się nędzniejsze, 
aż skończy z wycieńczenia. 
Obiorą sobie zarazki jelita 
za siedzibę, to choroba po- 
cznie się objawiać wymiota- 
mi, wzdęciem i rozwolnie- 
niem, czemu towarzyszy 
szybkie opadanie z ciała, 
kończące się zupełnem wy- 
cieńczeniem, które już tylko 
śmierć ma w następstwie. 
Z tyeh dwóch centr [środo- 
wisk] mogą się zarazki prze- 
dostać i do innych organów, 
jak: wątroby, śledziony, ne- 
rek. kości itd. 

Niekiedy choroba ta ma 
charakter łagodny, działa 
wówczas zwolna, nie wywo- 
łując nawet żadnych obja- 
wów bolesnych, innym ra- 
zem występuje tak ostro, że 
Już po kilkunastu dniach gi- 
nie zwierzę z wycieńczenia. 

Na chorobę tę niema le- 
karstwa, stosować przeto 
należy tylko środki zapobie- 
gawcze, jakoto:  hartować 
świnie od maleńkości, dobrze 
je żywić, trzymać w chle- 
wach suchych dobrze wenty- 
lowanych, a nadewszystko 
przestrzegać, by Świnie prze- 
bywały na pastwisku, gdy 
tylko pogoda na to zezwala. 
Ten ostatni moment jest ta- 
ki ważny, że żaden gospo- 
darz, który pastwiska nie 
posiada,nie powinien prowa- 
dzić hodowli rozpłodowej. 

Jak długo tuberkuły nie u- 
każą się w kościach i ner- 
kach, tak długo mięso świń, 
po należytem ugotowaniu, 
może być zużytkowanem na 
pokarm dla ludzi, później, z 
powodu zmiany istoty mię- 
sa i rozpoczynającego się 
rozkładu gnilnego, spożywa- 
nie takiego mięsa, byłoby 
niezwykle ryzykownem. 


Porażenie z gorąca. 


Świnia zniesie łatwiej zi- 
mno niż upały, u niej bowiem 
z powodu grubej skóry, a 
także tłuszczu pod nią leżą- 
cego, regulowanie ciepłoty 
ciała, przez wypacanie, jest 
w wysokim stopniu  utrud- 


ludzie dostają tej choroby, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 
Świnia przeto chcąc 
się ochłodzić, szuka kałuż, 
lub wody. Jeśli takiej ochło- 
dy nie znajdzie, a upał trwa 
dalej, zaczyna świnia być 
niespokojna, chodzi tu i tam, 
zatacza się i pada, to znowu 
wstaje, by chodzić lub krę- 
cić się w koło, a gdy działa- 
nie upału nie zmniejsza się, 
dostaje napadów szału. Rzu- 
ca się wówczas na oślep, bez 
względu na to, co przed nią 
stoi, czy mur, czy drzewo, 
wspina się na ściany lub ude- 
rza o nie łbem i w ten spo- 
sób dokazuje tak długo, aż 
padnie z osłabienia. Jeśli się 
takiej świni nie przyjdzie 
wkrótce z pomocą, to zde- 
chnie, nie wróciwszy do nor- 
malnego stanu. Świnię z ta- 
kimi objawami chorobliwy- 
mi trzeba wciągnąć w cień 
lub do chłodnego chlewu i 
puścić jej krwi przez nacię- 
cie uszu i odrąbanie kawał- 
ka ogona. Następnie trzeba 
łeb świni zawinąć w szmatę i 
polewać zimną wodą. Gdyby 
przy takiem traktowaniu, w 
ciągu godziny nie nastąpiło 
polepszenie, to wskazanem 
będzie świnię dorznąć, zanim 
zdechnie z porażenia. Bezpo- 
średnim powodem zgonu, bę- 
dzie tu zapalenie mózgu, wy- 
wołane zbyt silnym napły- 
wem krwi do głowy. Winę 
takiego wypadku, musi ho- 
dowca przypisać sobie same- 
mu, bo albo nie ma pojęcia o 
naturze świni, albo nie u- 
względnia jej wymagań. 
[Ciąg dalszy nastąpi.] 


nione. 


Severy Mydło Lecznicze 
Skórne. 

jest niezrównane, najlepsze 
ze wszystkich mydeł. Wy- 
twarza ono cerę odporną na 
aziałanie śłońca i wiatru. Za- 
bezpiecza skórę od chorób 
rozmaitych. Cena 25 centów. 
U wszystkich aptekarzy. — 
W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Towa. 

interes w Starym 


KTO CHCE mera 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
ataro-krajskich, lub chce posłać pełno- 
mocnietwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabul:cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  damów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 

805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, I. 


DOBRE RADY. 


Jeżall ehconz wiedzieć 


załutwić jaki grun- 
towy lub pioniężny 


lo Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn va 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
kaiązeczkę pod nazwą *' Dobra rady”', » 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. 


DARMO! 
Kto chce otrzymać  -.-..nowary katalog 
kaiążek do nabożeństwa,  powieściowych 


artykułów religijnych i wielu innych rzeczy, 
niech nam przyśle swój dokładny adres, a 
my mn wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnia darmo. 

F. JEDRZEJEWSKI, 
1070 Broadway, Buffalo, 5. Y.|a i] 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkle ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra- 
wloną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i naplsze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowledź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


60 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE Manas 
DESIGNS 
COPYRIGHTS MC. 
Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention la prohably dwa a mraunica- 
tion strietly conddentla al. HAN NOBG0 on PCA 
sent free. Oldest agency for aacuring 
Pntenta taken through Munn £ 
special notice, without charge, in tha 


"Scientific American. 


A handsomely ilinatrated weckly. Targoat cir- 
culation of any actentińc journal. Terma, $3 a 
rear; four montha, $L Boid byall newadealeru, 


MUNN £ C0.2512r22ns. New York 


Branch Ofice, C5 F Bt. Washington, D. C 
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Ty siące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 


się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 

a reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wielo cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2e. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy: 
słać książeczkę, *'Poradnik Zdrowia””. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave, 


Buffalo, N. Y. |Jan. 29.|09| 
NOWE KSIĄZKI 
W Pierwszej Księgarni Polskiej 


Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego ae książki: 
Grunwald .. .. .. „ „Cena Ge. 
Krótki opis "WYSPY Haiti, „Cena 5c. 
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 
przez Stefanig Tuchołkową. Cena 5e. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 
Artura Gruszeckiego « 40e. 
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 
Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
ách aktach. Napisał A. Jax. .. 50c. 
O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 


Karola Libelta. .. .. .. .. .. 20c. 
Pan Zagłoba PAAT Henryk 
AM o9 laGl65 daliadc 70% cha 
Placówka. Powieść przez Bolesława 


Prusa. DRES LJ 2 
. lóe. 
Sthimione tskry, Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choiñskiego. .. a „i 250t. 
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno- 
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieściopisarza  polsko-ame- 
rykańskiego .. .. .. . 50et. 
Wesele. Henryk Sienkiówiez. Bet. 
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 
z r. 1863. Napisał Ka. Jan St. Gu- 
zdek .. uu 15et. 


Słuchaj! 


Na co wydawać pieniądze be 
z żadnej korzy: 


ci, nlodząc po 
teatrach. gdy możesz sam mit- 
ć teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2c markę a dostan- 
iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie. Możesz mieć z tego wielką korzyść. 
L TWARDOWSKI 214 WIS. St 
Room 6 Dept, A. MILWAUKEE, WIS, 


(47) 


ZRODŁOZBROWIA| 


Tą nazwą szczyci się Tbe Cel- 
lins New York Medical Institute, 
poniewaz nie ma choroby, której 
by tu nie wyleczono. Leczą 
sięw Nim skutecznie następu- 
jące choroby: 


Bóli katar żołądka, dyspepsya, neuralgia, 
ból. zawrót głowy, ból krzyża, piersi i pleców. 
chorobą nerek i wątroby, ból gardla i oczu, 
febra, wyrzuty, wrzody i lisznje, ratruote 
kiwi, wypadanio włosów, wszelkieuo rodzaju 
choruby wtnerycziie i sekretne, «słabienie 
paimiąci. choroby mnciczne, niereuularność 
peryadówi biale upławy i wiele innych cier- 
pień, jak męzczyzn tak kobiet i dzieci, Sło- 
wem nio ma choroby która by nie została po- 
konaną przez 


THE COLLINS N- Y. 


MEDICAL INSTITUTE 


140 WEST 34th ST. 
NEW YORK, N. ©. 


Znakomitą książkę pod tytułem 
— *Poradnik Lekarski” o 228 
stronach otrzyma każdy za prżys- 
łaniem na jej przesyłkę 10 cen. 
w znaczkach pocztowych- Ksią- 
żka ta poucza, jak zapobiedz 
chorobom i takowe stale i rady- 
kalnie wyleczać. Piszcie więc po 
nię. 
Godziny das od īa rano do 
5 wierzór. W Niedzielę od ro 
rano'do I w poł. 


> a ccc 
NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
‘i Uniwerstytetu Ludowego” w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ...5e. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 

go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego Amiłow- 

skiego. Cena 200. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 

hater, nakreslit Eustachy Smiałowski 

Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 


Kurasia. Cena 25e. 
W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Onicago, NL. 


A RE) 
NA GWIAZDKRĘ! 

NAJLEPSZA MASZYNKA dopisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica- 
go III. (x) 


m Z Mi UJ TW KA CO WE WZ W KW OW OW OS CJ WZI RW DU WE 7” — OWOCE CZ Z MBA EM 


domu, z niej | 


|| TYTONIU, OYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAZYWANIA. H 
KH FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH CENACH. - 
a Turecki tytoń, fant po $1.50, $1.75, $2.- Bune za tnzin paczek 200., 25e., 85e. J 
E ereenn 0, $3:00, $4.00 i $5.00. Ea s e E ES Ea 45 et. 
a Tytoń rosyjski, funt po 68 et., 60 ct. 75e., oks gruszkowa, aan i » B 
aaa S > n wr AORCS CE PON 41.00. rzechowe po ..... Ba., Ba., I 1 || 
EJ w do fajki ''Cigars clipping'' funt Fajki vóżne od ........ RU NE aa $4.00. 
wn KD r E aS e N SO, a0 et. Oygary za pudełko o 75e. || 
Ml Rosyjski tytoń d fajki iunt po... 40 8100, 9720, 81.40, 81:60, 81.68, 92.80 a 
|| Tabaka do zażywania funt po 30 ot. i 85a. ARAN a a CH 83.00. 
Papierosy a tureckiego nig ato po Małe cygarki, za aztuk Ba GU 50., a 
| Poe tea ddDyw 50 ot, 75 BODO... e a: a a Oe. 1 $1.36. 
Maszynki do papierosów sztuka kak „ 10a Be? 4 tytonierki od dow, do $8.00. a 
i Gilzy do papierosów natka pa 76., A a oayjaka 8. Popowa AK a 
E A. TRACET, 779 Milwaukee Avo, CHICAGO, ILL. È 
NE pA ZY WU 2 ES N BA So D A a a W I MJ A W CE Th D a POL © | T UW WA u gą 


HARMONIKA 


której obrazek przedstawiony, jestjed* 
na z najlepszych za tęcenę, Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy” e $5.60 a wyślemy mu 
przez expres I d_ tego damy mu pięk- 
ny podarunek. Pieniądze można przy- 

słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres. 

Społka nasza będąc najstarszą pul- 
ską tirmą wysyłkową, bo już istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny. 

Oprócz Harmoni! mamy na składzie 
Zegarki mezkie i damskie, Łańcnszki, Broszki, Bran 
zeletki, Skrzypce, Bary, Koty! Kaacertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Ksiązki do nabe- 
żeństwa, Stereeskopy | wldeki, Mówiące maszyn- 
kl i t. d. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle. 5e markę, a wy- 


ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcle: 
359 W. Chicago MA CHICAGO, ILL, 


NALEPINSKI MDSE. 60. 
© 


Dla CZ8g0 cierpisz w milczeniu? 


Bądź młodym, starym lub w średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 


Naszą specyalnością jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze Ży cie. Wszystkie 
wypadki które Sta ba wyleczymy 
stale, a ceny nasze są nader przystępne. 


MŁODZIEŚCY, ktorzy cierpią wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostanś wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywróciiy im stałe 
zdrowie. 


MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważają że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy i im siłę i i wyleczymy stale. 


ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby 
Nerek i Pęcherzą, Reumatyzm, Newral- 
gia. choroby Żoładka i Watroby. Hemoroidy, Zwiększenie gruczołów i wszystkie 
choroby $kórne, wyleczymy rychło i trwale. i s ni 

SPR: Piszemy wszystkim naszym pacyentom w skim języku, a 

Pamiętaj ! ! wszy! ie Eeey je sa trzymane w cie, Ź 

Przepisujeiny lekarstwa dla wszystkich "naszych pacyentów, i wysełamy 
do wszystkich części świata, 

Pisz do nas po książkę. Wysełamy ją pocztą darmo. 
Ta książka zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 

starych. którzy cierpią na PAY Ona objaśnia jak można z powodzeniem 


wyleczyć się w domu. JOS. LISTER 4 CO 
P. 51 22 MER 'AVE., COR. LAKE STR., CHICAGO, 


Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla- 
wiezy, Aatopay, 3 rzędy piszczałek cena $5.60. 


ILL. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 


jach, a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mająa 

przedstawiiceli w różnych krajach udziela wazelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawne doftmenta wyrabia w 

różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE, BUFFALO, N. Y. 


eTR RUDÓWEZ W 


PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 


wychodowane na ciężkiej glebie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Belmont i North 60 aves., Chicago, Il. 
1500 sztuk Gruszy, 1 do 114 cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po .. «...» «1 « . «POD. 
4000 sztuk Jabłoni 14 do * A cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po .. .... .. T ...10 Ch, 
800 sztuk Śliwów, (Damasyny i Ringlody) 34 do 
1 cala gruba a 6 do 8 stóp wysokie po .. .. .. $1.00. 
600 sztuk Wiśni 12 do 34 cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po ..... .. .. .. 30 7 MAAMEICU 
Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. 


[e] 


Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00, 
Róże holende.skie _ 4-letnie (duży, czerwony 
kwiat), trwałe przez zimę po .. .. .. .. .. .. $1.00. 
Wino 4-letnie rozmaite gatunki Po -; $1.00. 


Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 
temu przesyłka będzie opłacona. 

Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 
do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwaraneyą, że 
rość będą a te są:  Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz. 

Adresować dy mego ofisu: 

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., CHICAGO, ILL. 
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NA CHOROBY NEREK I PĘOHERZA 
Usuwa w 4 


ZŁOTY ZEGAREK I ŁANCUSZEK DARMO. 
Amerykański zegarek z Gzy: 
ato złotem nap-'nianą lub ni 


kłową kopertą, parano wa" godzinach 

ayata y a A G À wszelkie moczow3 

ównia się w wy aaie $10 j 

zegarkowi, E D PE a wydzieliny, 

każdemu, który Brań a a s = Każda piguika 

eztuk pożytecznych jubileryj CAPSULES aosi iak: f 

pon iaa a aj fee a nazwę 

o Eos edacie M trzegajcia al 

ga aprzadacie, przyślijcie M | DY wys: 4 

A $2.40 a my poślemy zj uaślade wnibtw. 
garak I iaucuazek. Orown Jewalr o.. Dap. Na sprzedaż wa 
582 Boaworth Ave., Chicago, I 117-708] wszystkich apiakaaA. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
2OKÓJ BRO 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAINS3I6 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, | 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home insurance Bldg. 
CHICAGO. 
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JESZCZE 
Wiadomości z Polski. 


W letargu? 


POZNAŃ. — O niezwy- 
kłym wypadku donoszą ga- 
zety poznańskie. Umarła 
prawie nagle w Poznaniu w 
czwartek zeszłego tygodnia 
żona stolarza p. M. Lewan- 
dowskiego, który ogłosił, że 
pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzielę. Tymczasem pogrzeb 
w _ niedzielę nie od- 
był się całkiem. Rozeszła się 
bowiem pogłoska, że umarła 
jest w letargu. Ci, co oglądali 
zwłoki mogli przyjść rzeczy- 
wiście do tego przekonania, 
bo na jednym policzku zmar- 
łej widać było świeży rumie- 
niec, a wszystkie członki by- 
ły giętkie, wcale nie skost- 
niałe i na całem ciele wystę- 
powały poty. Mąż zmarłej? 
poradził się lekarza, który 
po zbadaniu orzekł, że żona 
nie żyje.  Eksportacya je- 
dnak w niedzielę po południu 
na cmentarz farmy się odby- 
ła. Na cmentarzu jednak! 
między publicznością po- 
wstał ogólny szmer i proszo- 
no księdza Zwolskiego, któ- 
rv eksportował, aby nie po- 
zwolił na pochowanie do cze- 
go się przychylił, gdy jeszcze 
raz trumnę otworzono i znów 
zauważono pot na twarzy 
zmarłej. Mąż zmarłej udał 
się do prezydynm — policyi, 
której opowiedział całe zaj- 
ście i zwłoki przewiezono do 
lazaretu miejskiego, aby raz 
jeszcze przekonać się czy 
rzeczywiście Śmierć nastąpi- 
ła lub czy też jest to tylko 
letarg. Biedny mąż z powo- 
du tego miał wiele ambara- 
sów i kosztów. Kilkunastu 
lekarzy oglądało zmarłą zno- 
wu i badali jej stan, orzeka- 
jąc znów, że zmarła nie jest 
w letargu. Po południu po- 
kazały się też sine plamy 
na twarzy, co jest oznaką 
śmierci, wobec tego pogrzeb 
odbył się we wtorek o go- 
dzinie 4ej i pół popołudniu. 
Nieboszczka umarła przy po- 
łogu i liezyła dopiero 26 lat. 
Wypadek ten wywołał w 
Poznaniu nie małe wrażenie 
i najrozmaiciej go sobie tłó- 
maczono, co się nawet w 
tamtejszej prasie tak pol- 
skiej jak i niemieckiej uja- 
wniło. 

Śmiertelny wypadek. 

Piszą ze Zwardonia: W 
wiosce Zwardoniu na grani- 
cy węgierskiej zginął nagłą 
śmiercią biedny włościanin 
nazwiskiem Zwardoń, osie- 
rocając żonę z siedmiorgiem 
drobnych dzieci. Wiózł on 
drogą publiczną deski dla ro- 
botnika kolejowego do budo- 
wy domu. Pomimo że droga 
prowadziła ponad urwiskiem 
nie była ogrodzoną. Wóz 
przewracając się spadł do 
przepaści, a porywające ze So- 
ba konia i woźnieę, konia po- 


ranił, a woźnicę zabił na 
miejscu. 
Wulkan na Śląsku austrya- 


ckim. 

Niezwykły wybuch gazów 
nastąpił przy wierceniu szy- 
bu węglowego pod Cieszy- 
nem w Dęboweu. Eksplozya 
była tak silna, że wyrzuciła 
świder żelazny z głębokości 
300 metrów, a drągi żelazne 
porozrzucała na odległość 
500 metrów z taką siłą, iż 
spadając na ziemię, whijały 
się w nią na głębokość 8 me- 
trów. 

Wybuch ten nastąpił dnia 
2 października, a jednak 
prąd gazów nie słąbnie, tak 
iż ludność miejscowa obawia 
się, czy nie będzie miała sta- 
łego wulkanu” w sasiedz- 
twie. Już o kilka wiorst od 
Dębowca słychać jakby od- 
dalonv gwizd, ciągły i stały, 
który przy zbliżaniu staje się 
coraz silniejszy, aż wreszcie 
gwizd przechodzi w potężny 


ogłuszający huk. Szyb cały 
jest jakby w kłębach dymu. 
Niemożliwem jest stanąć ko 
ło szybu i wytrzymać tu dłuż- 
szy czas, człowiek ulega odu- 
rzeniu i dziwnemu  oszoło- 
mieniu i odchodzi z miejsca 
wprost ogłuszony. Zjawisko 
ciekawe i niezwykłe intere- 
sujące, pomijając już nawet 
znaczenie jego naukowe. 
Naokoło wszystko drży, z o- 
tworu wywierconego wydo- 
bywa się w ogromnej ilości 
gaz, przyczem wydaje on huk 
taki, iż ma się wrażenie że we 
wnętrznościach ziemi pracu- 
je gdzieś niezmiernych roz- 
miarów maszyna parowa. W 
okół olbrzymiego tego pradu 
wydobywającego się gazu 
wznosi się  resztka wieży 
wiertniczej, drżąca i chwiej- 
na, grożąca upadkiem w ka- 
żdej chwili. 

Prace wiertnicze prowa- 
dzone byłv już od dłuższego 
czasu, postąpiłv one już do 
głębokości 400 m. Obe:ny 
wybuch przerwał naturalnie 
wszelką pracę na czas dłuż- 
szy, gdyż podczas eksplozyi 
zostały poniszezone maszy- 
ny. Przedsiębiorstwa oblicza 
szkody swe na jakie 60 ty- 
sięcy koron, na razie niewia- 
domo bowiem, kiedy będzie 
można pracę na nowo pod- 
jać. 

Dwa wyroki śmierci. 

Dwóch napadów bandy- 
ckich, jednego po drigim, do- 
konano w nocy z dnia 10 na 
11 lutego 1906 roku w okoli- 
cach Węgrowa w gubernii 
siedleckiejj w Królestwie 
Polskiem, Rozbójnicy, uzbro- 
jeni w strzelby i rewolwery, 
zatrzymali jadącą przez las 
furmankę z kilku podróżny- 
mi, którym zrabowali ogółem 
około 340 rubli. Po dokona- 
niu rabunku  sterorvzowa- 
nych podróżnych odprowa- 
dzono do lasu, związano iV 
pozostawiono pod strażą je- 
dnego z opryszków. Pozosta- 
li wrócili na szosę, gdzie na- 
padli na jadących do Węgro- 
wa Aleksandra i Seweryna 
Greliczów. Aleksander Gre- 
licz zdołał wyskoczyć z kare- 
ty, przedarł się przez na- 
pastników i udał do Węgro- 
wa, skąd niebawem przybył 
z pomocą. Sprawców napadu 
jednak na razie nie ujęto. Za- 
brali oni Sewerynowi Greli- 
czowi około 400 rh. i zbiegli. 
Na podstawie przeprowadzo- 
nego śledztwa do odpowie- 
dzialności sądowej pocią- 
gnięto Jana Milewskiego, 
Szczepana Hendrvchowskie- 
go i Jana Benczyka. Na po- 
siedzeniu warszawskiego są- 
du okręgowego Milewski za- 
chorował, wohec czego spra- 
wę co do niego wyłączono. 
Hendrychowski i Benczyk, 
vobec niezbitych dowodów 
ich winy, nie zapierali się 
udziału w opisanym napa- 
dzie; skazał ich sąd wojenny 
na karę śmierci przez powie- 
szenie. 


4 górników zasypanych. 


RUDA. Wskutek zarwa- 
nia się jednego filara na ko- 
palni Brandenburg pogrze- 
bani zostali hajerzy Wiktor 
Białas, Guttmann i Wąs i na- 
sypacz Wincenty Kuden. Po 
kilku godzinach niebezpie- 
eznych pracach ratunkowych 
zdołano wszystkich nieszczę- 
śliwych, żywych wprawdzie 
ale strasznie pokaleczonych 
wydobyć z pod gruzów. Naj- 
cięższe pokaleczenia odnie- 
śli Guttmann i Wąs. Po kilku 
dniach umarli Wąs i Białas. 


Wiek Matuzalemowy. 


Do Warszawy na obchód 
jubileuszowy pierwszego 
pułku dragonów przybył dy- 
misvowany  wachmistrz te- 
goż pułku Andrzej Mikołaje- 
wiez Schmidt, liczący 136 lat. 
Dyplom jego orzeka, że uro- 


dził się dnia 5 września 1172 
roku, a 6 sierpnia 1796 roku 
ząciąghięty został jako kan- 
tonista do batalionu w Re- 
wlu. Weteran brał udział w 
siedmiu wojnach z pensyą 
1,200 rubli rocznie, mówi 
bardzo wyraźnie, ma dobry 
słuch, jedynie wzrok mu nie 
dopisuje. Schmidt zamie- 
szkuje stale w Tyflisie, 
Zamordowany. 

— Morderstwo popełnio- 
ne zostało za białego dnia w 
Warszawie. Gdy w niedzielę 
po południu powracał inży- 
nier Majewski ze swoją żo- 
ną z kościoła do domu, wy- 
strzelili do niego dwaj nie- 
znajomi z rewolweru, kładąc 
go trupem na miejscu. 
Sprawcy uszli niepoznani w 
powozie. Zbrodnia popełnio- 
ną została ze zemsty z pobu- 
dek politycznych. 


| 


Zabity Dyabeł. 


O 120 kilometrów na zachód od 
Warszawy, a dwa razy bezmało 
tak daleko na północ od Krakowa, 
leży miasto Łęczyca; za czasów 
Rzeczypospolitej polskiej stolica 
województwa łęczyskiego. Przed 
laty miasto to otoczone było do- 
koła bagnami, przez które prowa- 
dziły niezbyt szerokie drogi; zda- 
rzało się więc nieraz, iż jaki taki, 
jadac z miasta wieczorem, lub w 
nocy, zwłaszcza po targu, z za- 
pruszoną czupryną, zjeżdżał z dro- 
gi i wpadłszy w błoto bagniska, 
biedował w nim często i do dnia 
białego. Było to całkiem natural- 
nym, że jednak ludzie zwykli we 
wszystkim doszukiwać się jakiejś 
nadzwyczajnej i nadnaturalnej 
przyczyny, tak i tutaj wykompo- 
nowali sobie, że w łęczyckim ba- 
gnie siedzi dyabeł i że on to ludzi 
tumani i do błota wprowadza. Wy- 
naleźli eałą historyę dla tego dya- 
pła anaweti nazwisko; według 
tradycyi bowiem piekielny ten pa- 
robek miał się zwać Boruta. 

I bardzo wygodnie było ludziom 
z tym imci panem Borutą, gdyż 
jak się przebrało miarkę przy pi- 
jatyce z kumami i zamiast w łóżku 
nocowało się w błocie, było na ko- 
go winę zwalić. 

Gdy w roku 1791, dnia 3 maja, 
naród polski nadał sobie nową 
konstytucyę, która wszystkie sta- 
ny zbratać i porównać miała 
król pruski, który Polaków zachę- 
cał do uchwalenia tej konstytu- 
cyi, a następnie winszował jej na- 
rodowi i uroczyście przyrzekł swe 
wojsko przysłać w pomoc, gdyby 
przyszło do wojny z Moskwą: sko- 
ro naprawdę do wojny tej przy- 
szło, porozumiał się z carycą Ka- 
tarzyną II i zamiast pomagać Po- 
lakom. wpadł do naszego kraju i 
zabrał kilka województw, a mię- 
dzy innymi i łęczyckie. 

* Wskutek tego skasowano w Łę- 
czyey polskie władze, a w nich to 
miejsce nasłano pruskich urzędni- 
ków. Urzędnicy ci, z których naj- 
starszy zwał się Dandrat, co prze- 
tłumaczone na polskie znaczy':kra- 
jowy radca; nosili się według ów- 
czesnej niemieckiej mody. Na po- 
gach mieli trzewiki i pończochy 
aż do kolan, wyżej krótkie spodeń- 
ki, frak z pod którego niby ogon 
wyłaziła szpada, tj. pałasz prosty 
i śpiczasty jak rożen, Włosy cze- 
sali w tył i splatali w warkocz, jak 
jaka dziewucha, lecz warkocza te- 
go nie spuszczali na plecy, tylko 
chowali w woreczku, wiszącym z 
tyłu głowy i wstążką związanym. 
Na taką fryzurę wreszcie kładli 
kapelusz o trzech rogach. 

W ciężkich tych czasach, kiedy 
tak po cudacku postrojone Lan- 
draty chciały nas przerabiać na 
Niemeów, ze wsi Topoli, tuż za ba- 
gnem koło Łęczycy leżącej, przy- 
jechał na targ do miasta młody i 
wesoły gospodarz. Sprzedaż mu 
poszła dobrze, potem się nawinęło 
kilku znajomych, co od kieliszka 
nie stronili, tak że już późna noc 
była, gdy wreszcie siadł na wóz i 
ruszył do domu. 


Na pół drogi, właśnie w miejscu, 
gdzie Boruta zwykł był według 
powszechnego mniemania *'pusz- 
czać tumany”” nAjechał na postać, 
na widok której naszemu zuchowi 
włosy dębem powstały na głowie. 
Z wielkiego strachu wstrzymał 
konie i przeżegnał się, ale straszna 
postać nie znikała, tylko szła sobie 
drogą najspokojniej, nie zważając 
wcale na niego. A przecież był to 
chyba Boruta we własnej osobie, 
bo miał i trójgraniasty kapelusz i 
frak i kopyta —z pod fraka na- 
wet i ogon wystawał! 

— Wszelki duch chwali Pana 
Boga — zawołał nasz Topolanin 
— toś ty chyba Boruta? 

— Ja! ja! — mówiła postać, 
śmiać się nie przestając. 

Teraz nie wątpił już gospodarz, 
że to dyabeł, sam się przecież 
przyznał. to też nie wiele myśląc. 
wyrwał jedną kłonicę z wozu i jak 
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nią nie machnie, tak mniemany 
«dyabeł krzyknął tylko i fajt na 
ziemię... 

Święcie przekonany, że zabił 
dyabła, rozradował się nasz Topo- 
lanin, a chege by przysługa, jaką 
przez to ludzkości wyświadczył, 
tyħ pewniejszy miała skutek, 
wziął go za nogi i wrzucił do ba- 
gna. Potem, wyciągnąwszy z tru- 
dem wóz zaprzągnięty, zadowol- 
niony, jak po spełnieniu dobrego 
uczynku popędził prosto przed 
karczmę w Topoli i rozpowiedział 
wszystkim zgromadzonym o swo- 
im bohaterskim czynie. 

Podwójna radość zapanowała w 
Topoli, raz że już Boruta nie bę- 
dzie ‘“‘ puszczał tumanów,”” powtó- 
re, że przyłożył się do tego Topo- 
lanin. 

Za to nazajutrz w pruskiej kan- 
celaryi w Łęczycy dziwili się u- 
rzędnicy, iż już dawno urzędowa 
godzina minęła, a pana Landrata 
nie widać, — że zaś jak to u Niem- 
ców zawsze bywa, mieli moc pa- 
pierów do podpisywania, posłali 
do domu po Landrata dowiedzieć 
się, co się dzieje. Tam powiedziano 
im, że Landrat wyszedł wczoraj 
wieczór na przechadzkę i więcej 
nie wrócił. 

Wtem dowiedzieli się, iż po mie- 
ście rozpowiadają, że włościanin z 
Topoli dyabła zabił. Zastanowiło to 
Prusaków — i zaraz wysłali ko- 
misyę do Topoli. 

Stanąwszy na miejscu, komisya 
zawołała wójta i pyta go: 

— Czy to prawda, że tu z waszej 
wsi zabił ktoś dyabła? 

— A jakże prawda — odpowia- 
da rozradowany wójt i każe wołać 
naszego zucha. Ten przychodzi w 
czapce na bakier, z gęstą miną, jak 
człowiek, który wie, iż zrobił rzecz 
dobrą, i że go za nią nagroda nie 
minie. 

— Tyś zubił dyabła — pytają 
go Prusacy. 

— Ja, proszę prześwietnej komi- 
syi — odpowiada pewny siebie. 

— A cóżeś z nim zrobił? 

— A cóżby! wziąłem za nogi i 
wrzuciłem do bagna; jeszcze tam 
musi leżeć! 

— A możesz pokazać to miejsce? 

— Dlaczego nie, z ochotą. 

Biorą chłopa i jadą z nim i za- 
miast dyabła wyciąga z błota za- 
ginionego landrata. 

Zamiast nagrody niemało miał 
kłopotu chłopisko. Wreszcie jed- 
nak, gdy się dowodnie przekona- 
no, iż nie miał zamiaru złego, pu- 
szezono go na wolność. 


Aby zaś na przyszłość podob- 
nym wypadkom zapobiedz, wydali 
Prusacy okólnik do wszystkich 
gmin, w których wszech wobec i 
każdego z osobna pouczano, że je- 
żeli kto spotka takiego, co ma 
trójgraniasty kapelusz, frak, trze- 
wiki, pończochy i coś podobnego, 
to niech go nie zabija, bo to nie 
żaden dyabeł, tylko — Landrat 
pruski! 


Trucizna w lekarstwach. 
Nasze prawo zmusza fabry- 
kantów patentowanych le- 
karstw do wymienienia na 
każdej butelce, wszystkie 
zawartych w niej trujących 
składników. Inne prepara-' 
ty mogą być sprzedawaneł 
jedynie za rządowym pozwo- 
leniem — licencvą, bo są to 
tylko alkoholowe napoje. Le- 
karstwo, które nie zawiera 
trujących składników i któ- 
re może sprzedawane być bez 
licenevi, jest Trinera Amc- 
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina. Ono zawiera najle- 
psze zioła, znane w nauce dla 
kuracyi chorób organów tra- 
wienia, Chcemy je rekomen- 
dować wszystkim ` cierpią- 
cym na nerwowość, niestra- 
wność, choroby krwi, bezsen- 
ność, uczucie zmęczenia, o0- 
słabienie i wszystkie choro- 
by żołądka i kiszek. Porada 
lekarska darmo, jeżeli opi- 
szecie swoją chorobę. Na 
sprzedaż w aptekach. Jos. 
Triner, 616—622 So. Ash- 
land ave., Chicago, TI. 


ZŁOTE PIERŚCIENIE TYLKO 2 DOLARY. 
Wysadzane kamieniem a 
tygrysowaga oka. 

Naco macie płacić za te 
ama pierścienie od 5 do 7 
dalary, kiedy od nas dosta- 
niecia lepsza za 2 dolary, 
a kto nam przyśle 2 dola- 
ry ł 8 adresy polskie, tyl- 
ko każdy adres musi być 
z innego miasta, damy ka- 
źdemu piękny prezant na 
gwiazdkę wartości jednego 
dolara. Pamiętaj że tylko 

do gwiazdki będziemy dawać prezenta. Palca 
| miarę na pierścionek przyślijcie kawałeczek 

papieru z nrderem. piszcie dziaiaj do: Bark 


shire Supply Co. M 1233, Dep. B. Adams, 
Masa. 1G50| 

telnycł 
Potrzeba Peio 


agentów; płacimy 72 dolary mie- 
sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. Po bliższe informa- 
cye pisać, załączając Że znaczek 
do BINER 8 BINER, 514 Washing- 
ton Block; Seattle, Wask. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 16861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepazy, prawdziwy saer azwajcaraki. 
Ser Edamaki i cer Parmasański. i 
Fromago de Brie i ser Rokforakl. 

Ser z rośliny, Nieuazatelski i Limburski. 
Brunówicki aalceson. 

Salami Westfalskie szynki. 

Wędzona | marynowane węgoria. | 
Holenderskie sıtokfiszo, anchovwiea 

Nowe holenderakia śledzie, roayjaki kawie f 
Prawdziwe irancuskia aardynki Í azampiaias) 
Francuski groch, najlepsza oliwa. l 
Niemieckia azparagi, Kjana fasola. 
Niemieckie jagly, soczewica, kaasa pazenza. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna 
Kasza tatarezana, kasza owaiana. 

Mąka tatarozana, mąka ryżowa. 

Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 

Świeże orzechy, migdały, aytronat. 

Buszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie óliwki, dwieże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
AZOT Wanilia czekalada s Cocoa. 
Prawdziwa roayjaka herbata, eztraki mięsny 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loabak'a 
Niemieckie kołowrotki i grempla. 
Drewniane trzawiki i pantofle (drewniaki) 
Swleże siemię warzywowe, alemię trawy. 
Biemię dla kanarków, asieamię konopniana 
rzepakowe, jako i wszolkia inne towary he 


rzenne. 
HENRY SOHOELLKOPF. 
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ZŁOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI. 


Gdy kupujesz zegarek, 
Liġi” to chcesz nabyć taki. za 
który alę nie powatydzisz. 
My nie utrzymujemy po- 
ełacane zegark, który w 
paru tygodniach zmienia 
kolor | wygląda tak brzy- 


3 dki, że nia cheasz poka- | 
SE, zać awym przyjaciołom. | 
A 2," Zegarek, któr my  ofia- 
a <  rujemy jest absolutnie zło- | 
tem  napełniany, gwarantowany, że nie | 
szczernieje. — zegarek, z którego można | 


się poszczycić Jest to zegarek aja ciebie! 
Slicznie grawirowany, z werkiam amerykań- 
axiem o wielu kamieniach. Zaden Iszej kla- 
sy zegarek nie był ofiarowany po tak niskiej 
cenie. Wynłan z łańcnszkiem darmo, C. 
O. D. $5.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziena 
go *'największym bargain'', zapłać agento 
wi $5.40 i koszta przeavłki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup Sześć a otrzymasz jeden 
zegarek i lańcnszek darmo. Śreńć zegarków 
za $32.40. Jeżeli rzyśleaz wazyatkie pie- 
niądze na jeden lub więcej zegarków, to wy.. 
ślemy je pocztą registrowaną, pzrez «o o- 
szczędziaz koszta ekapresu.  Męzkiego lub 


damskiego rozmiarn. 
E. G. WALLER & CO., 200 Stato st., Chi- 
|Nov 21| 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINER 


OWU 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA = - 


Jost kombinacyą wina z zio- 
łami i dlatego atanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew, Do na- 
bycia w aptekuch 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, II. 


Zmniejsza 


wszystkich chorób. 


N. 


ju św. Gotharda. 


czasu." 


stwa zwanego 


IOKOJCOPORCZCKCZCZCTZCZCZCJCZCZZCZIC KAJAKI 


W.F. SEVERA Co. 


przy reumatyźmie i nienralgii. 
kę tego lekarstwa trzyma w domu. 
Przeczytaj tylko, co Pani Augustowa Musil z Bowman, 


i 
| Uczcie się po angielsku! 


Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić, czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"' 

712 W. I8th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 
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$ KALENDARZE SGIEKNE 


na rok 1909. 


f 
f 
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Zwracamy uwagę polakich bi- 
znesistów na Kalendarze Scienne 
na rok 1909. Drulruwane aą na 
pięknym papierze, rozmiaru 15%4 
x 1044 cali z emblematem i her- 
bem Poski w kilku kolorach. Ka- 
lendarzowa tabletka jest rozmia- 
ru 8hx6% cali i zawiera miesią- 
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona awiętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko- 
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki. 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają się po naste- 
pujących cenach: 


100 sztrk $4.00 
200 " 87.50 
300 ” $10.00 
508 „ 812.00 
1000 „e 820.00. 
Prosim pp. byznesistów aby 


obatalunki na kalendarze przysy- 
łali jak najprędzej pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St., Chicago, III. 


wa 0000 0 AO WA RA UA 


DERDORORODOLGORONODEG 


€ €**vv"vv AW WWW AWA 000 aå 00 09944444 


Pamiątkowy numer ‘‘Ga- 
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi- 
| skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty- 
sięcy więcej egzemplarzach 


na pięknym papierze i wy- 
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów. 


BDOUYYOESORO 


NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw- 
szej Księgarnii Pol- 
skiej w Ame- 
ryce. 


CHATA WUJA TO- 
MASZA. 


Powieść z życia Mu- 
rzynów w Sta- 
nach Zjedno- 
czonych. 


Napisała _Boecker- 
Stowe. 


Książka powyższa 
ma 572 stronic wiel- 
kiego. rozmiaru, ilu- 
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00. 
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KTO JEDZIE 
DO KRAJU? 


KTO KOGOS 
Z KRAJU 
Sprowadza? 


ADRES a ten jest: 


tytoń funt $1.85, $1.50, $L- 
AE 75: $2.85, $3.50,94.50. 


Saa aaa a „91.00 

Jo 6 ów ciej" 
Tabaka do zażywania funt po 280., 300., 

y „e, 400 


b.JACOBSON, 470 N. Ashland ave., near Emily st., 


Pa paesana 
r 28 


TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMĄ *'IZY- 
DOR HERC, BANKIER POLSKI I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 
NEW YORK'' jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dla Was zaw- 
sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
dejścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra- 
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra- 
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki| — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra- 
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA- 
DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NAS! — PAMIETAJCIE NASZ 
IZYDOR HERC, BANKIER I NOTABYUSZ, 
2 CARLISLE ST., NEW YORK, dept., D. 


KTO WYSYŁA 
PIENIADZE DO 
KRAJU? 


=*Kto szuka po” 
rady w czemś? 


LIL A 


Cygarnioski gruszkowe, jabinkowe 
rzechowae po 
Fajki różne od 


Tabskierki i tytonierki od 6o., do $2.00 
CHIOAGO, I. 
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zapalenie -- 


Usuwa ból. 


Oto wyrażona w kilku słowach cała misva preparatu. przyno 
szącego niezawodną ulgę w reumatyźmie — tej najdokuezliwszej ze 


Severy Olej św. Gotharda 


— taką nazwę nosi ów preparat. Jest to liniment o cndownych 
własnościach leczniczych, coś najlepszego w całym świecie na wy- 
wichnięcia, a także środek niezwykle skuteczny w usuwaniu bólu 
Rozumna gospodyni zawsze butel- 
Cena 50 centów. 


D., pisze o niem: 


SŁABE PŁUCA. 


Od lat blisko trzydziestu ludzie w całym kraju tutejszem poleca ją 


Severy Balsam na Płuca 


w wypadkach kaszlu, zapalenia oskrzeli, słabości płuc i w innych doleg liwościach płucnych. 
Spróbuj go tylko następnym razem, jak będziesz miał silny kaszel. 


OOORODDDDKOUODODUODGEUODORGBREŁ 


CZY ZDROWIE TWOJE JEST UBEZPIECZONE? 


Jeżeli nie, to bardzo łatwo zapaść możesz na jaką ehorobę. Lepiej więc 
zabezpiecz swoje zdrowie przez utrzymywanie napodorzędziu lekar- 


SEVERY BALSAM ZYCIA 


Jest to NAJLEPSZY wzmoenieiel, najmilej witany przez słaby żołądek. Usuwa niestra- 
wność, przywraca siłę osłabionym. odbudowywa wyczerpanych nadmierną pracą, pomaga na- 
turze, wzmacnia starych. Matki chwalą go bardzo, 


NA SPRZEDAŻ U WSZYSTKICH APTEKARZY. NALEGAJ BY CI DAWANO LE- 
KARSTWA SEVERY. PORADA LEKARSKA DARMO. 


'' Muszę koniecznie opowiedzieć Panom, jak znakomite były skrtki Waszego Ole- 
Jest on tak skuteczny, że po zużyciu zawóartości jednej butelki zo- 
stałam uwolniona od dokuczliwego darcia w nogach, na które cierpiałam od długiego 


Sll 


Cena 25 i 50 centów. 


Cenaa 75 centów, 
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CAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldent Palluh Newspaper ia America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


fepreaenis the interests Qf ovar 8,600,000 Poles re- 
Maing tAroughouśż tl a Uniied gtalea & Canada. 


Subscription T vo Dollars per Year, 


aw = 
Rates of advertising on application. 
fazeta Polska w Chicaga la read ln all th» Statea 
and Trrritoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America. in Great 
Britain, Ireland, France, Germany, Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia. Africa. Austra- 
lla. and in all the provincem of ancient Poland, ie 
realy a First Class Adcertistng Medium. 


All communications ought to ba addraaedz 


W. DYNIEWICZ, 
Pubilsher “Gazeta Polska”, 


582 Noble St., Chicago, Ill. 


We havs over 1060 worka of our own Publicatiow 
and Editions, and Imported Books. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza ezasoplamo polskie */ Ameryce. 
Wychodzi to cawartak każd go tygodnia. 
aidi E 


PRENUMEBATA „OCZNA: 

W Stanach uin. J A 4400 
W Kuro) AZ S$" adkowaj I Forudniowaj. 
Azyi, Afryce, Australi’... n. nesses $3.00 
Z e ae 
OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynosząc iednego cala druku na jeden raz 

contia „tę pnie połową ceny. 

POSZUKIWANA na jeden raz luk I nęłoszenia 

a założeniu jakiego nrzedsiebic rmtwa dla 

abonentów naprzud płatnych, bezpłatnie, 
„BONENCUI zmieniający ponienzkanie, powinni 


pudać atr ** arw i ancag loc (w zos 
czkach p „) na opłatę zmluny adreau, 
PIENIĄDZE należy przenyłac przez Money 


Order, Expresa lub w liście rogistrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przeayłać w 
snaczkach pocztow* h, 


-- 


kckopla, „ Sie zwracamy. 


Wszelkie laty i pieniądze adreeować AK „ży: 
W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st., chicago, II. 
Pierwnca Kulęrarnia Olinka w Ameryce posiada 
książki sprowadzona 3 Buropy oras przeszło 1006 
dsief i dzietek włusrego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256, 
gm ANĄ DĄ 
CHICAGO, ILL., 19-go listopada, 1908 r. 
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Wynalazek polski, 


O ciekawym wynalazku donoszą pi- 
sma lwowskie. Kupiec tamtejszy p. 
Janik, zajmujący się z amatorstwa me- 
chaniką, wynalazł kasę, która automa- 
tyczmie wydaje resztę. System jego 
opiera się na następujących zasadach: 

Kasy rejestrujące, wprowadzone już 
w tyłu sklepach galicyjskich, prze- 
znaczone są do kontroli, czy zapłacone 
zn towar pieniądze w całości do ka- 
sy wpływają. Wszelako gotówka w 
nich zawarta dostępną jest każdemu, 
kto je otwiera — a więc daje możność 
wyjęcia nieprawnego pieniędzy. W ma- 
sfynach Janika, gotówka hest atale 
zamkniętą, maszyna przyjmuje automa- 
tycznio wypłatę, rejestruje każdą sprze- 
daż podwójnie, a nadto oblicza i wy- 
płaca w mgnieniu oka ''resztę”' auto- 
matycznie, z zamkniętego magazynu. 
Przy każdej omyłee lub chęci wyrządze- 
nia szkody, maszyna wypowiada służ- 
bę automatycznie, wykazując równo- 
cześnie omyłkę. Poprawić ją może je- 
dynie właściciel, posiadający klucz ka- 
sy, który równocześnie kontroluje o- 
myłkę. 


Kasy p. Janika mają trzy typy: 1 
maszyna dla banków, wypłaty robotni- 
ków itd. 3. maszyna dla urzędników ko- 
lejowych. Funkcyonują one w nastę- 
pujący sposób: Typ pierwszy posiada 
podwójną klawiaturę A. B, tudzież 
dźwfgnię. Ktoś podał kupcowaj nn 
banknot 100 koronowy, a płaci za to- 
war 2 kor. 84 hal. Kupiec naciska kla- 
wisz 100 koronowy, klawiatury A, oraz 
klawisz 2 kor. 80 h. 4 hal. klawiatury B, 
następujące zaś obraca dźwignię. Pod- 
czas obrotu dźwigni maszyna wypłaca 
wisz 2 kor. 80 h. 4 h. klawiatury B, 
automatycznie resztę w kwocie 97 kor. 
16 hal, a równocześnie zarejeetrowała 
2 kor. 84 hal., jako przychód. _ 


Typ drugi służy do wypłat nutoma- 
tycznych w hankach, do wypłat ro- 
botników itd. Maszyna ta, również z go- 
tówką, zamkniętą pod kluczem, w cią- 
gu godziny, jak to wykazały próby w 
Paryżu. wyp'fca należytość 700 ro- 
botnikom Każda wypłacona kwota zo- 
staje równocześnie rejestrowana; każdy 
robotnik otrzymuje czek z wydrukowa: 
ną kwotą, którą mu wypłacono, a spe- 
<valne liczydło. Sumuje wszystkie wy- 
płacone kwoty razem. 

Typ trzeci, to maszyna przeznaczona 
dla kas koejowych. Podobna do typu 
lgo. kasy dla kupców, jest. jednak 
mniejszą, ponieważ nie ma przyrządów 
kontrolujących. Posiada dwie klawiutu- 
ry, jednak bez liczydła i przyrządu do 
druku — a pracuje Automatycznie. 
Wszystkie maszyny urządzone są do 
wypłat wszelkiemi gatunkami monet, 
jak i banknotów. 


Wynalazca opatentował swoją kasę 
we wszystkich krajach świata, poczom 
udał się do Paryża. Zawiązało się tam 
Towarzystwo akcyjne ze znacznym ka- 
*pitałem, celem eksploatowania wyna- 
lazku. Nosi ono firmę: Societe gene- 
rale francaise des Qaisace payeuses et 
de controle systeme Janik. 


KK 
Mangustan. 


Wł. Jagniqtkowaki, Polak będący w 
służbie wojskowej we Francyi, w li- 
stach swych drukowanych w ''Słowie”', 
a poświęconych opisom Indyi i Celjonu, 
opowiada o ciekawem zwierzęciu, tępią- 
cem węże — okularniki, ezyli kobry, 
co następuje: Ukąszenie kobry działa 
jak mwóvstrzał rewolwerowjy i dotrę, 
jeszcze nie wynaleziono żadnego ratują- 
cego środka. Jedyne zwierzę, które wca- 
le kobry się nie lęka, a nawet prze- 
ciwnie, jest zażartym jej nieprzyja- 
cielem, to male zwierzątko, zwane 
<«mangustan'em"”, przypominające na- 
szą kunę. Mangustan,  spostrzegłszy 
kobrę, najeża się zelektryzowany, rzu- 
ca się i przegryza szyję kobry, z ta- 
ką ptiorunującą mzybkością, że t%mi- 
ja nie ma czasu uczynić najmniejszego 
ruchu. Po spełnionym fakcie mangustan 
mruczy z zadowolenia, odchodzi z placu 
walki i więcej ofiarą się nie intere- 
suje. W Indyach, w okolicach Kalkuty, 
istnieje bardzo dużo okularników; dla 
tego też we wszystkich hotelach cho- 
wają mangustany, jak u nas koty, sże- 
by przejezdny, mogli spać w spokoju i 
bez obawy. Wieśniacy indyjscy, u któ- 
rych powonienie jest o wiele silniej 


z dałeka po zapachu. Podczas jednej z 
moich wycieczek, widziałem indyjskiego 
czarownika, polującego na kobry. Cza- 
rownik, po odkryciu żmii, podchodzi ku 
niej, jak można, najbliżej (okularnik 
nigdy nie atakuje pierwszy, nie będące 
zaczepiony) i upatrzywszy miejsce, 
chwyta kobrę ławą ręką z szybkością 
błyskawicy, jak mangustan, zaraz przy 
łbie tak ażeby żmija nie mogła paszczy 
obrócić. Następnie prawą ręką wyrywa 
za pomocą dwóch klinów z bambusu, 
okularnikowi kły i rzuca go na kawał 
czerwonego sukna, na które spływa jad, 
podczas gdy okularnix z bólu gryzie au- 
kno z wściekłością Naturalnie, każde 
chybienie lub brak decyzyi ze atrony 
czarownika grozi mu nagłą śmiercią 
Podczas tej wycieczki, mój kolega i ja, 
trzymaliśmy na pogotowiu, każdy w 
swoim worku, mangustana nn wypadek 
osobistej obrony. 


Polacy a międzynarodowy Kongres 
Prasy. 


Jak wiadomo, Polacy, Czesi i Słowia- 
nie mustryaccy nie brali udziału w te- 
korocznym międzynarodowym kongre- 
sie prasy w Berlinie, a umotowywane 
pismo z wyrażeniem powodów przesłane 
zostało pod adresem prezydyum kon- 
grosu. + 

Zamiast udziału Polaków w kongre- 
sie, biuro prasowe galicyjskie Rady 
narodowej wyda?o w języku francuz- 
kim broszurę pt. *''170 procesów praso- 
wych'” — dokumenty do historyi prze- 
śladowań prasy polskiej przez rząd 
pruski w ciągu trzech lat ostatnich, 
przeznaczono dla uczestników w mię- 
dzynarodowym kongresie prasy, który 
przed kilku dniami obradował w Ber- 
linie Broezura charakteryzuje nader 
trudne położenie prasy polskiej i stwier- 
dza, że '*chlebem powszednim?” są dla 
niej procesy o podburzanie do gwałtów, 
do nieposłuszeństwa wobec władz pań- 
stwowych, o obrnzę urzędników itd. 

"<Nic dziwnego — czytamy w tej bro- 
szurce — że *'Gazeta grudziądzka””, 
ostrzejsza od innych, ściągnęła na sie- 
bie w ciągu 5 lat swego istnienia 69 
procesów, że jej redaktorzy całe lata 
prześladują w więzieniu, że ''Kuryer 
poznański””, istniejący zaledwie od 2 
lat, miał 41 procesów, zapłacił 4.990 ma- 
rek kary, za strajk szkolny, i taką sa- 
mą sumę w postaci kosztów sądowych”. 

Ogółem — kończy autor wstępne u- 
wagi — auma kar w ciągu 3 lat wyno- 
si 122 miesiące więzienia i 24.750 ma- 
rek grzywny. 


Z Awiatyki 
Francuz L. Weiller, który nabył 
francuski patent aoroplanu Wrighta, 
oświadczył jednemu ze współpracowni: 
ków ‘‘Tempsa’’, że uważa sukces Wri- 
ghta za niebezpieczny. Od czasu przy- 
bycia Wrighta do Francyi, wszystkie 
próby z jego aeroplanem, obserwowa- 
li z największą uwagą delegaci angłel- 
acy i niemieccy. Wobec tego Weiller 
przypuszcza, że nabyty przez niego 
patent Wriybta nie ma zupełnego 
**zdobycia powietrza?” przez acrongu- 
tów, przyszłość marynarki przedstawia 
się bardzo niefortunnie. Za eeng bo- 
wiem jednego okrętu wojennego można 
zbudować 5000 aeroplanów, któryny 
nie stawi oporu żndna flota na świe- 
cie. Wprawdzie aeroplan Wrighta nie 
duje jeszcze zupełnie wykończonej ma: 
szyny do latania, jednak jest podsta- 
wą dla późniejszych aeronautów. Weil- 
ler w porozumieniu z Wrightem, zamó- 
wił u pewnego francuskiogo fabrykan: 
ta 20 noroplanów. Aeroplany te będą 
służyć z początku niejako do uprawia- 
nia sportu, przyczem można mieć na: 
dzieję, że w nusiłowaniach tych będą 
pomocnymi francuscy awiatorzy: Far- 
man, Delagrange i Bloriot, gdyż Wright 
wcześniej, czy później powróci do A- 
meryki. 


KATOLICKI KONGRES 
Misyjny w Chicago. 


Wapaniałem nabożeństwem odprawio- * 


nem w katedrze Najśw. Imienia, roz- 
począł się w niedzielę inponujący, zwra- 
cający na siebie powszechną uwagę, 
Pierwszy Katolicki Kongres Misyjny 
w Chicago, a podobnej uroczystości ka- 
tolickiej, jeszcze dotychczas ani w Chi- 
cago ani wogóle w Ameryce nie widzia- 
no. 

Uroczystość rozpoczęła się od nie- 
zmiernie okazałej procesyi, która pun- 
ktnalnie o godz. 10:30 rano wyruszyła z 
plebanii katedralnej, udała się w kie- 
runku północnym przez Casa str. do Chi- 
cago ave., potem na zachód do State st., 
a przez State str. do głównego wej- 
ścia do katedry. W malowniczych swych 
strojach 500 Rycerzy Kolumba pod do- 
wództwem Williama F. Rvana tworzy- 
ło straż honorową. Około 200 akolitów i 
ministrantów w komeżkach poprzedza- 
ło duchowieństwo, a włafńciwą proce- 
sye tworzyło około 75 prałatów wa 
wspaniałych swych strojach, w otocze- 
niu około 200 kapelanów i księży. Na 
przedzie duchowieństwa parami azło 15 
monsignorów; byli to monsignorzy: 
Bryle z Johnstown, Crimont z Alaski, 
Decker z Erie, Freri z Nowego Yorku, 
Legris z Bourbonnaise, Lynch z Utica, 
Mennie z London, Can., Hickey ze 
Springfield, O'Keefe, z Highland Falls, 
Schrembs z Grand Rapids, Sheehan z 
Elkton, Sheppard z Newarku, Teeling z 
Lynn i Tihan z Wichita. Następowało 
sidmiu opatów: Conrad z Conception, 
Mo., Conrad z Arkansas, Jacger z Chi- 
cago, Mohr z Florydy, Obrecht z Geth- 
remane, Śchau.le i Werble. Potem po- 
stępowało 57 Biskupów, a mianowicie: 
Alerding z Fort Wayne, Byrne z Nash- 
ville, Bonacum z Lincoln, Cusack z New 
Yorku, Cunningham z Concordia, Colton 
z Buffalo, Chatard z Indianapolis, Dô- 
nahue z Wheeling, Fis z Marquette, 
Fox z Green Ray, Fitzmaurice z Frie, 
Feehan z Fall River, Gabriels z Ogdens- 
burg, Garrigan z Sioux City, Gallagher z 
Galveston, Garvey z Altoona, Heslin z 
Natchez, Hennessey z Wichita, Hickey z 
Rochester, Hoban z Scranton, Haid z 
North Carolina, Jones z Porto Rico, 
Kenny z St. Augustine, Koudelka z Cle- 
veland, Kelley z Savannah, Legal z St. 
Alhert |Can., Lenihan z Great Falla, 
Lilis z Leavenworth, McCloskey z 
Lonisville, MeDonnell z Brooklynu, 
MeQaviek z Chicago, Meorchaer z Okla- 
homy, Morris z Little Rock, Muldoon z 


rozwinięte, niż u nas, odkrywają kobrę i Rockford, Matz z Denver, Northrup z 


Charleston, O'Donahue z Indianapolis, 
O'Reiley z Baker City, O'Roiley z 
Peoria, O'Gorman z Sioux Falls, Ortyń- 
ski, Biskup Rusinów, Pitival ze Santa 
Fe, Richter z Grand Rapids, Rhode z 
Chieago, Sehinner ze Superior, Stariha 
z Lead, Schwebach z La Crosse, Spal- 
ding z Peoria, Wałsh z Portland, Van 
de Ven z Natchitoches, Van de Vyver 
z Richmond. Wreszcie szło pięciu Arcey- 
biskupów, a mianowicie: Messmer z 
Milwaukee, Keanal z Doubuque, Blenk z 
New Orleans, MceKvay z Toronto, Can., 
Moeller z Cincinnati i Christie z Port- 


land, Ore Następnie ujrzano w prze- 


pysznym stroju, którego powłok niosło 
czterech paziów, w stosownem otoczeniu 
JE. ks. Arcybiskupa Quigleva, a w koń- 
cu poprzedzonego przez Sir Ambrose 
Petry, Rycerza św. Grzegorza i szambe- 
lana papieskiego w pełnym uniformie, 
delegata papieskiego, JE. Diomeda 
Fuleonio, w szatach awego urzędu i za- 
konu św. Franciszka. 

U wejścia do katedry Rycerze Ko- 
lumba utworzyli szpaler, przez który do 
wnętrza kościoła weszła wspaniała pro- 
eesya pośród dźwięków organu i wapa- 
niałego śpiewu Chóru Filaretów *'*Pro- 
cessional’’ Ecce sacerdos magnus]. De- 
legat apostolski zajął miejsce na tronie 
ustawionym po lawej stronie ołtarza, a 
Arcybiskup Quicgley po prawej stronie. 
W sanctuarium zasiedli po atronia E- 
wangelii na lewo od tronu delegata, Ar- 
Biskupi. Wielki tarz przepysznie był 
prawo od tronu Arcybiskupa Quigleya, 
Biskupi. Wielki ołtarz przepysznie był 
ubrany w kwiaty i światła elektry- 
czne; nieopisanie malowniczy widok 
przedstawiało sanctuarium, kiedy je za- 
pełnili dygnitarze Kościoła, po części 
przybrani we fiolety, ale po części tak- 
że i w habity zakonne brunatne, czarne 
lub białe pod mantylami fioletowemi. 

Ławki kościelna we Arodku zajęli 
akolica, ministranci i kilkuset księży w 
czarnych sutannach i białych komeż- 
kach, za nimi zasiedli bracia zakonni. 
Ławki w północnej części katedry za- 
jęły do połowy Siostry zakonne. Reaztę 
ławek zajęli ci, którzy otrzymali przy- 
atęp do wnętrza na podstawie biletów 
otrzymanych; tysiące ludzi musiały po- 
zostać na dworze. 

Solenna Msza św. pontyfikalna roz- 
poczęła się o godz. 11; odprawił ją de- 
legat apostolski, JE. Ks. Diomede Fal- 
canio we wspaniałej asystencyi prała- 
tów, których tu już nie wymieniamy. Li- 
turgiczne częńci Mszy św. odśpiewalistu- 
denci Kollegium katedralnego [Żpiew 
grogoryański]. Kazanie wygłosił Arcy- 
biskup z New Orleans, La., ka. Jamea 
H. Blenk, D. D., na temat: *'Tdźcie tedy 
i nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc 
je w Imię Ojea i Synn i Ducha Swięte- 
go itd.” W kazaniu swem opisał wzrost 
kościoła kat. w Ameryce w ciągn 
uhiegłega stulecia i wykazał w jaki apo- 
sób i z jakiem poświęceniem należy 4 
nadal pracować w celu dalszego roz- 
woju i wykonania społecznych różnych 
zadań, a usunięcia zgorszenia, jakie sze- 
rzy rozluźnienie obyczajów i propagan- 
da doktryn aocyalizmu. W końcu wy- 
kazał ważne znaczenie Kongręsu zwoła- 
nego. 

Po nabożeństwie udała się procosya 
tą samą drogą, którą weszła do katedry, 
do sali zgromadzeń katedralnej, gdzie 
prałatów podejmował JE. ks. Arcybi- 
skup Quigley. 

O godz. 4 udali się goście w powo- 
zach i automobilach do Auditorium, 
gdzie odbył się bankiet wydany przez 
Rycorzy Kolumba. W bankiecie wzięło 
udział 800 gości. Głównym mówcą na 
bankiecie był Sir Charlca H. Fitzpatrick 
prezes najwyższeso trybunału w Kana- 
dzie, który przemawiał na temat: 
**Duch rozpowszechniania  Kościoła””. 
Nadto przemawiali:  Najprzew. ks. 
Biskup Muldoon; Najprzew. ks. Biskup 
Koudelka z Cleveland, Najprzew. ka. 
Riskup Patrick J. Donahue z Wheeling; 
Wysoki Nadleśniczy Z, K. L. Thomas 
H. Cannon; James J. Kennedy z New 
Haven, Conn.; William P. Broen z Fort 
Wayne, Ind. i Daniel Colwell z Hartford 
Conn. Mistrzem ceremonii był James 
Maher. 

Wieczorom zaś o godz. 7:30 odbyły 
się uroczyste Nie zpory tak w katedrze, 
jak we wielu innych kościołach w Chica- 
go. W katedrze odprawił Nieszpory sam 
delegat apostolski, JE. ks. Arcybiskup 
Faleonio we wielkiej nsystencyi, a ka- 
zanie wygłosił Arcybiskup Fergus P. 
McEvay z Toronto w Kanadzie. Kiedy 
miało się zakończyć nabożeństwo, 
Przew. ks. „Kelley, prezydent **Church 
Extension jSocjetfy””, odczytał pamo 
Ojca Świętego, z błogosławieństwem na- 
desłanem dla uczestników Kongresu, po- 
czem uelegat apostolski udzielił zgro- 
madzonym uroczyście błogosławieństwa. 

[Dziennik Chicagoski.] 

Przebieg obrad kongresu podamy w 

przyszłym tygodniu.  |Przypad. Red.) 


— 

Ks. biskup Paweł Rhode w St. Lonis. 

ST LOUIS, Mo. — Przedostatnia nie- 
dziela pozostawi błogie wspomnienia 
na długie lata. Był to bowiem dzień, 
jakiego w dziejach Polonii miejscowej 
jeszcze nie było. Po raz pierwszy bo- 
wiem od czasu założenia miasta St. 
Louis, zawitał do nas biskup polski, w 
osobie Jego Ekscelencyi Najprzew ka. 
Biskupa Rhodego. ; 

Dzielnice polskie, z tej okazyi przy- 
brały, wygiąd uroczysty, wnbiąc oko 
tysiącami dekoracyi narodowych. Na 
dworzec kolejowy po ka. Biskupa udali 
się miejscowi polscy księża, wszystkie 
towarzystwa narodowe i kościelne. 

Po powitaniu dostojnego gościa, 
wspaniały orszak towarzystw z policyą, 
na ozele, poprzedzał karetę biskupią, 
ciągnioną przez 4 białe konie. Przy ka- 
recie straż honorową pełnili Ułani. 

W pochodzie brali także udział nasi 
polscy doktorzy: F. J. Orlik, F. R. Wy- 
rożyński i J. F. J. Nawrocki. 

Ks. biskup był uroczyście podejmo- 
wany w niedzielę rano w paraff ów. 
Kazimierza, gdzie odprawił mszę pon- 
tyfikalną, wygłosił wzruszające kaza- 
nie i udzielił Sakramentu Bierzmawa- 
nia. 

Po południu ka. Biskup udał się do 
parafii polskiej w East St. Louia, gdzie 
też był hojnie przyjęty. Wieczorem zań 
odwiedził parafię Św. Jadwigi w St. 
Louis. 

W poniedziałek wieczorem ka. Biskup 
odwiedził parafię áw. Stanisława 
Koatki. 

Wizyta ks. Biskupa pozostanie w 
pamięci miejscowej Polonii. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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JESZCZE 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Car pod wpływem wróżbitów. 

PETERSBURG, 12 listo- 
pada. — Na cara Mikołaja 
napadła teraz mania otacza- 
nia się astrologami i wróż- 
bitmi. Na dworze carskim] 
panuje obecnie wróżbita Mil- 
ler, który przepowiada przy- 
szłość polityczną całej Kuro- 
py. Car święcie wierzy we 
wszystko co mu Miller prze- 
powie. 

Na wczorajszym seansie 
Miller zaręczył że na wiosnę 
na półwyspie bałkańskim 
wybuchnie wojna. Przewidu- 
je on również zatarg pomię- 
dzy Niemcami i Anglią z po- 
wodu rozruchów w Persyi. 


Przepowiednie Millera są 
skrzętnie spisywane, gdy zaś 
sprytny wróżbita przedstawi 
coś w czarnych kolorach, car 
Rosyi drży. 


Opinia ogółu sądzi, że Mil- 
ler jest inspirowany przez 
pewną polityczną partyę, 
która przez Millera rządzi 
carem i Rosyą. 


Zaburzenie antyniemieckie. 


„ WIEDEŃ, 12 listopada. — 

Donoszą z Pragi, że powtó- 
rzyły się tam onegdaj zabu- 
rzenia antyniemieckie. Czesi 
napadk i bili studentów nie- 
mieckich, a policya choć 
zwiększona nie mogła ich o- 
bronić. Senat i profesorowie 
niemieckiego uniwersytetu w 
Pradze posłali pismo do rzą- 
du, że zmuszeni będą uniwer- 
sytet zamknąć jeśli rząd w te 
sprawy energiczne nie wkro- 
czy. A rząd ma i bez tego 
kłopotów po uszy: gabinet 
Becka dostał dymisyę, nowo 
zaś powołany premier W. 
Bienerth napotyka na o- 
gromne trudności przy u- 
tworzeniu nowego ministe- 
ryum. — We Wiedniu zno- 
wu miały onegdaj miejsce 
krwawe rozruchy urządzo- 
ne przez studentów wszech- 
niemieckich, którzy napadli 
na studentów żydowskich. W 
ulicznej bójce 100 studen- 
tów zostało ciężej lub lżej 
pokaleczonych. Bójka miała 
miejsce przed gmachem uni- 
wersyteckim. 


Niema nadziei ratunku 


HAMM, 13 listop. Dotych- 
czas nie podjęto żadnej akcyi 
by uratować . zasypanych 
góroników, których pod zie- 
mią ma się znajdować 360. 
Na razie gaszą tylko pożar, 
gdyż w rzeczywistości niema 
nadziei uratowania  górni- 
ków. Z uratowanych 27 ludzi 
niema ani jednego, któryby 
nie odniósł ciężych uszko- 
dzeń. Wszystkich umieszezo- 
no w szpitalu. Policya trzy- 
ma rodziny nieszczęśliwych 
w znacznem oddaleniu od 
wejśca do kopalni. Wśród 
zrozpaczonych rozgrywają 
się straszne sceny. Wiele ko- 
biet dostało pomieszanie 
zmysłów. Jest obawa, że w 
szybach nastąpią dalsze eks- 
plozye. 


Etna wrze. 


Z Neapolu donoszą, że Et- 
na od kilka dni niespokojna. 
Wulkan grzmi i wybucha. 
Lawa wypływa z krateru 
szerokimi potokami. Deszcz 
żużli zasypuje okolice. 


Krwawa bitwa w winiarni. 


W Pochino w Portugalii 
pokłócili się grający w karty. 
Z kłótni wywiązała się 
wkrótce walna bitwa, wal- 
czono nożami, siekierami i 
rewolweranmi. Gospodarz 
zgasił światło, lecz nie nie po- 
magało, walczono dalej w 
ciemnościach. Bójka ustała, 
gdy siedmiu padło trupem 
i 18 ciężko rannych wy- 
niesiono. 


| Rabunek w banku peszteń- 


skim. | 

W nowym peszteńskim od- 
dziale banku komercyalnego 
zjawiło się kilka indywidu- 
ów, uzbrojnych w rewolwery. 
Przecięli oni drut telefo- 
niczne, obsadzili wejścia i 
obecnym urzędnikom grozili 
zastrzeleniem w razie, gdy- 
by ci stawili opór, poczem 
zrabowali z kasy 42,000 ko- 
ron i umknęli. Policya, za- 
wiadomiona o tem, rozpo- 
częła śledztwo. 


Oryginalny sposób zwalcza- 
nia strajku. 


Z Kairo w Egipcie donszą: 
Strajk na kolei miejskiej za- 
kończył się. Przed podjęciem 
ruchu przyszło do starć z po- 
licyą i strażnikami pożarny- 
mi. Strajkujących, którzy 
pokładli się na szynach, zle- 
wano gorącą wodą! Wiele o- 
sób odnisło rany. Przedsię- 
wzięto kilka aresztowań. 


Straszna katastrofa. 


HAMM, Westfalia, 13 li- 
stopada. — Wczoraj w ko- 
palni Radbod, położonej w 
Hamm zdarzyła się straszna 
katastrofa. Wskutek eksplo- 
zyi nagromadzonych gazów 


przeszło trzystu górników 
utraciło życie. W chwi- 
li wybuchu w  podzie- 


miach pracowało 380 górni- 
ków. Dotąd wydobyto tylko 
35 ludzi i do tego strasznie 
poranionych i 37 trupów. Po- 
zostałych 302 górników uwa- 
żają za straconych. 

Wskutek wybuchu w szy- 
bach wszczął się pożar, któ- 
ry uniemożliwił całą akcyę 
ratunkową. Usiłowania stra- 
ży ogniowej by opanować 
płomienie, spełzły na niczem 
Pożar objął całą prawie ko- 
palnię. Wczoraj po południu 
postanowiono kopalnię zato- 
pić. Tym sposobem przeszło 
trzystu ludzi zginie na pe- 
wno. Wyloty szybów okrą- 
żone są setkami kobiet 
dzieci, napróżno _ wyczeku- 
jących napowrót swych mę- 
żów i ojców. 


Użala się na Austryę. 


PIZA, Włochy, 14 listopa- 
da. — W tutejszej wilii kró- 
lewskiej, przyjął Wiktor E- 
manuel serbskiego ministra 
Milowanowicza na specyal- 
nej audencyi, na której mi- 
nister skreślił sytuacyę na 
Bałkanach i przedstawił pre- 
tensyę Serbii, oraz koniecz- 
ność podjęcia kroków obron- 
nych przed Austryą. Milowa- 
nowicz opowiadał, iż Austrya 
pogwałciwszy traktat berliń- 
ski, gwałci obecnie traktaty 
handlowe ze Serbią, a do za- 
grabionej Bośni śle tyle woj- 
ska i materyałów wojen- 
nych, jakby jutro miała się 
już wojna zacząć. Serbia nie 
może żądać sądu rozjemcze- 
go, bo na to się Austrya nie 
zgodzi, może jedynie apelo- 
wać do opinii innych państw 
i rządów. — Poseł turecki 
przy dworze włoskim popro- 
sił dziś na audencyi u króla 
Wiktora Emanuela, który 
posła zaprosił na obiad. 


Policzek dla Wilhelma. 


BERLIN, 14 listopada, — 
Rada Rzeszy Niemieckiej, 
która się tu onegdaj zebrała, 
uchwaliła wczoraj rezolucyę 
tej osnowy, iż ‘‘mądrzej- 
szem” będzie dla cesarza, 
gdy na przyszłość swe po- 
glądy polityczne ogłaszać bę- 
dzie tylko przez odpowie- 
dzialnych ministrów. Wobec 
tego, że w Radzie brali u- 
dział reprezentanci królestw 
południowo - niemieckich, 
przeto rezolucya owa nabie- 
ra specyalnej wagi. Kanclerz 
Buelow ma o tem wszyst- 
kiem — jak i o przebiegu de- 
bat w parlamencie, zawiado- 
mić cesarza w poniedziałek. 
Również powiedzieć ma Bue- 


low Wilhelmowi, że cała pra- 
sa poważna, cała publiczna 
opinia niemiecka, uznaje po- 
stępowanie cesarza za nie- 
konstytucyjne i szkodliwe; 
nadto oburzoną jest opinia z 
tego powodu, iż cesarz w 
chwili takiego wielkiego 
przesilenia nie przerwie na- 
wet swoich podróży rozryw- 
kowych, polowań ete. i nie 
przyjedzie do stolicy, by się 
zająć sprawami państwa, 
które cierpią na ciągłych po- 
dróżach cesarza. 
Nie zdobyli milionów. 

JEKATERINABURG, 13 
listopada. Oddział bandytów 
czy też członków bojowej 
frakceyi rewolucyjnej, złożo- 
ny z 25 ludzi, napadł tu na 
pociąg, który wiózł 25 milio- 
nów rubli w złocie i srebrze. 
Pociąg zdążał do Petersbur- 
ga. Napad się nie udał, gdyż 
pociągu pilnowała zbyt sil- 
na straż wojskowa. Z na- 
pastników 4 zabito, 5 ujęto. 
Jeden żandarm i jeden po- 
dróżny otrzymali rany. 


Wroga demonstracya ro- 

f botników. 

HAMM, Westfalia, 14 li- 
stopada. — Tłum złożony z 
1500 górników urządził wczo- 
raj wrogą demonstracyę 
przeiwko synowi cesarza 
Wilhelma księciu Kitel Fry- 
derykowi, który wraz z mi- 
nistrem handlu  Delbruck 
zwiedzał miejsce katastrofy 
w kopalni Radbod, gdzie zgi- 
nęło 360 robotników. | 

Rozżaleni robotnicy powi- 
tali księcia wrogimi okrzy- 
kami wypowiadając, że kata- 
strofa powstała wskutek złej 
administracyi, zagrodzili mu 
również drogę śpiewając je- 
dnocześnie pieśni rewolu- 
cyjne. 


Tryumfy awiatora amery- 
kańskiego. 


LE MANS, Francya. 14 li- 
stopada. Wczoraj Wilbur 
Wright dokonał pomyślnego 
wzlotu na swym aeroplanie 
podnosząc wię z ziemi bez 
żadnej pomocy. Dwukrotnie 
obleciał on pole ćwiczeń i bez 
wypadku opuścił się na zie- 
mię. Członkowie klubu *'Sar- 
the Alero” przysądzih mw 
nagrodę w ilości $200 za 
wzlot w górę bez żadnej po- 
mocy. 


Autor ''nieszczęsnego” wy- 
wiadu.... 


LONDYN, 14 listopada.— 
Wczoraj nareszcie dowie- 
dziano się że autorem ogło- 
szonego w *Daily Tele- 
graph” wywiadu z cesarzem 
Wilhelmem był Sir Row- 
land Blennerhasset. Wyda- 
wcy wspomnianego dzienni- 
ka zapłacili mu honoraryum 
w sumie $2.000. 


Gomez prezydentem Kuby. 


HAVANA, KUBA, 16 li- 
stopada, — Wybory minęły 
spokojnie i bez wszelkich 
nieporządków. Liberali zwy- 
ciężyli bardzo znacznie, a 
prezydentem został ich kan- 
dydat gen. Jose Miquel Go- 
mez, który dostał 180 tysięcy 
głosów, wiceprezydentem 
również liberał, Alfred Za- 
yas. Szczegółów liczbowych 
dziś jeszcze podać nie można. 
Zadowolanie w kraju i entu- 
zyeum ogromny. Generał Go- 
mez liczy lat 50 i cieszy się 
wieką popularnością. W o- 
statniej rewolucyi przeciw 
Hiszpanii odgrywał wybitną 
rolę. 


Szkoły polskie prywatne w 
Warszawie otwarte. 


Wedle  nadeszłych gazet 
krajowych, szkoły polskie 
prywatne w Warszawie na- 
nowo zostały otwarte d.3 bm. 


Wuj cara umarł. 


PARYŻ, 16 listopada. — 
Zmarł tu po niedługiej cho- 


robie na zapalenie płuc W. 
książę Aleksy, wuj cara Mi- 
kołaja. Mieszkał on stale w 
Paryżu, od czasu gdy został 
usunięty ze stanowiska ad- 
mirała floty franeuskiej, któ- 
re piastował przez lat 24. 


Zatarg .chinsko-portugalski. 


LIZBONA, 16 listopada. 
— Otrzymano tu wiadomość 
z Makao z Chin, że wojska 
chińskie zajęły terytoryum 
kolonii, będącej własnością 
Portugalii i że sytuacya sta- 
je się bardzo poważną, 

Tuziemcy odmawiają po- 
słuszeństwa władzom portu- 
galskim, a wojska tureckie 
zajęły komory eelne. Każdej 
chwili oczekiwana jest bi- 
twa. 

Na wczorajszem nadzwy- 
czajnem posiedzeniu gabine- 
tu portugalskiego postano- 
wiono wysłać do Makao trzy 
pancerniki i jedną łódź dzia- 
łową. 


Chomiaków — prezyden- 
tem Dumy. 


PETERSBURG, 16 listo- 
pada. — Wskutek nagłej 
śmierci szefa niemieckiego 
gabinetu wojny jenerała hr. 
Buelsen — Haeselera zapo- 
wiedziane spotkanie cesa- 
rza Wilhelma z hr. Buelo- 
wem zostało odłożone. 

Hr. Buelson — Haesler 
siedział przy obiedzie w Do- 
naushingen u ks. Fuersten- 
berga razem z cesarzem, gdy 
wskutek ataku  apoplekty- 
cznego zmarł w obecności 
wszystkich zaproszonych. 
Cesarz żywo został poruszo- 
ny niespodziewaną śmiercią 
i wszelkie projektowane au- 
dyencye odłożył na czas nieo- 
kreślony. 

Zmarły przez lat 19 zaj- 
mował stanowisko przybo- 
cznego adjutanta Wilhelma i 
przez cały ten czas był nieod- 
łącznym jego towarzyszem. 
Znany był ze swego talentu 
opowiadania śmiesznych dy- 
kteryjek, któremi zabawiał 
władcę Niemiec. 


Zgon cesarza Chin i jego 
matki. 


PEKIN, Chiny, 14 listo- 
pada, — Cesarz chiński Ku- 
ang Hsu umarł po 4 letnich 
rządach. Zmarły cesarz inte- 
resował się więcej mechani- 
ką, a najbardziej  zegarni- 
etwem, niż rządami kraju, 
które powierzył swej matce. 
Był bezdzietny. Wczoraj o- 
publikowano krótko po sobie 


|, dwa edykty; według pierw- 


szego regentem został brat 
zmarłego książę Chun, we- 
dług drugiego cesarzem zo- 
stał mianowany syn tego, a 
więc bratanek zmarłego, 
książę Pu Wei. Nowy cesarz 
liczy dopiero 3 lata. Zamrły 
cesarz urodził się w 1870 r. 
W jego imieniu rządziła jego 
matka, która nie usunęła się 
od władzy nawet po dojściu 
do pełnoletniości  cesarza.! 
Swoją drogą zaznaczyć wy- 
pada, że śmierć nastąpiła w 
tak tajemniczych okoliczno- 
ściach, iż się wydaje, że ce- 
sarza usunięto przemocą iy 
wysłano go w gwałtowny 
sposób na drugi świat, aby 
położyć kres rządom jego 
matki. 

PEKIN, 16 listopada. — 
Cesarzowa - wdowa, która od 
dłuższego czasu była rzeczy- 
wistym władcą Chin zmarła 
wczoraj o godz. 3 popołu- 
dniu Regentem Chin jest o- 
becnie książę Chun, rządzący 
w imieniu swego syna trzy- 
letniego księcia Pu Wei. 

Poselstwa obce zostały po- 
wiadomione  oficyalnie o 
śmierci cesarza i cesarzowej 
wdowy. Ze względu na spo- 
dziewane zaburzenia wojska 
są w pogotowiu do czynnego 
działania. Dotąd jednak mia- 
sto jest spokojne. 


Z AMERYKI. 


Straszna śmierć. 


NEW YORK, N. Y. 
Harvey W. Watlerson, adwo- 
kat i syn redaktora miejsco- 
wego pisma Journal, wypadł 
oknem z dziewiętnastego 
piętra budynku, w którym 
miał swoje biuro i runął na 
dach przyległego budynku 10 
piętrowego. Każda niemal 
kość w nieszczęśliwym zgru- 
chotała się i śmierć była na- 
tychmiastową. Niewiadomo, 
czy popełnił on samobójstwo, 
czy też wypadł z okna przy- 
padkiem. 

120 mil na godzinę 


PHILADELPHIA, Pa. — 
Na linii pomiędzy Philadel- 
phią, Manhattan i New Jer- 
sey będą wkrótce zaprowa- 
dzone lokomotywy elektry- 
czne, pędzące z szybkością 
120 mil na godzinę. 

«Czarna Reha”. 

DETROIT, Mich. —Człon- 
kowie zbrodniczej organiza- 
eyi włoskiej * Czarnej Ręki”, 
dynamitem zniszczyli dom 
swojego ziomka, nazwiskiem 
Grilleo Mercuria. Na szezę- 
ście dziewięć osób, śpiących 
w mieszkaniu podczas wybu- 
chu, uszło cało. Mercurio o- 
debrał niedawno list *'Czar- 
nej Reki”, domagającej się 
od niego $500. 

Wąsata kobieta. 

Ciekawy wypadek zdarzył 
się przed kilku dniami w No- 
wym Yorku przy wysiądaniu 
pasażerów z parowca. Pomię- 
dzy przyjezdnymi znajdował 
się niejaki Fr. Woodhull, 
mężczyzna w średnim wie- 
ku, o pięknych, czarnych wą- 
sach,zajmówał kajutę wrazz 
dwoma innymi panami, je- 
dnakże przez eały czas po- 
dróży trzymał się od nich o 
ile możności jak najdalej. 
Ponieważ stan jego zdrowia 
budził pewne podejrzenia, 
przeto przy wysiadaniu z po- 
lecenia komisyi imigracyj- 
nej miały się odbyć oględzi- 
ny lekarskie. Frank Wood- 
hull sprzeciwiał się temu, a 
kiedy przewodniczący komi- 
syi obstawał przy tem, zawo- 
łał nagle: -— Nie można! je- 
stem kobietą! I rzeczywiście 
była to kobieta z naturalnym 
pięknym czarnym wąsem. 

Wąsy te były powodem, że 
miss. Mary Johnson — któ- 
rej pseudonim Fr. Wood- 
hull miał pomagać do ukry- 
wania prawdziwej płci 
przez szereg lat nie nosiła na 
sobie sukni kobiecej, zrobiła 
bowiem to smutne doświad- 
czenie, że przez swe wąsy w 
takiej sukni nie może zaro- 
bić na przyzwoite utrzyma- 
nie. Wszelkie starania i za- 
biegi, czynione w tym kie- 
runku, chybiały zawsze celu. 
Od czasu zaś, jak przywdzia- 
ła strój męski, tj. od lat 15tu 
prowadziła życie niezależne i 
dobrze jej się powodzi. Przez 
dłuższy czas przebywała ja- 
ko mężczyzna pomiędzy far- 
merami na Zachodzie, nie 
budząc w nikim podejrzenia 
co do swojej płci — a kiedy 
wreszcie uskładała sobie po- 
ważniejszą sumkę, udała się 
w podróż po Europie. Zezna- 
nia te okazały się rzeczywi- 
ście prawdziwe — a ponie- 
waż miss Mary Johnson po- 
siada wszelkie warunki, wy- 
magane przez ustawę imi- 
gracyjną, zatem komisya po- 
zwo.iła jej nadal odgrywać 
w Ameryce rolę mężczyzny. 


Dobre widoki na przyszły 
rok. 


NEW YORK, N. Y. że 
stosunki robotnicze i handlo- 
we wracaja do normalnego 
stanu, a co za tem idzie i do- 
brobyt, stwierdzają to 33 pi- 
sma kupieckie i przemysło- 
we, które zwykle podają 
sprawozdania z ruchu eko- 
nomicznego w kraju. Stosun- 


ki dziś już są o wiele lepsze, 
niż były przed dwoma tygo- 
dniami, a stale się polepsza- 
ją. Przepowiadają, że w roku 
przyszłym zabraknie rąk do 
pracy taki będzie ruch w 
kraju. Telegramy donoszą, że 
wczoraj rozpoczęto roboty w 
następujących miastach. 

STERLING, IN. — Kom- 
pania The Dillon-Griswold 
Wire Co. zreorganizowała się 
pod nazwą *'Griswold Co.” z 
kapitałem $400,000 i powię- 
ksza swoje zakłady, w któ- 
rych zamiast 120 — będzie 
pracowało 325 robotników. 

WINSLOW, Ind. — Przy- 
jęto tu 250 górników do ko- 
palń węgla i robota pójdzie 
w całej pełni. Kopalnie były 
przez dłuższy czas zamknię- 
te i kompania groziła, że ni- 
gdy ich nie otworzy, gdy 
Bryan będzie obrany prezy- 
dentem. 

KANSAS City, Mo. War- 
sztaty kolei Missouri Paci- 
fic puszczono w ruch na całej 
linii i kompania ogłasza, że 
przyjmie każdego maszyni- 
stę, kowala czy kotlarza, któ- 
ry się tylko zgłosi. 

SAN FRANCISCO, Cal. — 
Fabryki stali Union [ron 
Works, nad którymi ma kan- 
trolę Charles M. Schwab, bę- 
dą powiększone i puszczone 
w pełen bieg. Ma być wyda- 
ne kilka milionów na rekon- 
strukcyę i powiększenie tych 
zakładów. i 

PITTSBURG, Pa. — The 
Berwind-White Coal Mi- 
ning Co. poszukuje 500 gór- 
ników, gdyż otwiera nowe 
kopalnie miękkiego węgla w 
Windbar, Pa. Obecnie kom- 
pania ta zatrudnia 7.000 gór- 
ników, którzy pracują pełen 
czas. 

NEW HAVEN, Conn. — 
Kompania kolejowa New 
Haven and Hartford Rail- 
road ogłasza, że w pierwszy 
tydzień po wyborze Tafta 
ruch przewozowy na jej li- 
niach wzmógł się zadziwia- 
jaco i obecnie nie może na- 
starczyć dosyć wagonów do 
przewozu towarów. 


PITTSBURG, Pa. Kom- 
pania Forged Steel Wheel 
Co. w Butler, Pa., otrzymała 
kontrakt na dostawę 6,000 
kół stalowych dla kompanii 
Pittsburg Railway Co. Jest 
to największy  obstalunek, 
jaki kiedykolwiek ta kom- 
pania otrzymała. 


Cierpi na chwilowy obłęd. 

DENVER, Colo., 14 listo- 
pada. — Wybadano, że ko- 
bieta, która uczyniła tu 
wczoraj zamach dynamitowy 
na kapitalistkę panią Phipps 
żądając od niej $20,000 oku- 
pu, o czem donosiliśmy, jest 
bogatą małżonką aptekarza 
tutejszego, Reeda i córka 
milionera pewnego, który 
niedawno umierając zapisał 
jej $12,000 rocznej renty. 
Nie z biedy więc wykonała 
pani Reed ów napad, ale 
przypuszczają ogólnie, że 
cierpi na chwilowy obłęd. 


Samobójstwo Polaka, 


WILKES BARRE, Pa. 
Korespondent Dzien. Zw: 
donosi w ostatniej chwili, 
że Polak Piotr Jokiel 55 lat 
llczący targnął się na własne 
życie poderżnąwszy sobie 
gardło. Ciężko rannym zao- 
piekował się jego syn An- 
drzej i Filip Sadowski, któ- 
rzy odwieźli go do szpitala, 
gdzie lekarze nie rokują mu 
wyleczenia. Przyczyna sa- 
mobójstwa niewiadoma. 


Straszne cyfry niezatrudnio- 
nych. 

Zmiana istniejących sto- 
sunków jest koniecznie po- 
trzebną. 'Wprawdzie wsku- 
tek zwycięstwa partyi repu- 
blikańskiej, donoszą ze 
wszystkich stron kraju, że 
praca się ożywia i że tysiące 
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robotników znajduje, lub 
znajdzie zatrudnienie, fak- 
tem jednak jest niezaprze- 
czonym, że dotąd trwają da- 
lej smutne warunki bezro- 
bocia. Jak stwierdzają wie- 
ści z New Yorku, w jednem 
tyłko tem mieście znajduje 
się 25.000 niezatrudnionych, 
a 10,000 ludzi bez dachu nad 
głową, którzy w chłodne no- 
ce szukają spoczynku w pu- 
blicznych parkach, lub za- 
kładach miłosierdzia. H. P. 
McCormick, przewodniczący 
komitetu zajmującego się 
sprawą bezrobotnych, zwró- 
cił się do inkorporacyi po- 
siadających próżne spichrze 
nad wodą, by na czas zimy 
pozwolono nędzarzom urzą- 
dzić odpowiednie w nich le- 
gowiska. 
Zazdrosny starzec. 

VIROQUA, Wis., 11 listo- 
pada. — W waryackim iście 
przystępie zazdrości zabił tu 
84 lat liczący starzec E. Ol- 
son swą 83-letnią żonę, po- 
czem chciał zabić sam siebie. 
Żonie rozbił czaszkę topo- 
rem, a sobie zadał ciężką ra- 
nę w brzuch poczem się po- 
wiesił; w tej chwili do mie- 
szkania starych rodziców 
wszedł syn i widząc, co się 
dzieje odciął ojca z postron- 
ka, ratując mu na razie ży- 
cie, ale lekarze nie żywią na- 
dziei utrzymania szalonego 
starca przy życiu. 
Nawiązanie stosunków han- 


dlowych ze Stanami pół. 


Ameryki, 
Międzynarodowe Biuro 
dla handlu zagranicznego, 


«International Board of Fo- 
reign Trade” w Nowym Yor- 
ku, zorganizowało osobny 
oddział polski, którego za- 
daniem jest ułatwienie na- 
wiązania stosunków handlo- 
wych między  kupiectwem 
galicyjskim a Ameryką, dla 
ułatwienia akeyi bojkotu to- 
warów pruskich i dla wywo- 
zu produktów i towarów na- 
szego przemysłu. 


Zgłoszenia wypełniać mo- 
żna albo w biurze Ligi po- 
mocy przemysłowej: Lwów, 
Chorążczyzna 27, albo też 
wprost w ''International 
Board of Foreign Trade” w 
New Yorku. 


Niewolnictwo w Stan. Zjedn. 


NEW YORK, 11 listopa- 
da. — Obwodowy sąd zwią- 
zkowy wniósł przeciw towa- 
rzystwu kolejowemu *East 
Coast Railway Co.” 
na Florydzie oskarże- 
nie, iż towarzystwo to w 
dzikich i niekulturnych o- 
kolieach półwyspu Florydy, 
około 3000 robotników utrzy- 
muje w stanie niewolnictwa. 
Oskarżeni są: Franciszek 
Sabbia, Edward J. Triay, 
Dawid E. Harley i Franci- 
szek A. Ilugg. 

Po wylosowaniu i wybra- 
niu ławy przysięgłych roz- 
począł zastępca prokuratora, 
Gleen E. Usted, oskarżenie: 
w roku 1905 towarzystwo to 
przez szumne i nęcące ogło- 
szenia zwabiło wielką ilość 
robotników na Południe; 
sposób w jaki towarzystwo 
obchodzi się z robotnikami, 
równa się niewoli. Robotni- 
ków, skoro tylko zgłosili się 
do Jersey City, zapakowano 
do wagonów i tak, jak jakich 
przestępców strzeżono, aże- 
by nie uciekli. Podczas po- 


dróży dawano im nadpsuty: 


chleb i kiełbasę bolońską;: 
przy końcu podróży robotni- 
cy, niezadowoleni tym trak- 
towaniem, urządzili rokosz: 
sprowadzono więc sikawki i 
tak, jak bydło, wpędzono ich 
na statek, Po przybyciu na 
miejsce przekonali się robo- 
tnicy, że zamiast obiecanego 
raju, zapędzono ich w okolicę 
zupełnie dziką, pełną jado- 
witych wężów, i nie dano im 
nawet miejsca na spanie. 


Zamiast wysokiej płacy, 
którą obiecano, dawano ro- 
botnikom przekazy do skła- 
dów towarzystwa, gdzie za 
wygórowanem wynagrodze- 
niem otrzymywali oni obu- 
wie, ubranie i pożywienie. 
Ucieczka była niemożliwa, 
gdyż osady ludzkie były od- 
dalone o setki mil od miej- 
sca umieszczenia robotni- 
ków. Kto nie chciał robić, te 
go bito i grożono mu śmier- 
cią. Listy przemycone donio- 
sły dopiero o tem pastwieniu 
się rządowi, który wkroczył 
urzędownie i położył tamę te- 
mu niewolnietwu w wolnej 
republice  północno-amery- 
kańskiej. 

Tysiące publiczności przy- 
słuchuje się rozprawom, a o- 
burzenie przeciw  oskarżo- 
nym jest ogólne; nie ulega 
nawet kwestyi, iż uznani zo- 
staną winnymi i zasądzeni. 


Zderzenie pociągów. 


NEW ORLEANS, La., 12 
listopada. — O 12 mil od te- 
go miasta blisko Littlewoods 
wydarzyła się fatalna koli- 
zya dwu pociągów, z których 
jeden należący do kolei 
Great Northern i dążący do 
N. Orleanu wpadł na tyły po- 
ciągu Northwestern, złożone- 
go z pięciu wagonów osobo- 
wych, które wszystkie zosta- 
ły wyrzucone z szyn i zapali- 
ły się, ogień jednak wnet u- 
gaszono. Skutki kolizyi są 
w liczbie ofiar niestety bar- 
dzo smutne. Liczby zabitych 
dotąd nie zdołano stwierdzić, 
dotychczas jednak wydobyto 
już 12 trupów, a jest obawa, 
że pod gruzami wagonów 
znajdzie się ciał jeszcze wię- 
cej. Pośród zabitych, iden- 
tyfikowanych już, niema Po- 
laków, ni też nikogo z Chica- 
go. Blisko 20 osób odniosło 
ciężkie rany i okaleczenia, z 
tych niektórzy są ranni 
śmiertelnie i zapewnie umrą. 
Zaraz skoro wieść o kata- 
strofie doszła do N. Orleans 
wysłano stąd do Littlewoods 
pociąg ratunkowy. Przyczy- 
ną katastrofy było zdaje się 
wielkie spóźnienie pociągu 
Northwestern, który sku- 
tkiem tego pozostał znacz- 
nie w tyle tak, że pociąg 
Great Northern, na którym 
nie spodziewano się, że ów 
pierwszy pociąg jeszcze nie 
odjechał, wpadł nań z całą 
siłą rozpędu, druzgocąc wa- 
gony w kawałki i wyrzuca- 
jąc je z szyn. 

Zbrodnia na farmie. 

MARENGO, Ill., 12 listo- 
pada. — John Belford, liczą- 
cy lat 23, posiadający w po- 
wiecie MeHenry farmę, zo- 
stał aresztowany za zamor- 
dowanie Oscara Ilogansona, 
swojego sąsiada. i 

Ciało Hogansona znalezio- 
no pogrzebane w pobliżu 
stajni Belforda. Na ślad 
natknęła siostra zamordowa- 
nego, która przybyła z Chi- 
cago i skłoniła władze do po- 
szukiwania. Po kilkugodzin- 
nem bezskutecznem szuka- 
niu panna Iloganson w po- 
bliżu stajni odkryła ziemię 
nieda no ruszoną, po której 
rozkoj aniu wyciągnęła ciało 
zamordowenego. Czaszka je- 
go rozbita była siekierą. Ca- 
łe zaś ciało zlane było ob- 
ficie krwią, której wyschłe 
ślady widniały do koła. 

Zabójca w kilka dni po do- 
konaniu zbrodni uciekł, lecz 
w Beatrice, Neb., został a- 
resztowany i obeenie znajdu- 
je się w drodze do tutejszej 
miejscowości. 

— 

Kompanie tramwajowe w rẹ- 
kach zawiadowców 
sądowych. 

CLEVELAND, Ohio, 12 li- 
stopada. — Obiedwie tutej- 
sze kompanie tramwajowe 
**Municipal Traction Co.” i 
"Cleveland Railway Co.” 
przeszły dziś w ręce zawia- 
doweów sądowych. Sędzia fe- 


deralny, który naznaczył za- 
wiadowców, oznajmił to dla- 
tego, ażeby stan obydwóch 
kompanii utrzymać w naj- 
lepszym porządku. 


Mróz. 


ST. PAUL, Minn, 12 listo- 
pada. — Najzimniej w ciągu 
dnia wczorajszego w Stanach 
Zjednoczonych było w Lan- 
der, Wyo., tj. 6 stopni poni- 
żej zera i w Yellowstone 
Park, 4 stopnie poniżej zera. 


Fabryka maszyn do latania. 


DETROIT, Mich., 12 listo- 
pada. — Niebawem zostanie 
tu założona fabryka maszyn 
do latania. W przedsiębior- 
stwie tem główne udziały ma 


Orville Wright, sławny a- 
wiator. 
Zakupno doków. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
12 listopada. — Charles M. 
Schwab, prezydent korpora- 
cyi '*Bethlehem Steel Co.”, 
oznajmił, że korporacya ża- 
kupiła nowe doki w zatoce w 
San Francisco, tak, że w 
przyszłości będzie w stanie 
budować statki największe- 
go kalibru. 


Ojciec pięćdziesięciorga 
dzieci. 


TAUTON, Mass., 12 listo- 
pada. — Klemens Cunha, 
Portugalczyk, stawał dziś w 
sądzie, oskarżony przez żonę 
za opuszczenie jej i trojga 
dzieci; sąd uznał go winnym 
i zasądził na rok więzienia. 


Podczas przesłuchania ob- 
winionego wyszły jednak 
ciekawe szczegóły na jaw. 
Cunha oprócz żony, która go 
obecnie oskarżyła, ma jeszcze 
dwie inne, z którymi się roz- 
wiódł. Jedna z nich mieszka 
w New Bedford i poślubił 
ją przed 11 laty; w czasie po- 
życia małżeńskiego urodzi- 
ła mu ona dwukrotnie tro- 
jaczki, pięciokrotnie bliźnia- 
czki i dwóch pojedyńczych 
synów, ogółem więc 18 dzie- 
ci. W Portugalii mieszka 
druga jego żona rozwiedzio- 
na. z którą mieszkał lat 20; 
w małżeństwie tem miał 29 
dzieci, które pozostawił w 
kraju. 

“Tle dzieci ma pan wogóle? 
— zapytał sędzia. *' Żyjących 
mam 50” — brzmiała odpo- 
wiedź. Wywody te obudziły 
ogólną wesołość; wieść o 
szczęśliwym ojcu rozniosła: 
się po mieście i wielu oby- 
wateli stara się, ażeby uzy- 
skać złagodzenie wyroku. 


Liczne zamówienie. 


PITTSBURG, Pa., 13 li- 
stopada. — Zarządy tutej- 
szych fabryk stalowych, do- 
noszą o lieznych zamówie- 
niach. Kolej **Pittsburg and 
Lake Erie,” zamówiła we fa- 
bryce “American Car and 
Foundry Co.” tysiąc wago- 
nów stalowych.  *'Grand 
Trunk Railway” w Kanadzie 
zamówiła we fabryce ‘“‘Pres- 
sed Steel Co.” dwa tysiące 
stalowych wagonów. Ta sa- 
ma fabryka spodziewa się w 
tych dniach otrzymać obsta- 
lunek na kilka tysięcy wo- 
zów wartości $5,000,000. 
Uczony w domu waryatów. 

NEW YORK, 13 listopa- 
da. — Po dziesięciu latach 
poszukiwania, wreszcie To- 
dzina zdołała odnaleźć w za- 
kładzie dla obłąkanych w 
Morris Plains, profesora 
Marka W. _ Harringtona, 
rzeczoznawcy meteorologi- 
cznego i w swoim czasie je- 
dnego z najuczeńszych ludzi 
w Ameryce. Obłąkany profe- 
sor zapisany był do książek 
zakładowych jako John Doe 
No. 8. Syn jego po opisie z 
gazet poznał ojca, do które- 
go natychmiast udał się z 
matką. Ale umysł profesora 
był tak zniszczony, że nie po- 
znał ani żony ani syna. 


Sześciu chińczyków utonęło. 


BUFFALO, N. Y., 13 li- 
stopada. — Łódź gazolino- 
wa, ciągnąca za sobą holo- 
wnik z Kanady, wywróciła 
się „wskutek czego z dzie- 
sięciu Chińczyków, znajdu- 
jących się na holowniku sze- 
ściu utonęło, czterech zaś 
zdołało się wyratować. Do- 
wiedziano się później, że sy- 
nowie niebieskiego państwa 
chcieli przekraść się z Kana- 
dy do Stanów i w trakcie te- 
go wydarzyło im się takie 
nicbezpieczeństwo. 

Niezwykły samobójca. 

HELENA, Mont., 13 listo- 
pada. — Albert Berger, były 
górnik w Alasce odebrał so- 
bie życie w Canyon Ferry. 
Poprzednio wrzucił do palą- 
cego się pieca $2.000 w prze- 
kazach pocztowych, oświad- 
czając, że pieniądze pozosta- 
ją w rękach rządu, przeto 
nikt po jego śmierci nie bę- 
dzie się o nie kłócił, 


Bandyta. 


DU QUOIN, Ill., 14 listo- 
pada. — Do mieszkania pani 
Parker wszedł oknem za- 
maskowany bandyta, który 


„| nagle stanąwszy u boku ko- 


biety, nakazł jej pod grozą 
śmierci milczenie. Gdy drżą- 
ca przed nim stała, brutalny 
bandyta uderzeniem pięścią 
w głowę, powalił bezbronną 
kobietę na ziemię, Pani Par- 
ker usiłowała wstać, lecz dzi- 
ki bandyta bił ją i kopał, aż 
kobieta z bólu, oblana cała 
krwią, padła nieprzytomna 
na podłogę. W domu nikogo 
nie było prócz kobiety, prze- 
to rzezimieszek mógł swo- 
bodnie plądrować mieszka- 
nie. 

"Gdy pani Parker powróci- 
ła do przytomności, bandyty 
już nie było. Zwabieni krzy- 
kiem kobiety sąsiedzi weszli 
do mieszkania, które zło- 
czyńca obrabował ze wszyst- 
kich kosztowności, wartych 
kiłkaset dolarów. 

Policya wraz z oddziałem 
obywateli, urządziła za ban- 
dvtą pogoń, lecz nigdzie 
nie można było natrafić na 
jego ślad. 


Ustąpienie ministra mary- 
narki. 


WASHINGTON, D. C., 14 
listopada. — Victor H. Met- 
caff, minister marynarki, 
podał się do dymisyi. Następ- 
ca po nim będzie Trutman H. 
Newberry, obecny pomocnik 
Metcaffa. Minister jako po- 
wód ustąpienia podaje zły 
stan zdrowia. Jest to jednak 
tylko płaszezykiem, pod któ- 
rym kryją się inne powody. 
Metcaff nie był dobrym mi- 
nistrem. Przez cały czas swo- 
jej służby chorował i całą 
pracę  zwalał na swojego 
pierwszego pomocnika. 

Równocześnie z ustąpie- 
niem ministra marynarki ro- 
zeszła się pogłoska, że Elihu 
Root, obecny sekretarz sta- 
nu kie przyjmie ponownie 
tego stanowiska w gabinecie 
Tafta. 

Śpiąca dziewczyna. 

LOWELL, Mass., 14 listo- 
pada. — Po trzynastu dniach 
nieprzerwanego snu, przebu- 
dziła się na chwilę panna Lu- 
siana Puitto, która podczas 
krótkiej rozmowy powie- 
działa matee, że jest bardzo 
śpiąca. Natychmiast potem 
popadła znowu w bardzo cię= 
żki sen. 

Matka jej wierzy święcie, 
że Pan Bóg córkę przebudzi. 


“Czarna Ręka.” 


PHILADELPHIA, Pa., 14 
listopada. — W domu Igna- 
tinsa Spiry, na rogu ul. 10 i 
Bainbridge nastąpił wczoraj 
wybuch bomby, który zna- 
cznie uszkodził budynek. 
Gregorio Orlando i troje je- 
go dzieci zostały od walących 


i: 


się ścian mocno uszkodzeni. 
Zachodzi podejrzenie, że 
sprawcami tego czynu są 
wysłanniey mieszkający w 
tyle budynku Guiseppe Roc- 
co otrzymał niedawno list 
“Czar. R.” z pogróżkami, że 
zostanie zamordowany, jeże- 
li nie złoży $1.000 w umó- 
wionem miejscu. , 


Podprokurator postrzelony. 


SAN FRANCISCO, . Cal., 
14 listopada. — Podezas pro- 
cesu osławionych  łapowni- 
ków tutejszego grodu, Fran- 
cis Henev, pomocnik proku- 
ratora dystryktowego, został 
niebezpiecznie postrzelony 
przez niejakiego Morrisa 
Haasa, byłego więźnia. 


Strzelanina miała miejsce 
podczas pauzy w procesie, 
wytoczonym przeciwko A- 
brahamowi Ruef, oskarżone- 
mu o branie łapówek. 


Lekarze są zdania, że po- 
strzelony przyjdzie do siebie. 
Haas natomiast został na- 
tychmiast odprowadzony do 
więzienia śledczego. Haas 
jest właścicielem  salunu i 
niejednokrotnie stawał w ro- 
li przysięgłego. W ciągu 
wczorajszych obrad zastępca 
prokuratora zdemaskował 
Haasa, udowodniwszy mu, że 
odsiadywał już karę w wię- 
zieniu, przeto nie może być 
przyjęty na przysięgłego. 


Murzyn zabija 5 osób i 
rani 10. 


OKMULGEE, Okla. Mu- 
rzyn Jim Deckard pobił się 
na stacyi kolejowej z indyań- 
skim chłopakiem Steve 
Graysonem i zadał mu kilka 
ciężkich ran kawałem skały. 
Gdy chciano murzyna aresz- 
tować, umknął on do swojego 
domu w pobliżu i zabaryka- 
dował wejścia. Asystent sze- 
fa policyi H. Klober i szeryf 
Edgar Robinson, zbliżywszy 
się do twięrdzy murzyna, 
padli trupem od kul, jakie im 
desperat posłał na powita- 
nie; ten sam los spotkał 3ech 
innych obywateli, którzy 
chcieli wtargnąć do domu 
murzyna, a dziesięciu odnio- 
sło lżejsze lub cięższe rany. 
Rozjątrzeni obywatele osa- 
czyli dom dokoła i zasypali 
go gradem kul. Jedna  zkul 
raniła murzyna, który wi- 
dząc, że się nie będzie mógł 
bronić i wpadnie w ręce 
wzburzonego tłumu, podpali? 
dom i zginął w płomieniach. 
Gubernator stanu Oklaho- 
ma wysłał kilka kompanij 
inilicyi na miejsce wypadku, 
w celu zapobieżenia walce 
rasowej, gdyż tak biali jaki 
czarni gotowali s'3 do stocze- 
nia walki. To r sskutkowało 
i spokój został przywrócony. 


Odebrał sobie życie. 


SAN FRANCISCO, Cal. 
Morris Haas, szynkarz, któ- 
ry postrzelił ciężko w sądzie 
prokuratora Franciszka J. 
Heney'a, procesującego ła- 
powników Ruefa i Schmitza, 
zastrzelił się w swojej celi 
więziennej, gdzie go osadzo- 
no za ten zamach. Zastrzelił 
się ztego samego  rewol- 
weru, z którego strzelał do 
prokuratora i w jaki sposób 
dostał tę broń do więzienia 
— to tajemniea, której wła- 
dze rozwiązać nie mogą, czy 
nie chcą. Prawdopodobnie 
istniał spisek na życie pro- 
kuratora, do którego należa- 
ły osobistości urzędnicze i te 
po nieudanym zamachu do- 
starczyły więźniowi rewol- 
weru, aby się zastrzelił i nie 
wywlókł na światło dzienne 
dalszych skandalów. Ładne 
stosunki panują w San Fran- 
cisco; to też nie dziw, że na- 
wet ziemia się tam trzęsie... 
z oburzenia.... 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


naszym Stanie. Liczy zale- 
dwie 5,000 ludności, a ta lud- 


g 
7 NI a sierocieniee w Emsworth, | polskie parafie, jest to jedno 
Z OSAD PO LSKICH. która dość sporą sumę przy- |z najlepszych miasteczek w 
Z Milwaukee, Wis. niosła. MAMA. l 
— Sylwester Wabiszewski | Na południowej stronie 


nadesłał do ob. Ant. Tomkie- 
wicza, komisarza parków, 
polską chorągiew, która bę- 
dzie powiewać w nasze świę- 
ta narodowe w parku Ko- 
ściuszki. 

Chorągiew kosztuje $100.- 
00 i jest 25 stóp długa i 12 
szeróka, a w środku wyhaf- 
towany jest orzeł biały. Cho- 
rągiew jest piękna, a uszy- 
ła ją pani Cyzmerowa. 

Pan Ant. Tomkiewicz po- 
wiedział, że ją wywiesi po 
raz pierwszy dnia 29 listopa- 
da, w dzień obchodu. 

— Prócz p. Kleczki, który 
wybrany został do senatu 
stanowego, zwyciężył jesz- 
cze drugi Polak, p. Doma- 
chowski, którego wybrano do 
legislatury stanowej. 


Z Philadelphii, Pa. 


— Franciszka Wiktorska, 
20 lat licząca przybyła przed 
rokiem z gubernii łomżyń- 
skiej, Kr. Pol., do Philadel- 
phii, dostała tu służbę, lecz 
wkrótce zachorowała na ty- 
fus. Po cztero-miesięcznym 
pobycie w szpitalu zaczęła 
się starać o pracę, lecz jej 
* znaleźć nie mogła. Nareszcie 
w poniedziałek otrzymała 
służbę, na którą udała się z 
ochotą. Niestety i tu długo 
nie mogła pozostać. Długa 
choroba, tęsknota za krajem 
oraz niepowodzenie. tak 
wpłynęły na biedną dziew- 
czynę, że dostała pomięsza- 
nia zmysłów. Ze służby ją od- 
prawiono, a następnie z mie- 
szkania przy ul.Hountington 
1. 2605 przewieziono ją do 
szpitala. 


Z Pittsburga. 

Czytamy w Nowinach Pol- 
skich: 

PITTSBURG, 1 listopa- 
da. — Uroczystość Wszyst- 
kich Świętych spotkała się u 
nas z prześliczną pogoda, co 
tem dla nas przyjemniejsze, 
że już mieliśmy dnie chłod- 
ne nawet z przymrozkami. 
jest u nas zwyczaj, że z pol- 
skich naszych parafii wycho- 
dzą w dniu tym procesye na 
cmentarz, by tam na skrom- 
nych grobach zmarłych na- 
szych rodaków pomodlić się 
o spokój ich duszy. 

Przy pięknej pogodzie wy- 
padła uroczystość wspaniale. 
Tysiące wiernych zapełniły 
cmentarz, towarzystwa pol- 
skie wystąpiły w całej para- 
dzie w uniformach i utrzy- 
my wały szpaler przed pocho- 
dem duchowieństwa. Kler ze- 
brał się z trzech polskich pa- 
rafii ze wschodniej części 
[południowa część ma pro- 
cesyvę później], a ceremonii 
kościelnych dopełnił ks. 
Schwrezrok, z parafii Niep. 
Serca Marvi Panny. 

Po rozpoczęciu 
stwa żałobnego wszedł na 
prowizorycznie urządzoną 
ambonę Jezuita Wiel. ks. 
Boc, jeden z tych misvona- 
rzy, którzy obeenie dają 
dwutygodniową misyę u nas 
w parafii św. Stanisława i 
do zebranych tłamów wier- 
nych wypowiedział kazanie o 
znaczeniu tego odwiedzenia 
grobów i o tem co to nam 
grób przypomina, o czem do 
nas mówi. Całe wzgórze 
ementarne przedstawiało je- 
dno morze głów, a wszyscy z 
wielką uwagą, ze wzrusze- 
niem serdecznem a w sku- 
pieniu słuchali słów O. Mi- 
syonarza. 

Po kazaniu procesyva 
wśród śpiewu chórów para- 
fialnych obeszła cmentarz, a 
po odpowiednich modli- 
twach zakończyło się pod 
krzyżem całe nabożeństwo. 

Przy wyjściu z cmentarza 
urządzono składkę na nasz 


nabożeń- 


miasta ks. K. Górzyński koń- 
czy budowę klasztorku dla 
Sióstr Felicyanek, które u- 
czą tu w szkole parafialnej. 
Klasztorek skromny i ubo- 
gi ma wygląd. Wewnątrz też 
urządzenie skromne, kapli- 
ca tuż przy wejściu do klasz- 
toru, duża jasna z ołtarzem 
prostym, bez wielkich ozdób, 
jak tego wymaga reguła 
Sióstr, wygody wielkie daje 
światło elektryczne i wodo- 
ciągi. Będzie ten dom i ozdo- 
bą parafii św. Wojciecha i 
wygodą dla pracowitych i za- 
służonych Sióstr, które odtąd 
w ciasnym domku i niezdro- 
wym mieszkać musiały. 

U św. Stanisława rozpo- 
częła się misya dwutygodnio- 
wa, którą dają O. O. Jezuici. 

— Jedzceie ostrygi, a może 
się tak wam poszczęści, jak 
kowalowi Laskiemu, 421 ul. 
Thelma. Kupił on tuzin o- 
stryg i przyniósł do domu. 
Gdy spożywał trzecią ostry- 
gę, natrafił na coś twardego, 
po obejrzeniu spostrzegł, że 
to była perła i to tak cenna, 
że ofiarowano mu za nią ty- 
siae dolarów. A to szczęśli- 
wy chłop. Z radości kupił so- 
bie więcej ostryg, ale już 
drugiej perły nie znalazł. 

— Donoszą do “Nowin”, 
że dr. Sadowski, były cenzor 
Z. N. P., i ob. Karabasz, ap- 
tekarz, odnieśli dość ciężkie 
pokaleczenie w zeszłym ty- 
godniu. Nieszezęście miało, 
że obaj jadące w samochodzie 
zderzyli się z drugim. Dr. Sa- 
dowski ma podobno boleśnie 
pokaleczone krzyże, a Ka- 
'abasz odniósł poranienia na 
twarzy i piersiach. 

Z Green Bay, Wis. 

W mieście Green Bay jest 
bardzo mało Polaków, jeśli 
się inne miasta we Wiskon- 
synie weźmie w rachubę. Na 
uboczu, w dzielnicy  połu- 
dniowo-zachodniej, mieszka- 
ją Polacy. Wznosi się tam 
ładny kościół, klasztor i szko- 
ła. Są to imponujące gma- 
chy, wszystkie z kamienia. 
Proboszczem parafii polskiej 
jest O. Antoni Wiśniewski. 
Obecnie Polacy starają się 
dług zaciągnięty jak najprę- 
dzej zapłacić. W tym celu 
towarzystwa urządzają ró- 
żne zabawy i dochody z tych- 
że przeznaczają na szkołę. 

W interesie Polacy nieźle 
stoją. W polityce gotzej, bo 
się nią bardzo mało intere- 
sują, choć gdyby chcieli, to 
mogliby dużo znaczyć, bo w 
powiecie Brown jest wielu 
Polaków. 

Zaszczytną i intratną po- 
sadę kolektora podatków ma 
obywatel Kołdrowicz. Zdaje 


ność w tym i przeszłym ro- 
ku nie odczuła paniki i tej 
nędzy, którą po wielkich 
miastach ludzie odczuwają 
wszędzie. Tu zawsze pracy 
było poddostatkiem, ludzi- 
ska nie mogli nadążyć. Ber- 
lin leży o 182 mil od Chicago, 
a 97 od Milwaukee. Dochodzi 
tam kolej Chicago, Milwau- 
kee i St. Paul. Miasto prze- 
rzyna rzeka Fox, nią też pły- 
ną parowee wycieczkowe do 
Oshkosh i do Green Bay. 
Miasto ma własne wodocią- 
gi, oświetlenie, własną biblio- 
tekę szkoły publicznej i szko- 
łę wyższą. Polaków jest du- 
żo. Są tu dwie polskie para- 
fie. Niedawno umarł tu pro- 
boszcz parafii św. Stanisła- 
wa, śp. ks. J. Czarnowski; na 
miejsce jego przeznaczony 
został ks. Aleksander Lex. 


Z Detroit Mich. 


— Dochodzi nas- wiado- 
miość, że Polacy w Detroit 
dobrze się spisali w prze- 
szłych wyborach — wybrali 
bowiem Polaka senatorem 
stanowym. Znany adwokat 
p. Augustyn Cvrowski, ko- 
lega szkolny ks. Bolesława 
Górala, większością 400 gło- 
sów odniósł zwycięstwo nad 
obeonarodowcami. Pan Cy- 
rowski będzie jedynym de- 
mokratycznym senatorem w 


Lansing. Polakowi winszu- 
jemy tak * zaszczytnego u- 
rzędu. 


Z Worcester, Mass. 


— Straszną niespodziankę 
miał Ludwik Minoli, robot- 
nik kamieniarski, gdy wró- 
cit do domu po robocie. Oto 
zastał żonę swoją, liczącą 19 
lat oraz rocznego synka z 
poderżniętemi gardłami, już 
nieżywych. Kobieta zostawi- 
ła do męża list, w którym pi- 
sze, że kocha go, lecz odbiera 
sobie życie dlatego, że nie po- 
trafi być dobrą gospodynią. 


Z Norwich, Conn. 


— Odbyło się tu zebranie 
urządzone przez Wojciecha 
Stefańskiego w celu założe- 
nia towarzystwa sokołów. 
Od razu 31 uczestników ze- 
brania podpisało się na 
członków, również zaraz o- 
brano następujący komitet: 
prezes, Wojciech Stefański; 
wiece-prezes Adam Gawroń- 
ski; sekr. prot. Piotr Murach 
i sekr. finansowy, Ludwik 
Gawlik; kasyer Tomasz P. 
MKapturkiewicz; naczelnik 
Feliks Szafranowski; poru- 
cznik Władysław  Lenkie- 
wiez; gospodarz Władysław 
Krzesicki; marszałek Antoni 
Konkowski. Nowozawiązane 
towarzystwo należeć będzie 


się, że to jedyny Polak, któ- do okręgu piątego Związku 


ry ma wyższy urząd. Wielu 
Polaków w Green Bay trudni 
się rybołóstwem i z tego nie- 
złe ciągną zyski. 

Polacy powinni się starać 
o to ażeby miasto ulepszyło 
ulice w ich dzielnicy. Płacą 
na to podatki, więc mają pra- 
wo tego żądać. Polska dziel- 
nica, co do ulic, przedstawia 
się bardzo niepochlebnie. 


Z Manistee, Mich. 

— W kolonii tutejszej 
zmarł we wtorek dnia 20-go 
października Makary Sacha, 
liczący lat 98, miesięcy 9 i 
20 dni, Nie wiele mu więc 
brakowało do okrągłej setki. 
Zmarły pozostawia żonę, 2 
córki i 25 wnuków, 40 pra- 
wnuków. Pogrzeb odbył się 
w piątek dnia 23go paździer- 
nika. 

Z Berlina, Wis. 

Do “Nowin” piszą: Berlin 

— ale nie pruski — lecz ten 


we Wiskonsinie, gdzie tylu 
Polaków — i gdzie są dwie 


Sokołów Polskich w Meri- 
den, Conn. 


Z Wilkesbarre, Pa. 


— J. Zielińskiego z Ashley 
pokaleczonego w kopalni 
Lehigh Valley Coal Co. w 
Wilkes Barre odwieziono do 
szpitala. 

— lgnacy Urban, Jan O- 
rzechowski i Aleksander Ki- 
kowski z Nanticoke, odnieśli 
pokaleczenia w kopalni. Jest 


nadzieja utrzymania ich 
przy życiu. 
— William Śliwiński po- 


strzelił Louisa Pisch z Wa- 
namie, za co posłany został 
do więzienia. Śliwiński miał 
chrapkę na swego szwagra, a 
Pischa postrzelił przez po- 
myłkę. ] 
— Niedawno założona pa- 
rafia św. Stanisława Kostki 
w North Wilkes Barre, pod 
kierownictwem młodego, 
sympatycznego i energiczne- 
go proboszcza ks. Sargalskie- 
go, bardzo dobrze prosperu- 
je. Parafianie solidarnie pra- 


cują z proboszczem nad roz- 
wojem parafii, w której pa- 
nuje jedność i zgoda. W szko- 
le parafialnej pracuje dwóch 
nauczycieli. Jeden uczy po 
polsku, a drugi po angielsku, 


Z Buffalo, N. Y. 


— IDo legislatury stano- 
wej wybrany z Buffalo Polak 
Rożan. — Drugi Polak Smo- 
liński przepadł, ponieważ 
nie poparli go polscy demo- 
kraci, którzy woleli głoso- 
wać na Niemca. 


Z Jersey City, N. J. 


— Pożar wybuchł na dru- 
giem piętrze w sali Narodo- 
wej, podczas nieobecności 
właściciela domu, pana W. 
Zborowskiego. Po wyważe- 
niu zamkniętych na dole 
drzwi, pospieszyli na ratu- 
nek strażacy na drugie pię- 
tro, gdzie w pokoju, prze- 
pełnionym gryzącym dy- 
mem znaleziono leżącego bez 
przytomności na łóżku, 0- 
garniętem płomieniami nie- 
jakiego K. Morejkę, którego 
szybko zniesiono na dół, od- 
zyskał wkrótce  przytom- 
ność. Po wyrzuceniu płoną- 
cego materacu na ulicę, o- 
gień ugaszono przyczem bez- 
potrzebnie rozbito kilka o- 
kien. Szkodę, jaką poniósł 
właściciel sali Narodowej, 
pokryje ubezpieczenie. Naj- 
więcej jednak ucierpiał p. 
Morejko, który prócz wiel- 
kiego strachu doznał osma- 
lenia włosów na głowie i lek- 
kiego poparzenia lewej nogi. 
Przyczyna pożaru niewyja- 
śniona, chociaż złośliwi 
twierdzą, że podobne wypad- 
ki zdarzają się dość często 
przy zaprószeniu ognia z 
papierosa?! 


Znane wszędzie, 


Severy Opłatki na Ból 
Głowy są dobrze znane w ca- 
łym kraju. Okazały się one 
skutecznymi w tysiącach ty- 
sięcy wypadków. Cena 25 ot. 
U wszystkich aptekarzy. — 
W. F. Severa Co., Cedar Ra. 
pids, Towa, 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


Liaty te zostaną na poczcie w Chleago prrer 

dwatyzodnie od cznaa ich ogłonzenia. i'o dwóch 

tygodniach Lędą odenłane do Ingtona, 
gdzie będą otworrone i zniszczone. 


1629 Kiesklewicz 8 
1631 Kot A 

1633 Kosirva A 

1638 Kowalski J 
1639 Kowalski W 
1640 Koziel 8 

1642 Koalowski M 
1643 Kozlowski W 
1655 Krol A 

1658 Krupa 8 
1650 Krupa M 

1672 Kuremicka Bt 
1604 Kukialski A 
1673 Kurpigs Wł 
1674 Kuśmider Wal 
1675 Kuaiewicz J 
1078 Kula Joa 


1356 Ambotas A 
1358 Anczaki A 
1359 Anacky A 
1361 Banak J 
1362 Bachara 8 
1364 Balko J 
11367 Baran M 
1368 Raran Fr 
1369 Barun 8 

1370 Baranowski B 
1372 Basak J 

1375 Beczkowaki F 
1376 Belawski J 
1381 Bednarczyk A 
1382 Biel» T 
13851385 Bielecka S 
1886 Bielecka W 


1487 Bilas W 1680 KwiatkówakiA 
1388 Bielatowicz A 1687 Lewicki W 
1389 Bielski A 1691 Lenkiewisz M 
1390 Hiedtz J 1702 Maniowsky J 
1392 Blazej M 1705 Magiera Jan 
1394 Blahuciak J 1707 Majerski Wł 
1408 Brudek J 1709 Marzka Joa 
1412 Buczek A 1717 Marcinczyk Jn 
1414 Buskiewicz W 1718 Markiewicz A 
1416 Bulanda F 1723 Maanleska K 
1420 Burdzinaki W 1722 Maatalerz M 
1423 Chilewaki F 1737 Michalikowicz 
1424 Choldnik J 1740 Michalaki Br 
1426 Chodor J 1742 Michalnak V 
1428 Ciapla B + 1743 Michael Jakób 


1429 Cisek A 1751 Milik Antoni 


1430 Ciszek P 1752 Miszewica Wik 
1431 Cichorz M 1758 Myrda Lud 
1432 Cisozon A 1750 Manarang Z 


1433 Cinowaki W 17666 Niexnański K 


1439 Cyran P 1788 Nieckraa Jan 
1441 Czarneczki J 1770 Nowak Ignac 
1442 Czajkowski J 1771 Nowata Marya 
1443 Czarnigk M 1772 Nowak Heb 
1461 loinoracki A 1774 Obleziński J 
1462 Dobrowa]aki M 1775 Ochocki Wino 
1464 Dolega J 1777 Okrucki Tom 
1470 Drignt 8 1778 Ojenik Agnea 
1473 Dulcos A 1782 Orłowski Jos 
1474 Dudzik R 1784 Palek Josef 
1475 Dubinski D 1785 Pal Jan 

1478 Dukosy J 1787 Pankiewicz W 
1479 Jziadrsz A 1788 Placz A 

1480 Dziakowski J 1790 Pacyna Fran 


1481 Dzikowski J 
1489 Fil J 
1495 Foryalek J 
1502 Francyk A 
1505 Gasiciel J 
1506 Gariciel 8 
1509 Garn L 
1512 Gergen J 
1516 Glodek A 
1518 Glue L 
1520 Gorecki I 
1530 Grzyl W 
1532 Grygiel M 
1533 Grzyb M 
1587 Grzesik J 
15389 Guraki J 
1540 Gunda A 
1541 Gut 8 
1542 Gubeck W 
1548 Handsel K 
1558 Heybeger A 
1561 Hondek F 
1565 Hurz M 
1569 Ilminaki W 
1576 Jadnbisk A 
1577 Jakalki I 
1583 Janowski M 
1584 Jandik A 
1586 Jankeski F 
1587 Jonas J 
1597 luhg J 
1599 Kaczor W 
1600 Kalina 8 
1601 Karakewicz K 
1605 Karpierz W 
1610 Kalecio A 
1612 Kijowski J 
1617 Klusck W 
161A Klusnik J 
1620 Kaminski W 
1622 Kołodziejczyk 
J 


1791 Papież Jak 
1793 Pantawski An 
1795 Pawłowski Stn 
1796 Parzezsinaki M 
1801 Pekala Jan 
1806 Petros Józ 
1809 Petros I 
1812 Pikua Maryann 
1813 Pitek Anna 
1814 Pieniądz Jan 
1819 Plucinaki Ant 
1822 Pihor Fran 
1824 Polanczyk K 
1825 Poska Paweł 
1830 Pulaa Wład 
1832 Puchaski Stan 
1848 Ritcher Jakób 
1850 Rog Jan 
1853 Roskuk Zofia 
1869 Ruszala M 
1870 Rzepa Broni 
1872 Sadowaki Jgn 
1888 Serafin Aniela 
1894 Slepieraki Jan 
1900 Sikora Adam 
1904 Siekiewicz F 
1911 Smolik Marya 
1924 Samgpoliski J 
1926 Sowinaki Adnm 
1927 obuna Piotr 
1939 Stawikowski S 
1940 Strysiecki Ste 
1941 Styczynski J 
1942 Stowikowaki A 
1944 Stronka Woj 
1953 Śwol Jan 
1958 Szafraniec J 
1981 ASrywinski M 
1964 Szostak Lud 
1967 Saiasz Stani 
1970 Tabga Ludwik 
1874 Tercha Jan 
1997 Wywryniaki 8 
2008 Wawrzykiewicz 
B 


1625 Kohza A 
18626 Kopa]a J 
1628 Korczyk A 


2014 Weglowski T 
2019 Wilkiewicz P 
2020 Witkowski F 
2021 Wisniewsky T 
2024 Wojcikiewacz 


2030 Woznieka J 
2032 Wulczak Ant 
2038 Wadarska Anna 
2050 Zukaszek M 
2034 Wodarski J 


J 
2026 Wojciehowski 2039 Zazon Marya 


KATALOG KSIAŻEK 


do nabycia 
W Pierwszej Księgarni Pol- 
skiej w Ameryce 
Wi. Dyniewicza 
532 Noble Str., CHICAGO, Ill 


(Ciąg dalszy.) 


Wiązanka, zawiera Powiastki, Nowele, 
Ilumoreski, Legendy, Wiersze, Zycio- 
rysy zebzane przez W. Dyniewicza, 
Treść: 

Smok SŚmogorzowski, Drzewo żądne 
krwi, Wspomnienie © _ Bemie, 
Fierwszy i ostatni hazard, Aleksan- 
der Wielki i Filip jego doktór, Jak 
sobie narzeczona wychowała męża, 
Krakowiak  szląski, Nieugięty, 
Masa twardsza od dyamentu, Wal- 
ka z wiikami, Chryzantomum, 
Jak szybko rosną włosyf Z baśni 
ludowych, Róża jerychońska, 
Czy zwierzęta lubią muzykę? Gość 
nieoczekiwany, Dukat  Maziwił: 
łowski, Dziewiętnaście wieków ery 
chrześc., Niech brzmi pieśń polska, 
Miasto Jerozolima, Przysłowia 
madrością narodów,  Czem zastąpić 
kupustę! Mleko stałe w proszku, 
Do rodziców polskich, Zupa grzyb- 
kowa, Apetyt i smak, Boerzy, 
O wyradzuniu się zboża, Emilia 
Plater, Jakto dziedzic i ekonom 
nawzajem się zrozumieli, W rocz- 


nieę powstania listopadowego, Kic- 
dy należy używać lekarstwaf Echo 
kołyski, W godzinę zgonu, Zu- 


pa pomidorowa, Ocet poziomkowy, 
Papuga i wróbel, Historya ma- 
szyn do szycia, Wesoły kącik, 
Na 3-go Maja, Płodozmian dla o- 
grodu warzywnego, Konserwa z 
poziomek na surowo, Tym, co, lecą 
w świut, Pieśń o Wiśle, Marcin 
Borelowski Lelewel, Los farmera, 
Dzwony, Kur, Piosnka Li- 
twinki, Dwa słupy, Legenda 
śniegu, Pierwsza miłość, Somo- 
Sierra, Mowa organisty podczas 
wesela, Jak ratować dławiących się, 
Most Dyabelski na Niemnie, 
Proboszez i organista, Jakim ma 
być grunt pod drzewa owocowe f 
Jaja, Rozpoznawanie kuławizny u 
koni, Mędrszy Mazur niż dynubeł, 
Ostatni ludożercy w Ameryce, 
Zupa posilnu, Na ukąszenie żmii, 
Los zdrajcy, Legenda, Nie sprze 
dam ci ziemi, Nasienie pietruszki, 
W  otehłaniach morskich, Nie 
poznała,  Tragista pólski, Bic- 
dny milioner, Zapomniany, Co 
jedzą Japończycy, Trzy pytania, 
Legenda L Hołstoja, Straż nad kara- 
binami, (Rok 1831), Za króla Jana, 
Śmierć Piłata, Jak Sowizdrzał cho- 
rych wyleczył, Legenda Orzeszkowej, 
O złym Bartku i o dobrym Maćku, 
Zmartwychwstanie, W 55 rocznicę 
zgonu Juliusza Słowackiego, Rozmy- 
lanie, Skarbiec w Waszyngtonie, Na 
Saskim placu w Warszawie w 1827 
roku, Zbudziło sią serce, Noka i Miko 
(Miniatura Japońska), Z obczyzny, 
Ostatni list, Pieśń Morza, Z legend 
japońskich, Trzech przewodników, Cy- 
trynowy gwardzści, Iijustu (Tajemni- 
ca istoty japońskiej), Głodowa śmierć 
podróżnego, Ile lat może żyć czło- 
wiek Daleki Wschód, Na manewry, 
(Obrazek chieagoski), Na mogiłach, 
Nie rozcięta książka, Wspomnienie z 
oblężenia, Sen emigranta, Znów bran- 
dery, Wrażenia z Krakowa, Młodość, 
Najlepiej uczyć przykładem, Wśród 
rannych w wojnie ros.- jap., Po zato- 
pieniu branderów, Zydzi o wojnie, 
Rozmowa z oficerami, Ślimak i róża, 
Sygnał pragnienia, Na mogile brata, 
Nazajutrz po bojowisku, Nie posadzi 
bliźniego, O Wawel, Beri-Beri, Mło- 
dzian bokater, Bar wzięty, Posucha, 
Jaki pan, taki sługa, Za matulo, Ko- 
niec świata, Słowackiemu, Humor A- 
dama Miekiowieza, Stach z Dąbrowy, 
Gwiazda, Powrót, Sprytny Antek, 
Baśń o zamku odrzykońskim, Wieczo- 
ry zimowe, Sąd Boży, czyli ciemnota 
w Rosyi, Banzai Nippon, Sierota i 
matka, Bitwa pod Stoczkiem, Powód 
do rozwodu, Wojtek w Brazylii, Po- 
czta Japonii, Badanie morza, Nowy 
rodzaj znieczulenia, Przed katastrofą, 
Moja nuta, Religia w Japonii, Dokąd 
idzesz, Panie, Kosy W góre czoła!, 
Drogi grobowiec, Straszny gość, Wę. 
że, ptaki, słowik, sowa i sikora, Stara 
bajka, Wigilia cesarza Naśoleona I, 
Dwa wiersze, Znikająca Anglia, Le- 
genda o dzwonie, Katowska córa, 
Karta pocztowa, Nowa religia, Spią- 
ce wojsko, Z dymem pożarów, Sty- 
«zeń 1905 roku, Chan i jego syn, Pod 
stopą cara, Chłopskie żyto, Wincenty 
Pol, Wiosna, Bajka japońska, W cesar- 
skiej służbie, Słowik Kościuszki, Zi- 
mowa bajka, Mikołaj Rej na tle epo- 
ki, Moda zarostu u męźczyzn w Pol- 
sce, O chłopie co oszukał dyabła, Teo- 
fil Lenartowicz, O języku ojczystym, 
Obrona Baru, Trzej synowie, Przysię- 
ga, Katedra Gnieźnieńska i jej pa- 
miątki, Wąwoz Samosiarra, Prześli- 
czny dzień, Mania kąpielowa w Japo- 
nii, Orzeł Polski, '*Pan Kopciuszko”', 
Q panu Tadeuszu Rejtanie, Michał 
Czajkowski, Racławice, Slubuję ci! 
Kornel Ujejski, Z nad Wisły, Rosyj- 
ska Wielkanoc, Powiedz awoim dzie- 
ciom, Zygmund Miłkowski, Ludowa 
Polsko-wstań, Poddany cara. 
W twardej oprawie 
Większa gorycz aniżeli śmierć pize- 
tłómaczył J. W. Studniecki, 
Branch Ne Jaa a . 
Wierna Rózla czyli zwycięztwo wla:y 
Katolickiej. Powieść z obecnego cza- 
su tłómaczył Karól Miarka. 
Cen» - a - - E 50c. 
Więzienie wieczne, czyli katownia wię- 
zienia piekielnego, dla przestrogi za- 
kamieniałych grzeszników, skreślił 
ks. J. Stagraczyński, cena 15e. 
W jaki sposób utracili Irlandczycy 
Awą ziemię. Skreślił W. Karłowski 5 
Władybój. Powieść historyczna z cza- 
sów Mieczysława I. przez St. Wagne- 
ra 206. 
Wojtnś iakich mało. Powiastka życia 


ludu. Napisał J. K. Gregorowicz..6 
Wrażenia z Kuby, napisał W. Wagner 


$1.25 


EE gov5w ge 06 dóBor AGARG OGŁ 10c. 
W rękach Śmierci, przez Wiktora Kar- 
łowskiego. z a u goa U 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ne 
10c 


KANTYCZKA 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
rą sprzedawaliśmy poprze- = 
dnia, a kosztuje tak samo «s 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 


kościelnego. oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako to: 
Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 
„ na Zielone Świątki; 
w na Boże Ciało; 
w o Najśw. Maryl Pannie; 
m o Świętych Pańskich; 
Przygodne; 


m m0 0%0 


» 


s za umarłych; 
í w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 

księży misyonarzy w Krakowie. W tej 

kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 

przedstawienia z A „A T 
K. 


JASEŁE 


Pojedyńczo sprzedaje się po T5c. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


la PRZECZYTAJ 


.. . - 


NAJPRAKTYCZNIEJSZY 
PIERWSZY KIESZONKOWY 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELGKO-PFOLGKI 


DYKCYONARZ=-SŁOWNIKIZ 


Złoty napis. Skórkowa oprawa. 30,000 wyrazow, 286 stranicj 
z objasnieniamido wymowy każdego Angielskiego wyrazu. Jest taj iy 
pierwsze I jedyne wydawnictwo polskie tego rodzaju w świecie, 
LEPSZY OD WIELU INNYCH SŁOWNIKÓW. 


CENA 75C ZA EGZEMPLARZ 
LEONARD S. SZUMKOWSKI, 


3315 80. MORGAN ST., CHICAGO, ILL. 
Przyjmują znaczki pocztowe lub Money Ordera. 
SKORZYSTAJ 


Kalendarze na rok 
1909 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie, 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIA. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny H wysta wz: 


dla wszystkich stas 
nów polskieg narod na rok 1909. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO- 
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilustracyi w tekście i zwykłych ilu 65 
stracyi w tekście. Cena ac 
9 o : czyli Powszechn 
Wielki Kalendarz Uniwersalnyne mystic ste. 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 


sam rozmiar, liczne illustracya zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść 65 
od tomu I. Cena | ƏC 


= czyli kalendarz dla rodzin chrześciańskich ua 
Skarb Rodziny k 1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 
wiorsze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena 50 
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści legendy, bajki, Ć 
PATA >| ` kalendarz na rok 1909 dla wszystkich 
Przyjaciel Żołnierza „zza do zbrojnej siły paaa jak 
to: dla żołnierzy w ałużbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszyat- 
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekatem rozmaitych 
epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp. 
DODATKI: kalendarz ścienny, Nowe umundurowanie austryackiej 30c 
armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. Oana * 
+ R s kalendarz dla rodzin chrześciańskich 
N ajświętsza Rodzina ʻa rox 1909, zawiera kilkadziesiąt arty- 
kułów w rczmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów 130c 
e J 


PYLAZOJZAd 


bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cena 
Kalendarz Serca Pana Jezusa $więge tere" 


rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. 30e 
st a EAE e aai ae Cena 
i O * kalendarz na rok Pański 1909. Zawiera 68 
Pociecha Starości artykuły, w tem powieści legendy, bajki wier- 
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró- 
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matko 
Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiełe obrazów w 35 A 
tekście, oprawa miękka. Cena OAC 
s A A > na rok 1909 zawiera 130 
Wielki Kalendarz Maryański sonio, tstondarz teien 
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowa Męczenników, obraz Maryo, Matko 
bawiciela, obraz Smieré Skazańca politycznego, i bardzo wiele w Pr ON 
wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena w 
s ` dla narodu polskiego na rok 
Kalendarz Powieściowy ioo "zawier wiele. powiastek, 
powieści, wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorowy, Zaprzęgi u ro maitych ludów Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obraz Śmierć politycznego ska- 
zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. 30c 
Cena 


Ilustrowany Kalendarz  Wszechświatowy, 


Na rok 1909, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz kolorowy Swiatowa wojna w 
r. 2000 i wiele illustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie :30 
dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena c 


UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią. 


W. Dyniewicz, 523 Noble St., Chicago, III. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 
e E 


Tu Zagłoba począł ściskać i całować Woło- 
dyjowskiego, a pan Michał rozezulił się, jakby 
właśnie Bohuna żałował — w końcu jednak u- 
wolnił się z objęć pana Zagłoby i rzekł: 

— Nie byliśmy przy jego śmierci, a twarda 
to sztuka — nuż wyżyje? 

— Na Boga, co waćpan mówisz! — rzekł 
Zagłoba. — Gotowem jutro jechać do Lipkowa i 
najpiękniejszy pogrzeb mu sprawić, byle tylko 
umarł. 

— I poco waść pojedziesz? Przecie go ran- 
nego nie dobijesz. A z szablą to tak bywa: kto 
nie puści ducha odrazu, ten najczęściej się wy- 
liże. Szabla to nie kula. 

— Nie, nie może być! Już przecie rzęzić za- 
czynał, gdyśmy wyjeżdżali. O, wcale nie może 
być! Samem mu rany opatrywał. Piersi miał 
roztworzone, jako wierzeje. Dajmy mu już 
spokój, bo wypatroszyłeś go, jak zająca. Nam 
trzeba do Skrzetuskiego jak najprędzej, jemu 
pomódz, jego pocieszyć, bo zamrze od zgryzoty 
ze szczętem. 

— Albo mnichem zostanie — sam mnie to 
mówił. 

— Co dziwnego. I jabym na jego miejscu 
to uczynił. Nie znam zacniejszego kawalera, ale 
też i nieszezęśliwszego nie znam, Oj, ciężko go 
Bóg doświadcza, ciężko! 

— Przestań już waszmość — mówił trochę 


pijany Wołodyjowski — bo nie moge łez u- 
trzymać. 
— A ja to mogę? — odparł Zagłoba. — Ta- 


ki zacny kawaler, taki żołnierz... a i ona! wać- 
pan jej nie znasz.... robaczek to taki kochany! 

Tu zawył pan Zagłoba nizkim basem, bo i- 
stotnie bardzo kochał kniaziównę, a pan Michał 
wtórował mu trochę cieniej — i pili wino zmie- 
szane ze łzami, a potem, spuściwszy głowy na 
piersi, siedzieli czas jakiś posępnie, aż wreszcie 
Zagłoba uderzył pięścią w stół, 

— Panie Michale, czemu my. płaczemy? 
Bohun zabit! 

— A prawda — rzekł Wołodyjowski. 

— Cieszyć się nam raczej wypada. Kpami 
będziemy, jeśli jej teraz nie odszukamy! 

— Jedźmy! — rzekł, wstając, pan Michał. 

— Napijmy się! — poprawił Zagłoba. — 
Bóg da, że jeszcze ich dzieci będziem do chrztu 
trzymali, a wszystko dlatego, żeśmy Bohuna 
usiekli. 

— Dobrze mu tak! — dokończył Wołody- 
jowski, nie postrzegając się, że już pan Zagłoba 
dzieli się z nim zasługą zgładzenia Bohuna. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Nakoniec zabrzmiało “Te Deum laudamus” 
w warszawskiej katedrze i *‘Pan siadł na maje- 
stacie”, huczały działa, biły dzwony — i otucha 
poczęła wstępować we wszystkie serca. Prze- 
cie minął już czas bezkrólewia, czas zawichrzeń 
i niepokojów, tem straszniejszy dla Rzeczypo- 
spolitej, iż przypadł w chwilach powszechnej 
klęski. Ci, którzy drżeli na myśl grożących nie- 
bezpieczeństw, teraz, gdy elekcya odbyła się nad 
podziw zgodnie, odetclmęli głęboko. Wielom zda- 
wało się iż bezprzykładna wojna domowa minęła 
już raz na zawsze i że nowoobranemu panu po- 
zostaje tylko sąd nad winnymi. J akoż nadzie- 
ję tę podtrzymywało i zachowanie się samego 
Chmielnickiego. Kozacy pod Zamościem, sztur- 
mując zaciekle do zamku, głośno jednak oświad- 
czali się za Janem Kazimierzem. Chmienieki słał 
przez księdza Huncla Mokrskiego listy pełne 
poddańczej wierności, a przez innych posłańców 
pokorne prośby o łaskę dla siebie i wojska zapo- 
rozkiego. Wiedziano też, że król zgodnie z polity- 
ką kanclerza Ossolińskiego,pragnie znaczne ko- 
zakom poczynić ustępstwa. Jak niegdyś przed pi- 
ławiecką klęską wojna, tak teraz pokój był na 
wszystkich usta. Spodziewano się, że po tylu 
klęskach Rzeczpospolita odetehnie i pod nowem 
panowaniem ze wszystkich ran się Wygol. j 
Nareszcie wyjechał Śniarowski z listem kró- 

lewskim do Chmielniekiego i wkrótce rozeszła się 
wieść radoena, że kozacy ustępują z pod Zamo- 
ścia, ustępują aż na Ukrainę gdzie spokojnie cze- 
kać będą rozkazów królewskich i komisyi, która 
rozpatrzeniem ich krzywd ma się zająć. Zdawa- 
ło się, że po burzy tęcza siedmiobarwna zawisła 
nad krajem, zwiastująca ciszę i pogodę. 

Nie brakło wprawdzie niepomyślnych wróżb 
i przepowiedni, ale wobec pomyślnej rzeczywi- 
stości nie przywiązywano do nich wagi. Król 
pojechał do Częstochowy, by naprzód Opiekun- 
ce Boskiej za wybór podziękować i pod opiekę 
dalszą się oddać, a następnie do Krakowa na ko- 
ronacyę. Za nim pociągnęli dygnitarze, Warsza- 
wa opustoszała, zostali w niej tylko exules z Ru- 
si, którzy do swych zrujnowanych fortun wracać 
jeszcze nie Śmieli, lub niemieli po co. 

Książę Jeremi, jako senator Rzeczypospolitej, 
musiał udać się z królem, Wołodyjowski zaś i Za- 
głoba, na czele jednej chorągwi dragońskiej, po- 
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ciągnęli śpiesznymi pochodami do Zamościa, by 
Skrzetuskiemu szczęśliwą nowinę o przygodzie 
Bohunowej zwiastować, a następnie razem na po- 
szukiwanie kniaziówny wyruszyć. 

Pan Zagłoba opuszczał Warszawę nie bcz pe- 
wnego żalu, bo w tym niezmiernym zjeździe 
szlachty, w gwarze elekcyjnym, w ciągłych hu- 
lankach i burdach, na współkę: z Wołodyjowskim 
czynionych, było mu tak dobrze, jak rybie w mo- 
rzu. Ale pocieszał się m” a do życia 
czynnego, do poszukiwań, przygód i fortelów, 
których obiecywał sobie nie skąpić, a zresztą miał 
ou swoją opinię o niebezpieczeństwach stołecz- 
nych, którą w następujący sposób Wołodyjow- 
skiemu wyłuszczał: 

— Prawda jest, panie Michale — mówił — 
że dokonaliśmy wielkich rzeczy w Warszawie, 
ale broń Boże dłuższego pobytu, tak, mówię ci, 
zniewieścielibyśmy, jak ów sławny Kartagiń- 
czyk, którego słodkość aury w Kapui ze szczę- 
tem zdebilitowa'a. A najgorsze ze wszystkiego 
białogłowy. One każdego do zguby doprowadzą, 
bo to sobie zauważ, że nie masz nie zdradliwszego 
nad niewiastę. Człowiek się starzeje, ale go jesz- 
cze ciągną.... 

— Et, dałbyś waćpan pokój! — przerwał 
Wołodyjowski. 

` — Sam ja to sobie często powtarzam, bo 
czasby było się ustatkować, jeno krew mam 
jeszcze zbyt gorącą. W tobie jestwięcejflegmy, a 
we mnie sama cholera. Ale mniejsza z tem.Za- 
czniemy teraz inne życie. Już też, bywało, przy- 
krzyło mi się nieraz bez wojny. Chorągiewkę ma- 
my dobrze okrytą, a tam pod Zamościem dokazu- 
ją jeszcze kupy swawolne, to się z niemi, idąc po 
kniaziównę, zabawimy.Obaczymy też i Skrzetu- 
skiego i tego wielkoluda, tego żórawia litewskie- 
go, tę tykę chmielową, pana Longina, bośmy go 
też siła czasu nie widzieli.  [fE ~ 

— Waćpan tęsknisz po nim, a jak go widzisz 
to spokoju mu nie dajesz. 

— Bo co się odezwie, to tak, jakby twój koń 
ogonem ruszył, a ciągnie każde słowo jak szewc 
skórę. Wszystko u niego w siłę przeszło, nie w 
głowę. Jak kogo weźmie w ramiona, to mu żebra 
przez skórę powyciska, niemasz zaś takowego 
dziecka w Rzplitej, któreby go  najsnad- 
niej na hak przywieść nie mog'o. Słychanaż to 
rzecz, żeby człek takiej fortuny taki był h e b es? 

— Zaś on naprawdę ma taką fortunę? 

— 0n? Jakem go poznał, trzos miał taki 
wypchany, że się opasać nim nie mógł, i tak go 
nosił, jak wędzoną kiełbasę. Można było nim jak 
kijem machać, ani się zgiął. Sam mnie mówił, ile 
ma wsi: Myszykiszki, Psikiszki, Pigwiszki, Sy- 
ruciany, Ciapuciany, Kapuściany [raczej kapu- 
ścianą, ale głowę], Bałtupie, ktoby tam pamiętał 
te wszystkie pogańskie nazwy! Z pół powiatu 
do niego należy. Wielki to u boćwinków ród 
Podbipiętowie. 

— A nie koloryzujesz waść trocha o owych 
majętnościach? 

— Ja nie koloryzuję, bo powtarzam to, com 
od niego słyszał, a on przecie póki życia nie zeł- 
gał bo zresztą i na to za głupi. 

— No, to będzie Anusia panią całą gębą. A- 
le co o nim waćpan mówisz, że głupi, na to się 
żadną miarą zgodzić nie mogę. Stateczny to mąż 
i tak roztropny, że w potrzebie nikt lepszej rady 
nie udzieli, a że nie frant, to trudno. Nie każde- 
mu dał Pan Bóg tak obrotny język, jak waści. 
Co to gadać! wielki to rycerz i najzacniejszy czło- 
wiek, a dowód: że waćpan sam go miłujesz i rad 
go ujrzysz. 

— Skaranie z nim Boże — mruknął Zagło- 


ba. — Dlategom tylko rad, że mu będę panną An- 
ną przypiekał, 

— Tego ja waćpanu «czynić nie radzę, bo 
to jest rzecz niebezpieczna. Jego choćby do ra- 
ny przyłożyć, ale w takowym terminie pewnieby 
stracił cierpliwość. 

— Niechby stracił. 
jak panu Duńczewskiemu. 

— Daj no waćpan pokój! Nieprzyjacielowi 
nie życzyłbym próbować. 

— No, no, niech go jeno obaczę. 

Życzenie to pana Zagłoby spełniło się prę- 
dzej, niż myślał. Dojechawszy do Końskowoli, 
postanowił Wołodyjowski zatrzymać się na od- 
poczynek, bo konie były już mocno zdrożone. 
Któż więc opisze zdziwienie obudwóch przyja- 
ciół, gdy wszedłszy do ciemnej sieni zajazdu, w 
pierwszym spotkanym szlacheicu poznali pana 
Podbipiętę. 

— Jakże się waszmość masz! siła czasu! siła 
cząsu! — wołał Zagłoba. — A że cię to kozacy nie 
usiekli w Zamościu! 

Pan Podbipięta brał z kolei obudwóch w ra- 
miona i obcałowywał po policzkach. 

— O to, żeśmy się spotkali, co? — powta- 
rzał z radością. 

— Dokąd jedziesz? — pytał Wołodyjowski. 

— Do Warszawy, do księcia pana. 

— Księcia niema w Warszawie. Pojechał 
do Krakowa z królem jegomością, przed którym 
ma nieść jabłko na koronacji. 


Uszybym mu obciął, 


— A mnie pan Weyher do Warszawy wypra- 
wił z listem i z zapytaniem, gdzie książęce regi- 
menta mają iść, bo już, chwalić Boga w Zamościu 
niepotrzebne. 

— To i nie potrzebujesz nigdzie jechać, bo 
my wieziemy ordynanse. 


` 


Pan Longinus zasępił się, bo z duszy życzył 
sobie dotrzeć do księcia, zobaczyć dwór i szcze- 
gólnie jedną małą osóbkę, na tym dworze. 

Zagłoba począł mrugać znacząco na Woło- 
dyjowskiego. 

— A taki do Krakowa pojadę! — rzekł po 
chwili namysłu Litwin. — Kazalimnie list oddać, 
to oddam. 

— Chodźmy do izby; każemy sobie piwa 
zagrzać — rzekł Zagłoba. 

— A wy dokąd jedziecie? — pytał po drodze 
Longinus. 

— Do Zamościa, do Skrzetuskiego. 

— Porucznika niema w Zamościu. 

— Masz babo placek! Gdzież on jest? 

— Koło Choroszczyna gdzieś, gromi kupy 
swawolne. Chmielnicki cofnął się, ale jego puł- 
kownicy po drodze palą, rabują i ścinają. Na 
tych starosta wałecki odkomenderował pana'Ja- 
kóba Rogowskiego, żeby ich znosił. 

— I Skrzetuski jest z nim także? 

— Takoż. Ale oni osobno chodzą, bo wiel- 
kie są między nimi emulacye, o których waszmo- 
ściom później opowiem. 

Tymczasem weszli do izby. Zagłoba kazał 
zagrzać trzy garnce piwa, poczem zbliżywszy 
się do stołu, za którym Wołodyjowski z panem 
Longinem już zasiedli, rzekł: 

— Bo waćpan, panie Podbipięta, niewiesz 
największej i szczęśliwej nowiny, żeśmy z pa- 
nem Michałem Bohuna na śmierć usiekli. 

Litwin aż z ławy się podniósł. 

— Bracia wy rodzeni, możeż to być? 

— Jak nas tu żywych widzisz! 

— I wy jego we dwóch usiekli? 

— Tak jest! 

— Oto nowina! a Boże, Boże — mówił Li- 
twin, klasnąwszy w dłonie. — Mówisz waćpan: 
we dwóch! jak to we dwóch? 

— Bom go naprzód przez fortele do tego 
doprowadził, że nas wyzwał, rozumiesz wasze? 
poczem pan Michał pierwszy stanął, i tak go po- 
krajał, jak wielkanocne prosię, rozebrał go, jak 
pieczonego kapłona — rozumiesz wasze? 

— To waść drugi nie stawał? 

— No, patrzcie się -- rzekł Zagłoba — wi- 
dzę, że waść musiałeś sobie krew puszczać i ze 
słabości na umyśle szwankujesz. KRozumiałżeś, 
że będę z trupem stawał, albo że leżącego już bę- 
dę docinał? . 

— Bo mówiłeś waść, żeście go we dwóch u- 
siekli. 

Pan Zagłoba ramionami ruszył. 

— Świętej cierpliwości z tym człowiekiem! 
Panie Michale, zali nie obudwóch nas Bohun wy- 
zwał? 

— Tak jest! — rzecze Wołodyjowski. 

— Pojałeś waść teraz? 

— Niech i tak będzie! — odparł Longinus. 
— To pan Skrzetuski szukał Bohuna pod Za- 
mościem, a jego tam już nie było. 

Jak to go Skrzetuski szukał? 

— Muszę już ja jak widzę wszystko ab ovo 
waćpanom opowiedzieć, właśnie tak, jak się od- 
było — rzekł pan Longinus. — Zostaliśmy tedy, 
jak wiecie, w Zamościu, a wy ruszyliście do War- 
szawy. Na kozaków nie czekaliśmy zbyt długo. 
Przyszły ich chmary nieprze jrzane z pode Lwo- 
wa, że okiem wszystkich z murów nie objąłeś. 
Ale nasz książę tak Zamość opatrzył, że byliby 
pod nim dwa lata stali. Myśleliśmy, że nie bę- 
dą wcale szturmowali, i wielki był między nami 
smutek, bo każdy sobie rozkosze z ich klęski 
obiecywał, a że byli z nimi i Tatarzy, więc ja tak- 
że miałem nadzieję, że mi Pan Bóg miłosierny 
da moje trzy głowy... 

— Proś Go waćpan o jedną, proś o jedną, a 
dobrą — przerwał Zagłoba. i 

— A waćpan zawsze taki sam, słuchać hadko 
— rzekł Litwin. — Myśleliśmy tedy, że nie będą 
szturmowali, oni tymczasem, jako to szaleni w 
swej zatwardziałości, zaraz wzięli się do budo- 
wania machin, a potem nuż szturmować. Poka- 
zało się później, że Chmielnicki sam nie chciał, 
ale Czarnota, ich oboźny, wziął na niego napa- 
dać i mówić, że to go tchórz obleciał, że już z 
Tachami myśli się bratać — więc Chmielnicki 
pozwolił i pierwszego Czarnotę posłał. Co się 
działo, braciszki, tego ja wam nie wypowiem. 
Świata z za dymu i z za ognia nie było widać. 
Poszli z początku odważnie, zasypali fosę, darli 
się na mury, aleśmy im tak przygrzeli, że potem 
i od murów, i od własnych machin pouciekali; do- 
piero wpadliśmy za nimi w cztery chorągwie 
i narznęliśmy, jak bydła. 

Wołodyjowski zatarł ręce. 

— Uch! żałuję, żem nie był na tym festy- 
nie! — wykrzyknął z uniesieniem, 

— I ja byłbym się tam przydał — rzekł ze 
spokojna pewnością Zagłoba. 

— A już wtedy najwięcej dokazywali pan 
Skrzetuski i pan Jakób Rogowski — mówił 
dalej Litwin — obaj wieley kawalerowie, ale 
zgoła sobie nieprzyjaźni, Zwłaszcza pan Rogo- 
wski krzywił się na Skrzetuskiego i byłby nieza- 
wodnie szukał okazyi, gdyby nie to, że pan Wey- 
her pod gardłem zabronił pojedynków. Nie ro- 
zumieliśmy z początku, o eo panu Rogowskie- 
mu chodzi, aż i wyszło na wierzch, że to krewny 
pana Łaszcza, którego książę z powodu pana 
Skrzetuskiego, jako pamiętacie, z obozu wypę- 
dził. Stąd złość w Rogowskim do księcia,do nas 
wszystkich, a zwłaszcza do porucznika, stąd i e- 
mulacya między nimi, która obu w tem oblężeniu 


wielką sławą odkryła, bo się jeden na drugiego 
wysadzał. Obaj byli pierwsi, i na murach i w wy- 
cieczkach, aż wreszcie sprzykrzyło się Chmielni- 
ckiemuszturmowaći regularne rozpoczął oblęże- 
nie, nie zaniedbując przytem i fortelów, któreby 
go do zdobycia miasta mogły doprowadzić, 


— Tyle samo on albo i więcej ufa w chy- 
trość! — rzekł Zagłoba. 


— Szalony człowiek, a przytem i obscurus — 
mówił dalej Podbipięta ;sądzi ‚że pan Weyher jest 
Niemiec, widać nie słyszał o wojewodach po- 
morskich tego nazwiska, bo napisał list, chcąc 
starostę do zdrady namówić, jako cudzoziemca i 
jurgieltnika. Dopieroż mu pan Wevher odpisał, 
co zacz jest, i jako się źle z pokusą do niego wy- 
brał. Ten list, żeby to pokazać lepiej swój wa- 
lor, chciał koniecznie starosta przez kogoś znacz- 
niejszego nie przez trębacza wysłać, a że to 
się jak na zgubę między tak dzikie bestve idzie, 
nie było chętnych między towarzystwem. Inni 
się też na godność oglądali, więc ja się podjąłem 
i tu słuchajcie, bo co najciekawsze, tu się do- 
piero zaczyna. 

— Słuchamy pilnie! — rzekli dwaj przyja- 
ciele. 

— Pojechałem tedy i zastałem hetmana pi- 
janego. Przyjął mnie jadowicie, zwłaszcza gdy 
list przeczytał, i buławą groził — a ja, poleca- 
jąc pokornie duszę Bogu, tak sobie myślałem: już 
też, jeśli mnie tknie, tak mu pięścią głowę rozbi- 
ję. Co było robić, braciaszki kochane, co? 

— Zacnie to było ze strony waćpana tak my- 
śleć — rzekł z pewnem rozrzewnieniem Zagłoba. 


— Ale go pułkownicy mitygowali i drogę mu 
do mnie zagradzali — mówił pan Longinus, — a 
najbardziej jeden młody, tak śmiały, że go w 
pół brał i odciągał, mówiąc: *' Nie pójdziesz, bat”- 
ku, upiłeś się.” Patrzę ja, kto mnie tak broni i 
dziwię się jego śmiałości,że takiu Chmielnickim 
konfident: aż to Bohun! 

— Bohun?! — wykrzyknęli Wołodyjowski i 
Zagłoba. 


— Tak jest. Poznałem go, bom go w Rozło- 
gach widział i on mnie takoż. Słyszę, mówi do 
Chmielnickiego: “To mój znajomy.” A Chmiel- 
nicki, jako to prędka u pijaków rezolucya, odpo- ` 
wiada: “Kiedy on twój znajomy, synku, tak dać 
jemu pięćdziesiąt talarów, a ja dam respons”. 
I dał mi respons, a co do talarów, odrzekłem by 
bestyi nie draźnić, żeby je dla hajduków schował, 
bo nie moda towarzyszowi musztuluków brać. 
Odprawili mnie z namiotu dość uczciwie, ale led- 
wom wyszedł, przychodzi do mnie Bohun: **My. 


się w Rozłogach widzieli” — mówi. — *Tak jest 
[rzekę], jenom się wtedy nie spodziewał, bra- 
ciaszku, że cię w tym obozie ujrzę.” — A on na 


to: “Nie własna wola, ale nieszczęście zagnało!” 
W rozmowie powiedziałen mu, jakieśmy to jego 
za Jarmolińtami pobili. — “Jam nie wiedział, z 
kim mam do czynienia — [rzekł mi na to] —i w 
rękę byłem zacięty, a ludzi miałem do niczego, bo 
myśleli, że to sam kniaź Jarema ich bije.” — “I 
myśmy nie wiedzieli [powiadam], bo gdyby pan 
Grzetuski wiedział, że to ty, tedyby jeden z was 
już nie żył.” 

— Pewnieby tak było; ale cóż on na to? — 
pytał Wołodyjowski. 


— Zalterował się mocno i odwrócił rozmo- 
wę. Opowiadał mi, jako Krzywonos wysłał go z 
listami do Chmielnickiego pod Lwów, żeby wcza- 
su troch zażył, a Chmielnieki nie chciał go napo 
wrót odesłać,bo go zamyślałdo innych posyłek u 
żyć, jako mającego prezencyę. Nakoniec pyta: 
"Gdzie pan Skrzetuski?” — a gdym mu powie- 
dział, że w Zamościu, rzekł: ‘‘To się może spotka- 
my!” —i z tem go pożegnałem. 


— Już zgaduję że go zaraz potem Chnmielni- 
eki wysłał do Warszawy — mówił Zagłoba. 

— Tak jest, ale czekajże pan. Wróciłem tedy 
do fortecy i zdałem sprawę panu Weylerowi zpo- 
selstwa. Była już późna noc. Nazajutrz dzień 
znowu szturm, jeszcze zajadlejszy niż pierwszy. 
Nie miałem czasu widzieć się z panem Skrzetu- 
skim; dopiero trzeciego dnia mówię mu, żem Bo- 
huma widział i z nim mówił A było przy tem 
siła oficerów i z nimi pan Rogowski. Ten zasły- 
Szawszy, rzecze z przekąsem: ** Wiem ja, że tam o 
pannę chodzi; jeśli waszmość takirycerz, jak sła- 
wa niesie, to masz Bohuna: wyzwij go na rękę, 
a już bądź pewien, że ci ten zabijaka nie odmó- 
wi.. Będziem mieli z murów piękny prospectus. 
Ale o was Wiśniowiecczykach więcej [powiada] 
mówią, niż jest.” Na to pan Skrzetuski jak spoj- 
rzy na pana Rogowskiego — jakby go kto z nóg 
ściął! — "Tak waćpan radzisz [spyta] a dobrze! 
Nie wiem jeno, czyby waszmość, który naszej 
cnocie przymawiasz, miał odwagę pójść między 
czerń, wyzwać ode mnie Bohuna.” A Rogowski: 
<Odwagę mam, alem waszmości ani swat, ani 
brat — nie pójdę.” Dopiero inni w śmiech z pana 
Rogowskiego: *''O! [prawią] małyś teraz, a jak o 
cudzą skórę chodziło, toś był wielki!” Więc Ro- 
gowski, jako to ambitna sztuka, wziął na kieł i 
podjął się. Nazajutrz dzień poszedł z wyzwa- 
niem — ale już Bohuna nie znalazł. Nie wierzy- 
liśmy zrazu relacyi, ale teraz dopiero, po tem, 
coście mi waszmościowie powiedzieli, widzę, że 
prawda. Bohuna, musiał Chmielnieki istotnie 
wysłać, i tameście go waszmościowie usiekli. 


(Cige dalszy nastąpi.) 


JAK DUSZA NIEBOSZ 
CZKI CHODZIŁA. 
Co Mówia o Marysi Malo- 
nównie. 

— A! Helena! Jak się 
masz? Jakaś ty duża urosła! 
(o tu słychać? Jak się tu w 
Kobiałach wszystko zmieni- 
ło przez te cztery lata! — 
Tak witała się Justysia z 
Heleną po wyjściu z nie- 
SZporów. 

— Ot, wszystko po stare- 
mu! — odpowiedziała He- 
lena. 

— A nmie się zdaje, że nie 
wszystko. Ot i tyś była dzie- 
ckiem prawie, jakem ja wy- 
jeżdżała, a teraz z ciebie już 
dorosła dziewczyna. ^ może 
już zamąż wychodzisz? 

— Abo to jeszcze nie czas? 
co to się tak śpieszyć! 

— Marysia  Malonówna 
czy duża urosła, bo jej tu ja- 
koś nie widzę? Czy taka sa- 
ma wesoła i figlama, jak da- 
wniej ? 

— A, ja nie wiem, co się to 
stało, że jej tu niema. Pe- 
wnie była na sumie, a teraz 
siedzi w domu przy małym 
braciszku, żeby matka wyjść 
mogła. Oj, ta Marysia to 
dziewczyna i do tańca i do 
różuńea. „Jak się uczesze i 
wpłlecie niebieską wstążkę 
do włosów, a wystroi się w 
czystą białą koszulę i w gor- 
set taka samą wstążką ze- 
sznurowany, to powiadam ci, 
wszystkieh oczy do niej się 
śmieją. A na weselach to nie 
ma chwili odpoczynku, tak 
ja wszyscy porywają do tań- 
ca, A każdy chciałby, żeby 
Marysia tyłko z nim tańco- 
wała, Ale Marysia ani dba o 
żadnego. Kiedy ja dziewczę- 
ta pytają, z kim najlepiej 
woli tańcować, to odpowia- 
da: ** Wszystko mi jedno, by- 
le z kim, aby tylko nie z Fe- 
liksem*”, bo ten ma nogę dre- 
wnianą. Wszystkie się wte- 
dy śmieją, tylko Leosia ja- 
koś krzywo na nią patrzy. A 
na polu Marysia tak samo 
pierwsza. We żniwa bywało 
nie i śmieje się, że za nią 
zdażyć nie mogą. Czasami 
która i zła na nią za to, ale 
nie długo, bo Marvsia zaraz 
albo +o powie do śmiechu, al- 
bo zrobi coś takiego, że choć- 
by człowiek nie wiem jak był 
zły, to się roześmieje, i już 
po gniewie. | Marysia znów 
nikomu nie złego nie zrobi, 
tylko tak dokazywać lubi i 
tyle. To też z nią zawsze we- 
soło, zawsze jakiegoś figla 
wymyśli. Albo wte- 
dy z tym węgorzem, jak to 
wszystkich nastraszyła...... 

— Z jakim węgorzem? — 
zapytała Justysia, przery- 
wając mowę Helenie. 

— Ach prawda, ciebie 
wtenczas nie było w Kobia- 
łach — odpowiada Helena; 
— zapomniałam o tem i 
chciałam już coś innego ga- 
dać. 

— No, ale eo było z węgo- 
rzem? — dopytywała się Ju- 
stysia. 


— Było to łońskiego roku 
we żniwa. Malon, ojciec Ma- 
rysi, złapał węgorza i przy- 
niósł do domu, a sam poszedł 
konie puścić na trawę. Ma- 
rysia patrzy się na węgorza 
i tylko myśli, coby tu zrobić? 
Wzięła go, wyniosła do ogro- 
du i położyła przy płocie w 
zielsko. Akurat-ci my jemy 
wieczerzę, a tu Marysia 
wpada i krzyczy, że żmija 
ogromna przypełzła do ogro- 
du i mało ją nie ukąsiła w rẹ- 
kę. Wszyscyśmy się zerwali 
na równe nogi, kto co miał 
pod ręka, to złapał, i lecimy.. 
Patrzymy, aż tu-ci żmija o- 
wa leży w trawie tak, że tyl- 
ko pysk otwiera, jakby 
chciała kogo ukąsić. Gwal- 
tu! Ludzi się zbiegło co nie- 
miara precz od wieczerzy: 
Przyleciał i Florek, chciał 
tę gadzinę biczem zdzielić, 


ale drudzy przestrzegają, że 
rzuci się i wszystkich poką- 
sa; bo powiadają, jak się 
żmija rozezłości, to bieda: 
skacze wprost do oczu, tak, 
że i uciec niemożna, dogoni 
choćby z całej siły umykał. 
rdyv wszyscy myślą, co by tu 
zrobić, a Antek, przyleciaw- 
szy z ogromnym _ drągiem, 
już się zamierza, żeby żmi- 
ję zabić na Śmierć, Mary- 
sia łap ją za łeb! My w 
krzyk, że ją skaleczy na a- 
men ta gadzina; a Marysia 
w śmiech, że nas tak złudzi- 
ła, że to węgorz, a nie żadna 
żmija. Śmieliśmy się też pó- 
źniej z tego długi czas i nie- 
raz przypominaliśmy tę 
żmiję. 

— Szkoda, że i mnie wtedy 
nie było, — rzekła Justysia. 

— Ot, nastraszyłabyś się 
tak samo, jak my wszyscy, 
— odpowiedziała Flelena, — 
a później naśmiałabyś się i 
tyle, ` 

Žeby to teraz Marysia 
chciała coś takiego wymy- 
Ślić,.. — zagadnęła Justysia; 
— ale oto już droga do na- 
szej chałupy, a tam czekają 
na mnie ojcowie, bośmy się 
jeszcze od wczoraj nie naga- 
dali. Bądź zdrowa! 

— Bądź zdrowa, zobaczy - 
my $ię przecież nieraz je- 
szcze, — odpowiedziała He- 
lena. 

I każda poszła w swoją 
stronę. 


Rozmowa o nieboszczce Pie- 
truszczynej. 


W chacie u Malunów sie- 
dzi kilku gospodarzy, jak 
zwykle po nieszporach w nie- 
dzielę. Przyszli, żeby poga- 
dać o różnych rzeczach, bo 
Malon to madry człowiek. 
Malonowa rozpala ogień na 
kominie, a Marysia krząta 
się po izbie i słucha, eo sta- 
rzy gadają. Gospodarze 
przypominają sobie coś z da- 
wnych czasów. 

— 0 tem — powiada Ja- 
kób — toby najlepiej powie- 
działa stara Pietruszczyna, 
gdyby żyła do tej pory. Ale 
starowina to była, to się i 
rozleciała. Ona pono jeszeze 
francuską wojnę pamiętała. 

— Żyła, żyła — mówi Dą- 
bek — i wyczekiwała śmier- 
ci, jak zbawienia, a jak u- 
marła, to i sama spokoju nie 
ma, i ludziom nie daje, tyl- 
ko chodzi i straszy. 

— A gdzieby jej tam do 
strachów! Rada, że choć na 
tamtym świecie przytułek i 
spokój znalazła, bo na ziemi 
to go nigdv nie miała, 
wtrąciła półżartem Malono- 
wa. 3 

— Ot, nie gadalibyście po 
próżnicy — rzekł Malon. — 
Gdzie tam dusza jaka stra- 
szy! Musi to na tamtym 
Świecie tak, jak” tu?.. co 
chcę to robię? Tam Pan Bóg 
duszę przeznacza czy do nie- 
ba czy do piekła, czy do czy- 
Śca i basta, a po ziemi włó- 
czyć się nie pozwoli. 


— To wy się, Malonie, ża- 
dnych strachów takiem pra- 
wem nie boicie? — zapytał 
Dabek. 

— Boję się, ale złodzieja, 
zbója jakiego, oszusta... a 
umarłych się nie boję, bo 
po świecie nie chodzą. 

— A widzicie, że chodzą! 
— spierał się Dąbek. — I 
Pietruszczyna chodzi. Toć ją 
widziała onegdaj Jakóbowa i 
okropnie się przelękła. 


— Straszliwego krzyku na- 


robiła mi baba, — wtrącił 
Jakób; — wyszła zobaczyć, 


czy obora zamknięta. aż tu 
wpada do chałupy z krzy- 
kiem, żć Pietruszczyna stoi 
koło stodoły. Wyleciałem, ale 
już nikogo nie było. 

— To przywidzenie — za- 
przeczał Jakób, — kiedy mo- 
ja tak się przelękła, że trzę- 
sła się jak we febrze i zakli- 
na się, że widziała Pietrusz- 


czynę w białej koszuli i z 
twarzą białą. 

— Przywidzenie i nic wię- 
cej — powtórzył Malon. 


Jak to znowu ukazała się 
dusza Pietruszczynej. 


Przez cały następny ty: 
dzień w Kobiałach o niczem 
innem nie mówiono, tylko o 
tem, że Pietruszczyna chodzi 
i straszy. Bardzo mało było 
takich ludzi, co nie wierzyli, 
żeby dusza chodziła po 
śmierci człowieka. Każdy 
sobie przypominał jakieś o- 
powiadanie o strachach, ka- 
żdy wypytywał się Jakubo- 
wej o wszystkie szczegóły, 
jak to było z dusza nieboszcz- 
ki. Jakubowa każdemu opo- 
wiadała o swojem-spotkaniu 
z nią, dodając jeszcze, że jak 
nieboszczka leżała w trumnie 
a ona przyszła zmówić pa- 
cierz za jej duszę, to widzia- 
ła, jakby się trup niezna- 
cznie poruszył. Ale wtedy 
myślała, że to tylko tak jej 
się zdawało, a teraz przeko- 
nała się, że chyba naprawdę 
tak było, 

Wszyscy też słuchali i 
wszyscy prawie wierzyli, że 
Pietruszczyna chodzi po 
śmierci. Jedni chcieliby 7o- 
baczyć duszę, jak wygląda; 
drudzy tak samo ciekawi zo- 
baczyć i zapytać się, jak też 
to jest na tamtym świecie, 
dokąd ona przeznaczona, i 
czego potrzebuje, kiedy cho- 
dzi: czy ludzi straszyć, czy 
też może jakiego ratunku? 
Byli i tacy, co mówili otwar- 
cie, że wolelibv duszy nie 
spotykąć wcale, bo by się 
przestraszyli okrutnie. 

Tak zeszedł cały tydzień. 
Przez czas nikt jakoś duszy 
nie widział, choć każdy o niej 
myślał. Myślała też o duszy 
Pietruszczynej i Marysia 
Malonówna, tylko, że ona, 
tak samo jak jej ojciec, nie 
wierzyła, żeby po śmierci 
człowieka dusza mogła cho- 
dzić. 

W niedzielę Malon z żoną 
poszedł doJakubów;Marvsia 
sama została w domu. 

A co? — pomyślała sobie, 
— żeby tak przebrać się za 
stracha i iść Helenę nastra- 
szyć. Helena dobra dziew- 
czyna, powiada, że się stra- 
chów nie nie boi; ale gdzie- 
tam! z oczu jej tak jakoś pa- 
trzy, że się boi. Ciekawam, 
czy się nastraszy, czy nie? E, 
eo tam, spróbuję! — powie- 
działa sobie prawie na głos 
Marysia. 

Niewiele też myśląc, wło- 
żyła długą koszulę na ubra- 
nie, kredą pobieliła trzewi- 
ki, na głowę zawiązała białą 
chusteczkę i spojrzała w lu- 
sterko. Strach, prawdziwy 
strach, akurat dusza Pie- 
truszczynej, tylko twarz tro- 
chę czerwona, a tu trzeba że- 
by była blada... A od czego 
kreda? 

Utarła więc trochę kredy, 
pobieliła jedną połowę twa- 
rzy, później drugą, i spojrza- 
ła w lusterko. Mało się sa- 
ma nie zlękła; toć to taki sam 
strach, o jakim wszyscy mó- 
wią! Helena musi się zlęknąć 
żeby tam nie wiem co! 
myśli sobie Marysia; — a jak 
się zlęknie, to dopiero będę 
miała śmiechu: a widzisz — 
powiem — toś ty się mnie 
Marysi przestraszyła, a ico 
dopiero prawdziwego stra- 
szydła jakiego! Może się He- 
lena rozezłości?... Ale nie, o- 
na dobra dziewczyna, zna się 
na żartach. 


Spojrzała Marysia jeszcze 
raz w lusterko, ul- 
śmiechnęła się, wyszła z do- 
mu, zamknęła drzwi za sobą 
i poszła. 


Na dworze było mroźno. 
Księżyc od czasu do czasu 
wyglądał zza chmur i robiło 
się jasno jakby w dzień, ale 
znów się chował i wtedy 
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ciemniało. Marysia nie po- 
szła prosto przez wieś, bo 
mogłaby dużo ludzi spotkać, 
a tego nie chciała; przytem 
pies jaki, nie poznawszy jej, 


mógłby się rzucić i okale- 
czyć. Posłanowiła więc iść 


naokoło: naprzód poza stodo- 
łą Dąbka, później wprost po- 
kierować się do studni, a 
ztamtąd na lewo koło płotu i 
starych wierzb, niedaleko już 
do Heleny. Księżyc akurat 
zaszedł za chmury, zrobiło się 
ciemno; Marysia więc bez- 
piecznie przeszła więcej niż 
pół drogi. Już była koło stu- 
dni, zawróciła na lewo. Ciem- 
no zupełnie, cicho, nie 
nie słychać, tylko Śnieg zlek- 
ka chrupi pod nogami. Wtem 
księżye wypłynął zza chmur; 
zrobiło się widno. Marysia 
spojrzała przed siebie i sta- 
nęła jak wryta... Prosto do 
niej, o jakie pięćdziesiąt tyl- 
ko kroków, kobieta w bieli, 
wysoka, posuwa się wolno 
coraz bliżej i bliżej.. Mary- 
sia chce krzyknąć, — nie mo- 
że; chee uciekać, — a tu nogi, 
jakby zdrętwiałe, ani się ru- 
szą; — chce przeżegnać stra- 
cha, żeby znikł, — ręki nie 
może ;podnieść.. A kobieta 
idzie i idzie... Wtem podnio- 
sła głowę, spojrzała na Ma- 
rysię i stanęła, ani się ruszy. 
Naprzeciwko niej stoi onie- 
miała ze strachu Marysia; 
chce się zapytać, czego dusza 
potrzebuje, ale ani słowa nie 
może wyk rztusić, ani żadne- 
go głosu wydać, ręki pod- 
nieść nie może. Tylko serce 
jej bije, jakby młotem wali.. 
O Boże! Boże! Jezus, Marva, 
Józef! ratujcie mię nieszczę- 
śliwą, — pomyślała Mary- 
sia i upadła na śnieg. 

Raptem czarna chmura za- 
słoniła księżyc, zrobiło się 
ciemno zupełnie. Marysia 
spojrzała przed siebie: nie 
nie widać. Podniosła się, 
przeżegnała i czemprędzej 
poleciała do domu. 

Przybiegłszy do domu, 
Marysia przebrała się eo ry- 
chlej, wymyła pobieloną 
twarz, obtarła trzewiki, je-. 
dnem słowem zupełnie zmie- 
niła swoją powierzchowność, 
jakby się bała, żeby strach, 
którego widziała przed chwi- 
lą, nie przyszedł i nie poznał 
jej. 

O strachu tym ciągle my- 
ślała. Stara Pietruszezyna 
stała jej ciągle przed ocza- 
mi. Wydaje się Marysi, jak- 
by widziała na ścianie, na 
drzwiach, wszędzie, gdzie się 
obróci, prawdziwą Pietrusz- 
czynę, taką samą, jak na ma- 
rach, chudą, kościstą, bladą, 
tylko obleczoną w białe sza- 
ty. Marysia przetrze oczy, 
spojrzy przed siebie i niema 
nie; ale za chwilę znowu Pie- 
truszczyna stoi. Więc znów 
oczy przeciera, żegna się, i 
strach znika. 


— Tfu! — pomyślała so- 
bie, — zgiń! przepadnij przez 
krzyż święty! — i zaraz do- 
dała: ‘Wieczny odpoczynek 
racz jej dać Panie, a świa- 


tłość wiekuista niech jejj 
świeci!” 


To naprowadziło Marysię 
na myśl, żeby zmówić pacierz 
za duszę  Pietruszczynej. 
Uklękła więc, zmówiła pa- 
cierz jeden, później trzy, pó- 
źmiej wzięła książeczkę dą 
nabożeństwa, przeczytała 
modlitwę za dusze zmarłych.. 
To ją nieco uspokoiło: już 
nie widziała przed sobą Pie- 
truszczynej, nawet choć i o- 
czy zamknęła. 


Marysia przypomniała te- 
az sobie, że niezadługo ro- 
dzice przyjdą do domu; za- 
paliła więc ogień na komi- 
nie i zaczęła się krzątać ko- 
ło wieczerzy. A choć była 
dziewczyna rącza i chwat do 
roboty, która jej szła, jak po 
maśle, ale dziś jakoś zawsze 
coś się psuło. Naprzód w gar- 
nek od gotowania kaszy na- 


svpała soli, ale prędko się 


spostrzegła i omyłkę swoją 
naprawiła; później, zamiast 
odlać kartofle, mało co ka- 
szy nie odlała; nakoniec na- 
krajała cebuli w garnuszek z 
solą, zamiast do kartofli........ 
Jednak przy robocie Mary- 
sia trochę się rozerwała. Po- 
mału przestawała myśleć o 
strachu. Nakoniec wieczerza 
się  ugotowała i niebawem 
przyszli rodzice; a wkrótce 
po jedzeniu, zmówiwszy pa- 
cierze, wszyscy pokładli się 
spać. 

Marysia zasnęła, ale sen 
miała niespokojny. Bo oto 
Śni jej się, że bierze wodę ze 
studni, patrzy, aż po studni 
pływa Helena. Marysia chce 
ja wyciągnąć, wyratowała, 
chce się spytać, jakim sposo- 
bem tam włleciała, przygląda 
się, a to nie Helena, tylko 
Pietruszczyna, stara, chuda, 
jeno skóra i kości, stoi przed 
nią, łapie ją za rękę i mówi: 
“Dobrze żeś mnie wyciągnę- 
ła; nie mogłam się nijak 
ztamtąd wydostać. Przy- 
szłam po ciebie, żeby ci poka- 
zać, jak ja teraz żyję i jak, 
mi dobrze.” Marysia wydzie- 
'a się, chce uciekać, a Pie- 
truszczyna jeszcze mocniej 
Ściska ją swoją kościstą, zi- 
mną jak lód ręką, i woła: 
Chodź, chodź, chodź!... 

— Puść mię! — krzyknę- 
ła przez sen Marysia i obu- 
dziła się. 

— A kto cię tak trzymał? 
zapytała śmiejąc się matka. 

Ale Marysi było nie do 
śmiechu. Głowa ją bolała 
strasznie, czuła jakąś ocię- 
żałość, od czasu do czasu 
przechodził ją dreszcz, jakby 
w febrze. Słowem — Mary- 
sia wstała jak z krzyża zdję- 
ta. Pomału jednak głowa 
przestawała boleć, zimno, 
które od czasu do czasu 
wstrząsało nia, przeszło. 
Marysi zrobiło się lepiej, tyl- 
ko jakoś minę miała bardzo 
posępną. 

Malonowa spostrzegła, że 
przy robocie Marysia wcale 
nie śpiewa, jak zwykle, i że 
coś smutna. Więc się jej py- 
ta: 

— Co ci jest Marvś, 
taka markotna? 

— E, nie! — odpowiedziała 
Marysia. 

— [ nie dziś nie śpiewasz.. 
możeś ty chora? Czego Boże 
broń. 

— Nie, matulo! 

— A co ci się śniło, żeś tak 
nad ranem krzyknęła? — py- 
tała dalej matka. 

— Zapomniałam zupełnie. 

— Możeś ty wczoraj wie- 
czór pacierza zapomniała, to 
ci się.i śniły rozmaite ma- 
śkary? : 

— Nie, nie zapomniałam, 
— odpowiedziała Marysia, 
tak mi się coś śniło, ale nie 
pamiętam, co. 

— Bóg wiara, sen mara — 
zakończyła Malonowa; 
jak człowiek młody, to mu 
się i śnią różne głupstwa; 
mnie teraz to się juź nic i nie 
sni, 


żeś 


Smutek Marysi i pokuta. 


Nastał wielki post. Mary- 
sia pomału zapomniała o tem 
jak chciała nastraszyć Hele- 
nę i jak sama się nastraszy- 
ła. Czasami tylko, szczegól- 
niej ọ zmroku, przypomina- 
ła się jej raptownie Pietrusz- 
czyna, taka sama, jak była 
wtedy przed studnią. Mary- 
si stawało w myśli całe owo 
zdarzenie * ze wszystkiemi 
szezegółami,dreszcz ją przej- 
mował; ale prędko się opa- 
miętywała, mówiła w duchu 
“wieczny, odpoczynek” i 
strach znikał. Choć zdarzało 
się to bardzo rzadko, jedna- 
kowoż Marysia była ciągle 
smutna i małomówna. 

— Czegoś nasza dziewczy- 


na smutna — mówiła Malo- 
nowa do męża. 


— Ba, czegoż ma być znów 
i wesoła? Toć to post wielki; 
a pamiętasz, jak dobrodziej 
mówił w niedzielę na kazaniu 
że teraz trzeba rozmyślać o 
Męce Pańskiej. Dziewczyni- 
sko wzięło widać do serca 
słowa proboszcza, ta i tyle. 

— Ale bo mi się zdaje, że 
jej co innego, — odrzekła 
Malonowa. 

— A co by jej było? — 
zapytał Malon. 

— Abo ja wiem, tak tylko 
myślałam, — odpowiedziała. 

Marysia rzeczywiście nie 
od kazania była smutna, jak 
myślał Malon, bo i przed ka- 
zaniem tak samo nie była we- 
soła. Od owego wieczora, 
lenę, już się rzadko bardzo 
lenę, już się rzadka bardzo 
uśmiechała, mało eo zaśpie- 
wała kiedy, chyba gorzkie 
żale w kościele; a każdy, kto- 
by pilniej niż Malon zwrócił 
uwagę na przemianę usposo- 
bienia Marysi, spostrzegł- 
by, że ten smutek, jaki wi- 
dać było na jej twarzy, tkwił 
gdzieś chyba głęboko w du- 
szy dziewczyny. 

Tak przeszło do wielkiego 
tygodnia, w którym Marysia, 
jak zwykle, miała iść do spo- 
wiedzi. Przed spowiedzią 
czyniła rachunek sumienia, 
przypomniała zaraz, jak to 
przebierała się za stracha, i 
pomyślała sobie, że to musi 
być wielki grzech, kiedy ją 
Pan Bóg tak ukarał na gorą- 
cym uczynku. Ciekawa była, 
co też na to ksiądz powie. A 
choć jej wstyd jakoś było 
przyznawać się do wszyst- 
kiego, ale cóż robić — na spo- 
wiedzi człowiek wszystko 
szczerze wyznać musi. 

W wielki czwartek wyspo- 
wiadała się Marysia. Pro- 
boszcz nakrzyczał, nakrzy- 
czał i za pokutę kazał się co- 
dzień przez trzy dni świąt 
pomodlić na cmentarzu na 
mogile Pietruszczyny za jej 
duszę. 

Nadeszły święta, które w 
owym roku były bardzo pię- 
kne. Pogoda była zupełna; 
słoneczko mile przygrzewa- 
ło, jakby chciało pocieszyć 
ludzi po długiej zimie. Bocian 
pływał w powietrzu i jak 
gdyby chciał opowiedzieć, co 
widział w zamorskich kra- 
jach, powtarzał ciągle **kle- 
kle-kle.'” Śniegi stopniały 
już dawno, a ziemia gdzie- 
niegdzie pokryła się zieloną 
trawką. 

Wszyscy ludzie byli uśmie- 
chnięci, weselsi niż zwykle; 
tylko Marysia, chociaż od 
czasu spowiedzi nabrała wię- 
kszej otuchy, jednakowoż je- 
szcze pamiętała swoje spo- 
tkanie z Pietruszczyną. 

Pierwszego dnia świąt po- 
szła przed wieczorem na 
cmentarz. Bez trudności zna- 
lazła grób Pietruszczyny, u- 
klękła pod drzewem i zaczę- 
ła się modlić. Grób okrył się 
już dość gęstą trawą, tylko 
na jednem miejscu Marysia 
zauważyła, że trawa pognie- 
ciona. F, to pewno mi się tak 
zdaje, — pomyślała Marysia, 
kto by ją tu pogniótł! 
Przecież nikt tu nie chodzi. 
Tymczasem pacierz, który 
mówiła, poplątał jej się, bo 
o czem innem myślała, a nie 
o pacierzu. Przeżegnała się 
więc i zaczęła nanowo. Ale 
nie doszła do Wierzę w Bo- 
ga”, aż tu zauważyła koło 


grobu na wilgotnej jeszcze 
ziemi jakieś ślady. 
Czy nie  Pietruszczyna 


chodziła ? — pomyślała sobie. 
— I dziwna rzecz, teraz wca- 
le się nie zlękła na myśl, że 
nieboszczka może chodziła. 
Już jakoś jej się nie bała. A- 
le pacierz znów się poplątał. 
Marysia wstała, podeszła do 
miejsca, gdzie trawa była 
zgnieciona, popatrzyła i 
zmiarkowała, że tam musiał 
ktoś siedzieć albo eo, bo tak 
samo przez się nie mogłoby 
się zrobić. Podeszła do śla- 
dów, przyjrzała się im ba- 


czniej i rzekła sobie w duchu: 

— Oho! to wcale nie Pie- 
truszczyny ślady, bo ona pra- 
wh eye Życie pon eheslziła, 
a m widne ze kteś cioczi w 
trzewikach przytem u Pie- 
truszczyny to wielkie takie 
nożyska, a tu ktoś chodzi w 
małych trzewikach. Ale nie 
po to ja tu przyszłam 
przypomniała sobie Mary- 
sia. 

Uklękła więc znowu na 
swojem poprzedniem miej- 
scu pod topolą i po trzeci już 
raz zaczęła pacierz. A choć i 
teraz często jej się plątał, bo 
myśl, ktoby tu mógł chodzić 
nie dawała pokuju, ale to 
tylko z początku; póniej po- 
szło jej gładko. Po odmówie- 
niu  pacierzy i ofiarowaniu 
ich za duszę Pietruszczyny, 
Marysia otworzyła książecz- 
kę, ale że się zaczynało już 
zciemniać, więc nie mogła 
czytać i poszła do domu. 

Na drugi dzień poszła tak 
samo na cementarz, tylko 
wcześniej niż wczoraj. I zno- 
wu widzi trawę przygniecio- 
ną, a co więcej, że śladów od 
trzewików była dwa razy ty- 
le, co dnia wezorajszego. 

— Musiał ktoś tu być prze- 
demna — myśli sobie Mary- 
sia — i poszedł. Ze śladów 
widać, że chyba to dziewczy- 
na. Ciekawa rzecz, kto taki 
mógłby tu chodzić? 

Pomodliwszy się, wróciła 
Marysia do domu. Ale myśl 
o tem, kto taki mógłby tam 
chodzić i po co, nie dawała 
jej spokoju. Teraz już nie ba- 
ła się ani trocha; strach 
przeszedł w ciekawość, która 
długo w nocy nie dawała za- 
snąć dziewczynie. Nakoniec 
Marysia postanowiła, badź- 
co-bądź, dowiedzieć się, czyje 
ślady są koło mogiły Pietru- 
szczyny. 

— Wiem, co robić, — po- 
wiedziała sobie przed za 
śnięciem; — pójdę jutro 
przed obiadem na cmentarz, 
hędę czekała, a jeżeli przed 
obiadem się nie doczekam, 
to przyjdę i po obiedzie. 


Czaty na cmentarzu. 


Nazajutrz rano Marysia 
wstała z tą samą myślą, że- 
by dopilnować kto przy 
grobie Pietruszczynej cho- 
dzi. Po śniadaniu, ponieważ 
to był trzeci dzień Wielkiej- 
nocy, poszła najpierw do ko- 
ścioła. Ale niedługo tam by- 
ła: coś ją gwałtem ciągnęło 
na cmentarz. Nie opierała 
się temu, poszła do grobu, o- 
bawiając się, czy już nie za- 


późno. Doszedłszy jednak, 
zobaczyła z radością, że u 


mogiły żadnych nowych śla- 
dów niema, tylko te, co by- 
ły wczoraj. Nikt nie był tu je- 
szcze, chvba teraz albo tro- 
chę później przyjdzie. Ale 
co, — pomyślała sobie, — jak 
imię zobaczy, to może i nie 
przyjdzie... Trzeba się jako 
schować. Poszła więc na dru- 
gą stronę grobu, stanęła za 
drzewem i tak się za pniem 
schowała, żeby jej nikt nie 
zobaczył, kto będzie szedł na 
ementarz przez furtkę. 

Tak stała z półgodziny — 
i nikt nie przyszedł. Marysi 
zaczęło się już przykrzyć. 

— E, może nikt nie przyj- 
dzie, to popróżnicy tylko tu 
stoję! 

-Ale zaraz znowu 
ślała: 

— A nuż zaraz przyjdzie, 
a nie przyjdzie zaraz, to tro- 
chę później. Wielka rzecz po- 
czekać chwilę!.... 

Czekała jeszcze więcej niż 
półgodziny, aż sprzykrzyło 
się jej już na dobre. Chvba 
nikt nie przyjdzie... co tu dłu- 
żej pilnować! Niema co, trze- 
ha iść, — rzekła sama do sie- 
bie. 

Chciała już wyjść zza 
drzewa, ale naglę furtka od 
cmentarza skrzypnęła. Ma- 
rysia schowała się znów, za- 


pomy- 


. [Dokończenie na str. 11].. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Jak dusza nieboszczki 
chodziła. 


[Ze stronicy 10ej]. 


trzymała dech w piersiach i 
stała za topolą cichojak mysz 
pod miotłą. Kroki zbliżały 
się coraz bliżej i bliżej, nako- 
niec koło mogiły ucichło: wi- 
dać, że ktoś stanął. I Mary- 
sia usłyszała tuż prawie ko- 
ło siebie szelest jakby spod- 
nicy. 

Marysia tak jakoś oswoi- 
ła się z tem wszystkiem, że 
się nie nie bała. Zresztą i 
czego miała się bać, kiedy to 
dzień jasny, słonko Świeci, a 
gdzieś nad głową śpiewa sko- 
wronek. 

— Ale któżby to taki był? 
— pomyślała.. i wyjrzała o- 
strożnie jednem okiem zza 
drzewa. I aż osłupiała ze 
zdziwienia. Na mogile klę- 
czy Helena i trzymając ksią- 
żeczkę do nabożeństwa, mo- 
dli się. 

Marysia nie mogła wyjść 
z podziwu, nie rozumiała, co 
to znaczy... 

— Helena! — wyrwało się 
jej z ust głośno. 

— Marysia?! — trochę 
przestraszonym głosem za- 
wołała Helena. 


— Co ty tu robisz? — spy- 
tała Marysia. 

Helena zaczerwieniła się 
na to pytanie, jakby ją kto 
złapał na niedobrym uczyn- 
ku. W pierwszej chwili nie 
wiedziała, co odpowiedzieć, 
aż nakoniec rzekła: 

— Tak.. ot sobie... 
szłam na cmentarz 
dlić się... 

I powiedziawszy to, je- 
szcze więcej się zaczerwie- 
niła. 

— Kiedy ja wiem, że ty 
i wczoraj, i zawczoraj tutaj 
byłaś, — mówiła dalej Ma- 
rysia. 

—A zkądże ty o tem wiesz? 
— pyta Helena. 

— A co? alboś nie była tu 
wczoraj i zawczoraj? — po- 
wtarza śmiało Marysia. 

—A jużci, byłam. Ale zkąd 
ty wiesz? powiedz, Marysiu 
— pyta i prosi zarazem He- 
lena. 

— Dobrze, powiem — od- 
powiedziała, —ale ty wprzód 
przyznaj się, dlaczego tu 
przychodzisz? 

— Ja bym ci powiedziała, 
ale boję się, żebyś ty mię nie 
zdradziła przed ludźmi, bo 
to wielka tajemnica. 

— Ja nikomusieńku nie 
powiem — zapewniała Ma- 
rysia. 

— Nikomu? Naprawdę ni- 
komu nie powiesz? 

— Rozumie się, że napra- 
wdę nie powiem. 

— No, to dobrze; teraz ci 
opowiem, bo mi, co prawda, 
to i ciężko taić przed wszyst- 
kiemi. Jak ci się wygadam, 
to może lżej będzie na duszy. 
W same zapusty była u nas 
Jakubowa.  Gadali o stta- 
chach. Jakubowa mówiła, że 
nie wytrzynałaby, gdyby 
duszę jakiego nieboszóćzyka 
zobaczyła, chybaby umarła. 
Otóż kiedym się dowiedziała, 
że ona tak się boi, postano- 
wiłam umyślnie ją nastra- 
szyć. Przebrałam się na dru- 
gi dzień wieczorem niby za 
nieboszczkę Pietruszczynę.... 
Panie, świeć w niebie nad jej 
duszą!.. I tak nastraszyłam 
Jakubową, że narobiła krzy- 
ku na cały świat. Calusień- 
ka wieś, jak ci wiadomo, o 
niczem innem nie gadała, 
tylko o strachu i o Pietrusz- 
czynej. Ale że Jakubowej nie 
się złego od tego przestra- 
chu nie stało, więc zachciało 
mi się potem i ciebie Mary- 
siu, nastraszyć. Przebrałam 
się więc znowu za Pietrusz- 
czynę. Był to jak raz przed- 
ostatni dzień zapust. Cieka- 
wam była, czy się naprawdę 
nie zlękniesz, czy też uda- 
wałaś tylko zucha, mówiąc, 
że się żadnych strachów nie 


przy- 
pomo- 


boisz. Idę tedy cię nastra- 
szyć, aż tu nie uszłam i pół 
drogi, jak przed studnią ko- 
ło płotu ujrzałam naprawdę 
Pietruszczyny, wieczny jej 
odpoczynek! Widać, że jej 
dokuczały te moje figle. 

— I nastraszyłaś się okro- 
pnie? — pyta żywo Marysia. 

— Bogać nie! Ktoby się 
nie nastraszył?! 

— Ai ty przecież nie wie- 
rzyłaś, że dusza po Śmierci 
chodzić może? 

— Wpierw aż do tego zda- 
rzenia, kiedym na własne o- 
czy duszę Pietruszczynej zo- 
baczyła, to nie wierzyłam; a- 
le teraz to któżby nie wie- 
rzył? Tybyś tak samo wie- 
rzyła, gdybyś miała takie 
spotkanie. 

— Cha-cha-cha! cha-cha- 
cha! — zaczęła się śmiać 
Marysia, bo już pomiarko- 
wała w swej głowie, co to 
było i nie mogła wytrzymać, 
patrząc na  zrozpaczoną 
twarz Heleny. 

— Czego się ty śmiejesz? 
— dziwiła się Helena. 

— Cha-cha-cha! — śmia- 
ła się dalej Marysia, i pra- 
wie pokładając się od śmie- 
chu powiada: 

— A toć taką samą Pie- 
truszczynę tego samego wie- 
czora i ja w tem samem 
prawie miejscu koło studni 
widziałam! 

— Jak? kiedy? jakim spo- 
sobem? — zaczęła się dopy- 
tywać Helena, nie rozumie- 
jąc, co znaczą słowa Marysi. 

— Oto słuchaj, jak było! 
Kiedy usłyszałam, jak ludzie 
gadają, że  Pietruszczyna 
chodzi po śmierci, nie, wie- 
rzyłam w to; ale przyszło mi 
do głowy ciebie nastraszyć. 
Przebrałam się wieczorem i 
idę do ciebie. Aż widzę, koło 
studni sama Pietruszczyną 
zastępuje mi drogę. Okru- 
tniem się przestraszyła. A- 
leć teraz, cha-cha-cha, już 
wiem, jaka to była Pietru- 
szczyna.... 

— Nie może być!? Toś to 
ty wtedy była przebrana, a 
nie żadna Pietruszczyna? 
Naprawdę? 

— Jużci, że ja, — odpo- 
wiada Marysia, $ 

— Mój Boże! toć ja ciebie 
się tak zlękłam! 

— A ja ciebie! 

I obie zaczęły się razem 
śmiać okrutnie: cha-cha-cha! 
cha-cha-cha! 

Kiedy się już do rozpuku 
naśmiały, Marysia rzecze: 

— Dobrze nam tak. Kto 
pod kim dołki kopie, to sam 
w nie wpada! Jedna z nas 
drugą nastraszyć chciała, a 
obieśmy się nastraszyły. 

— To prawda; ale za to 
wiemy teraz, jakie to dusze 
zmarłych chodzą — odpo- 
wiedziała Helena. A po chwi- 
li jeszcze powiada: — Ale 
wiesz, co Marysiu, nie mów- 
my o tem nikomu, bo by się 
z nas ludzie strasznie śmieli. 

— Prawdę mówisz! — od- 
rzekła Marysia, — nietrzeba 
nikomu powiadać, 

—  Pamiętajże, że to ta- 
jemniea między nami! 

— Dobrze! Ale i ty pamię- 
taj! 

Po chwili obie uklękły, 
zmówiły ** Anioł Pański” za 
Pietruszczynę i poszły do 
domu. 

Minęło kilka lat od owego 
zdarzenia. Marysia i Helena 
już zamaż powychodziły i te- 
raz są zamożne sobie gospo- 
dynie. Nie dochowały je- 
dnak tajemnicy. Bo kiedy 
kto mówi, że widział jakie- 
go stracha, to tylko się śmie- 
ją i opowiadają swoje zda- 
rzenie, jak dusza umarłej 
Pietruszczynej chodziła po 
świecie i ich nastraszyła. 

Bolesław Ryba. 


KONIEC. 


Część biedaka. 
(Humoreska.) 


Nie wiem kto wyrzekł, iż 
ten tylko wygrywa na lote- 
ryi, kto na niej nigdy nie 
grał. 

Jest to wielka niesprawie- 
dliwość; każdy chyba z nas 
jeżeli nie doświadczył na 
sobie łaski fortuny, to znał 
przynajmniej takich, do 
których się ta kapryśnica u- 
śmiechnęła. 

Jakby ma potwierdzenie 
tego dowodzenia, przychodzi 
mi na pamięć kolega Alfons, 
któremu przypadła w udzia- 
le wygrana 20-tu tysięcy. 

Zasłużył na nią zresztą. 
Dzielny chłopak, dobry ko- 
lega, sympatyczny, sercowy, 
ożenił się niebawem z młodą 
osóbką, która mu wniosła 
przyzwoity posag w samą 
porę, bo w chwili, gdy do- 
gryzał w licznej i dobranej 
kompanii resztki spadku pe 
drugim z rzędu wuju. 

Szezęśliwiec z niego, ale 
bo też i zasługuje na to. 

Przekonacie się sami. 

Rozłożywszy przed żoną 
ponętne banknoty całkowi- 
tej wygranej — rzekł: 

— Wiesz, duszko, spada 
nam to z nieba. Mając do- 
stateczną rentę zaspokajają- 
cą wszelkie potrzeby, mo- 
żemy sobie pozwolić na ja- 
kiś dodatkowy zbytek. 

— Dobrze, wybornie — 
zawołała młoda mężatka, 
klaszcząc radośnie w dłonie. 

— A więc wybieraj co wo- 
lisz — pobyt kilkutygodnio- 
wy w Ostendzie, czy po- 
dróż do Włoch. 

Młoda kobieta rozważyła 
ściśle pro i contra każdego z 
projektów i odparła: 

— Kąpiele morskie w We- 
necyi i zwiedzenie Włoch! 
W ten sposób pogodzimy je- 
dno z drugiem. 

Koledze mojemu podoba- 
ło się to rozumowanie. Po- 
zostało zatem zajęcie się 
przygotowaniami do drogi. 
Należało skompletować gar- 
derobę obojga i zaopatrzyć 


się w przeróżne przybory 
podróżne. 
Postanowili bez straty 


czasu wziąć się do dzieła. 

— Ach, o mało co nie za- 
pomniałem powiedzieć ci — 
rzekł na odchodnem małżo- 
nek — spotkałem kuzyna 
Jana... ] 

Twarzyczkę młodej kobie- 
ty pokrył cień rzewnej me- 
lancholii, 

— I cóż u biedaka 
chać? 

— Niestety! Nie dobrego. 
Nie ma widocznie szczęścia. 
Zawsze mu coś staje na 
przeszkodzie w chwili, gdy, 
jak się zdaje, dopływa po 
forsownem  żeglowaniu do 
brzegu. Ale przytem co za 
dzielność i odwaga! Podzi- 
wiam go! Nie dość że przy- 
garnął do siebie sparaliżo- 
wanego teścia teraz 
przyjmuje do domu siostrę 
wdowę, pozbawioną środków 
do życia i obarezoną liczną 
dziatwą, 

— Biedny, szlachetny ku- 
zynek! — mówiła ze łzami w 
głosie, podczas gdy mąż jej 
zdawał się ważyć w myśli 
pewne postanowienie. 

— Czy wiesz co — rzekł 
on po chwili wahania — a 
gdybyśmy tak oddzielili pe- 
wną część dla biedaka ze 
spadającej na nas sumy z 
nieba? 

— Co chcesz przez to po- 
wiedzieć? 

— Że moglibyśmy mu ofia- 
rować z jeden tysiączek? 

Młoda kobieta doznała u- 
e acia tkliwego wzruszenia. 

-Ach! — zawołała! — Jak 
to pięknie; jak szlachetnie z 
twojej strony. Kocham cię 
za to stokroć więcej... jakiś 
ty dobry! 

I uścisnęli się serdecznie, 


sły- 


ze łzami w oczach. 

— A więc to już posta- 
nowione — rzekł młody żon- 
koś — udaj się w wędrówkę 
po magazynach, a ja po u- 
kończeniu sprawunków 
wdrapię się do. poczciwego 
Jasia.... 

— To nam przyniesie 
szczęście — zakonkludowała 
mężatka. 


I spotkali się przy śnia- 
daniu. 

Z pogodnym humorem, ja- 
ki daje spełnienie dobrego 
uczynku, spożywali dary Bo- 
że z niezwykłym apetytem, 
opowiadając sobie wzaje- 
mnie dzieje poranku. 

Ona chwaliła się wybo- 
rem nadzwyczaj gusto- 
wnych toalet. Doradzono jej 
tu całą seryę urozmaico- 
nych toalet, z których każda 
odznacza się specyalnym 
charakterem. Jedna odpo- 
wiednią będzie do podróży, 
inna nad morze, ta znów na 
rano, tamta na poobiedzie, 
owa na dni pochmurne, po- 
wiewna na upały. Były też 
stroje stosowne na reunio- 
ny, koncerty, teatra, oraz 
cała falanga **koniecznych” 
do harmonii ogólnej okry- 
wek, żakietów i pelerynek. 

O kapeluszach, bieliźnie, 
obuwiu i pończoszkach opo- 
wie mu jutro, bo zaledwie 
miała czas rzucić okiem na 
nowości Sezonowe.. . 

A on? 

On równie pracowicie spę- 
dzał długie godziny u pier- 
wszorzędnych krawców, wy- 
najdujac ubiory angielskie 
w najlepszym guście, a przy- 
tem mając pewne '*'cachet" 
osobiste, zaczął przytem 
przeglądać kufry, pragnąc 
zaopatrzyć się w sprzęt nie- 
tylko wygodny ale i estety- 
czny. 

— Ale a propos... A Jan? 
— zagadnęła przeglądając 
rysunki najmodniejszych 
neseserów. 

— Niepodobieństwo było 
dotrzeć aż do niego, moja 
duszko. Byłbym się spóźnił 
na śniadanie a wiem jak 
moja pani tego nie lubi...... 
Po południu wybieram się 
za dalszemi sprawunkami i 
wpadam zarazem do niego. 
Choeiaż po głębokim namy- 
śle wpadłem na nowy plan. 

— Co, mój najdroższy ? 

— Wiesz jaki on jest.... 
poczciwy z kośćmi, a przy- 
tem taki nieprzewidujący, 
lekkomyślny, słabego chara- 
kteru? Czy mając w ręku 
tysiąc, potrafi użyć go roz- 
ważnie. 

— Nie sądzę. 

— Otóż zdaje mi się, iż w 
jego interesie, tylko, w jego 
dobrze zrozumianym inte- 
resie, leżałoby, aby otrzymał 
tę sumę w dwóch ratach. 
Teraz pięćset a reszta..... Ty 
wiesz najlepiej jaki on jest. 

— Masz słuszność — od- 
parła zgodna połowica. — 
Gotówby rozdać wszystko 
od razu tym, których utrzy- 
muje. To już nie dobroć u 
niego, ale słabość charakte- 
ru. Trzeba go obronić przed 
samym sobą.. To też gdybym 
była na twojem miejscu po- 
wiedziałabym: 

‘‘ Masz tu 500 a reszta...” 

— Za miesiąc” Masz 
słuszność, 

—Nie mów: *'za miesiąc”. 
Gotówby zadłużyć się na to 
konto. 

— To prawda, powiem 
później. 

— Nie mów nie wcale. Nie 
licząc na nią użyje bardziej 
roztropnie niespodziewane- 
go daru. 

— Tak, to prawda. A pó- 
Źniej; jeśli się okaże potrze- 
ba... . 

— To będzie najlepiej. A 
teraz spiesz sprawić mu 
przyjemność. 


zamieniając błogi uśmiech | Byłeś tam? zapytała mę- 


ża powracającego około szó- 
stej godziny z milionem pa- 
czek i pakunków. 

— Nie mogłem. Nie mia- 
łem przy sobie tyle pienię- 
dzy! Bo też zapomnieliśmy o 
najważniejszej rzeczy? 

— O czemże takiem? 

— O nesesorze podróżnym 
zawierającym rodzaj spi- 
żarni. Dziś gdy się jedzie 
ekspresami, posilać się w 
drodze potrzeba własnym 
przemysłem. Spójrz tylko, 
co wynalazłem. 

Ukazał jej walizkę nader 
ozdobną. W pośrodku istny 
kunsztyk pomysłowości za- 
dawalniającej najwyrafino- 
wańsze wymagania komfor- 
tu. Znajdowały się tu zatem 
kompletne naczynia srebrne, 
przyrząd do utrzymania po- 
traw gorących przy pomocy 
genialnie _ skombinowanej 
maszyny benzynowej i tym 
podobne wymarzone wy- 
gody. 

Wyborna myśl. Tylko że 
całość była szalenie koszto- 
wna. Ale mniejsza z tem, 
przynajmniej zostanie pa- 
miątka z wygranych pienię- 
dzy, których większa część 
rozeszła się na gałganki i 
fatałaszki. - 

Dzień spędzony tak praco- 
wicie nie mógł być zakończo- 
nym banalnie. 

— Czy wiesz, co duszko 
— zaproponował mąż — ta- 
kieśmy oboje zekscytowani, 
że zdałaby się kolacya, 
gdzieś za miastem, na Świe- 
żem powietrzu, poprzedzo- 
na wycieczka ekwipażem na 
gumach. 

— Ach, mój Boże! Zapo- 
mnieliśmy znów o kuzynie 
— zauważyła wsiadając do 
pojazdu młoda mężatka. 

— Tam do licha! Wiesz 
co, zawołam posłańca i poślę 
mu w kopercie tymezasem 
sto marek i z kilku słowami. 

— Nie, Nie. Nie. Lepiej 
pójdziesz jutro sam. Toby 
nie było delikatnie. Już ja 
dopilnuję tego... 


* aj * 


Nazajutrz około jedena- 
stej kolega mój powracał do 
domu w nader poważnem u- 
sposobieniu. 

— Widziałeś go? — spy- 
tała pani. 

— Tak — odparł z west- 
chnieniem. Jestem mo- 
cno przygnębiony. Tam go- 
rzej się rzeczy mają, aniżeli 
przypuszczałem. Zastałem 
komorników, pieczętują do- 
bvtek cały... Warsztat mu 
zamykają. 

— No ił 


— I cóż chcesz. Pomyśla- * 


łem sobie: teraz już mar- 
nych parę set marek nie wy- 
ratuje go z tej toni. 

— Och, to prawda. Bie- 
dny kuzyn. 

— A zatem: 

— Przyznaj sama, że sko- 
ro mu nikt pomódz nie mo- 
że... Cały nasz kapitał by 
nie wystarczył na to!... 

— O mój Boże.. Cóż zatem 
będzie? 

— A nie. Musi się wywi- 
kłać z tej matni..... 

— Miejmy nadzieję... że 
mu się to uda... Ale jak to 
jednak trudno czynić lu- 
dziom dobrze!.... 

Głębokie a tkliwe słowa 
dobroczyńców przerwały 
słowa lokaja: 

— Śniadanie na stole! 

Damaston. 


Wziął dwa tuziny ze sobą. 

Pan Franciszek Zieliński, 
11 — 6 ul, Wyoming, Pa., 
pisze: Znajdował się tu 
mężczyzna, nazwiskiem S. 
Sobieraj, który był bardzo 
chory. Nikt nie myślał, że 
znowu wyzdrowieje, lecz 
mniej jak tuzin butelek Go- 
mozo wyleczyło go. Był on 
tak uszczęśliwiony odzyska- 


niem zdrowia, że gdy odjeż- 
dżał do starego kraju, to 
wziął ze sobą dwa tuziny 
flaszek Gomozo. Pisze on te- 
raz, że lekarstwo to czyni 
cuda dla chorych tam także” 
Dra Piotra Gomozo, to 
stare zaufane ziołowe lekar- 
stwo, nie można nabyć w 
aptekach. Jest ono dostar- 
czane osobom wprost przez 
właścicieli Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., 112—118 
So. Hoyne Ave, Chicago, Ill. 
-Opłaci sią pisać do nas!! 
LJ 
Kto chce kupić tanio 
kslążki do nab. uibo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | cbrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
: czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj płsze po katalogi do 


JO8. KWASNIEWSKI, 
654 Becher Bt. Miiwaukea, Wis. 


Kto się chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume 


ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo 
azka’’, Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: ** Kumoszka*”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, IN. 


z kupić szczero-złet 
Kto chce lub srebrny 5 pk 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby e 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kln 
bów. Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & CO. 
533 Noble at., Chicago M 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z dłuoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akutacznie rad pod kierowni: 
otwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, pnchnięciu nóg i innych 
przypadłościach  niewieścich i osori 
ciach dyskretnych. Ma nrządzone pokoje de 
odbycta ałabości. Przyjmujemy także aku- 
szarki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago, IN. 


Tal. wmieszkanin: Monroe 1308. 
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DLA CIERPIĄCYCH. 


8 WH 
Ka. B. L. Miller, misyonarz, 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by płue i na wszełkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytn, katar żołądka i ua wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienezonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. . 

Butelka $1.00. Lekarstwo niożra na- 


być u: 
Kobolo Tonic Med., Co., 578 N. Pan- 
lina str., Chicago II. 


Jesteś Chory? * 


Nie bierz daremnia lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim właanym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre- 
nom, załączając równocześnie trzy dalary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ci z powrotam 
wynik mikroakopicznej i chemiczne agzami- 
nacyi twego moczn, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
a niej mię możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież skuteczne lekarstwo. 

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
siç z najstarszych i najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemików i aptekarzy, wykastałco- 


| nych w najlepazych azkołach w Europie i w 


Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu | gwarantujemy dia 
tego za każdy nasz czyn. My nia leczymy 
apecyalnych chorób, ale wazyatkie choroby 
waszego kzczególnego systemu. 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci 
ciała: 

Mocs:  Napelnij jedną małą 2 uncyową 
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda- 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do naa w malem pudełku ekspreszem a góry 
opłaconym. 

Slina: Naplaj do małej azerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, 
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PIS 200 CHORÓB 


MC JE WYLECZYĆ 


J 
lektira- Lecznicze Aparaty 


f 


DARMO nt: 

nam swoje prawdziwe 
imię, adrea I purg znaczków pocztowych 
adhierze darmo nasz Na, 4 katalow. najwięk: 
szy w Polskim języka. Zawiera opisy przes” 
ło 200 chorób, męzczyzn, niewisat t dziesi 
początek chorób I ich nastepstwn, radzi jakie 
lekarstwa używnć, gdzie je dostać I lie kosz- 
tują. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
wlektro-leczniczych aparatów, Mydeł, Perfum 
Krzytew, Harmonji, Konoertinów, łudnych 
Powinrzowań, Listawego Papieru, Fante 
nicznych Plór, Rozmaitych Obaadek I innych 
potrzebnych rzeczy. Plaz po katalog dzisiaj, 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
41 PILSEN STATION, CHICAGO, ILL 


1651: 


kto przyszie 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 


NA ROK 1909 
(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarz ten prawie 


zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 


znany on jest i lubiany w każdej polsko:katolickiej rodzin'e. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę: 


pujące powieści, poezye i artykuły: 


1. Czcicielom Maryi na Nowy 


Rok. 
2. Dwaj Kniazie. 


Henryka Rzewuskiego. 


3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
4 strony. 
4. Duma o hetmanie Kosińskim, 


Lourdes, Kolorowa. 


wiersz. 


5. Julia. Powieść z czasów zało- 


Powieść histo- 
ryczna z XVII wieku podług 


10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego. 

11. Maza duchów. Legenda. 

12. Gawędy o starych dziejach. 

13. Nowe cudowne uzdrowienie na 
Jasnej Górte. 

14, Wyroby z łyka. 

15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 
raz krótkie wskazówki przyrzą- 
dzania potraw dla chorych. 


żenia państwa Wandalów w 16. Ku rozrywce w wolnych chwi- 

Afryce. lach. Nowe gry na wolnem po- 
6. Ciesz się Adamie. Z rumuń- wietrzu. 

skich legend ludowych. 17. Trafiła kosa na kamień. Hu- 
7. Niepokalana, wiersz. inoreaka. 
8. Syn Maryi. Prawdziwe zda- 18. Pogłąd doroczny. 

rzenie oparte na cudach zdzia- 19. Zarty i Dowcipy. 


łanych w Lourdes. 
9. Nieco o cierpliwości 
kciańskiej. 


chrze- 


DODATKI: 


20. Konsekracya  Najprzewieleb. 
Ks. Pawła Rhode, pierwszego 
Biskupa polskiego w Ameryce. 


1. Matka Boska Bolesna, Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro- 
sa]. 2. Gwiazdo Morza. Obraz. 3. Barbara Radziwiłłówna i Zygmunt August. 


4. Kalendarz ścienny. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 et. Dla kupujących w większej liości, 
odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nie wydaje. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, 


CHICAGO, ILL. 


ZL IZZZZZZZZ 
DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO Brie wenn, 


siostry 
cierpiącej na chore- 
by kobiece. 


Jeatam kobiete. 
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo. 
Pośńlę pocztą zupełnie bezpłatnia moja domowe 


leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz 1 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wazystkim ke- 
bietom a tem lekarstwie— tobie, czytelniezko, twej 
eórca, matoe lub siostrze. Chog wam powiedzień, jak 
mię leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Mążazyźni 
nie mogą pojąć «ierpiań kobiecych. Ja wiam, ża moja 
lekarstwo domowe jeat bezpiecznem i pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy- 
dzialania Peryodów, Utaryny czyli Gruczołowych Wy- 
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka pray- 
gniębienie umyain, 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienia, choroba ne- 
rak i pęcherza, spowodowane ałahością włażciwą ke- 
bietom. 


nerwowożś, melancholię, skion- 


Poślę wam sznpałną 10 dniową knracyę zupełnie 


E darmo, jako dowód, że możacie aię w domu wyleczyń 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajełe, że nic was to nie bęńrie kesztowało, aby spróbować 
tego lokarztwa; a jeżeli aoLie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was ta kosztowało oke- 
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeatka- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijcie mi dokładny swój adres, epizzcia dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam także awcją kaiążkę ‘WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER'' z ilustracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie nię łatwo wyleczyć w do 
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby Się sama z niej nanczyć o sobie mosła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, ża ''mnaicie mieć operacyę'', wy możecie o aobia sa- 
decydować. Tyniące kobiet wyleczyło nię w domu mojem lekarstwem. Leczy ono mlodych 

t starych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu a upławów, 
Blednicy i holącego, a nieregularnego Mienięczkowania. 

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wakarać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobieca | eayni 
je silnemi, zdrowemi i arexęśliwemi, Tylko mi przyślijcie swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo moża tej aposobności już się nie 


doczaknaje. Adrea: 


MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A. 
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POSZUKIWANIA. 


POSZUKUJĘ Jana Marchewkę, lub 
syna jego Stanisława. Przybyli oni da 
Ameryki przed 20 laty i pochodzą ze 
wsi Montwicy, gub. Łomże. Ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj do- 
niosą pod adresem: Filip Krajewski, 
Le Seur Centre Le Suer Co., Minn. |46] 


POSZUKUJĘ swego towarzysza A- 
dolfa Wałukiewicz. Już 2 lata W Ame- 
ryce. Pochodzi z gub. Wileńskiej, wsi 
Lazariszki. Kto o nim wie lub on sam, 
niech się zgłosi do Fr. Klawin, 1b 177, 
Clinton, Ind. 1471 


=o e 

NOWOSC! NOWOSC! listy w złotym 
druku z powinszcwaniami, modlitwami, 
najnowszej treści, 28c. tuzin, 5 tuzi- 
nów za dolara Próbki wysyłamy za 
10e. Angentom odpowiedni rabat. Polish 
pres 1473, Columbus ave., Boston, Masa. 
Dept. F. |G50] 


Z 


POSZUKUJĘ Kolegi Franciszka 
Piendak, gub. Łomżyńskiej, pow. Ostro- 
łęki, gm. Wach, wsi Kopaciska. Jeżeli 
kto o nim wie lub on sam, niech sig 
zg'osi pod adreas: Franciszek Deptuła, 
Luzerne st., 336, Ser nton, Pa. 


POSZUKUJE Ciotek z domu Lipiń- 
skich, z mężów Pawłowskich i Janiszew- 
skich, pochodzą z Ka. Poznańskiego, po- 
wiat Inowrocławski, młynarczanki z 
pod Szadłowicz, przebywały długie łata 
w Chicago. Poszukuje ich po siostrze 

u Józefa Szczepańska z domn, a z 
męża Paluczyńska. Ja przebywam I8ty 
rok w Rochester. Jeżeli sami żyją, to 
niech mi doniosą. Vawrzyniec Paluczyń- 
ski 17 Sobieski st., Rochester, N, Y. 
E yz O 

POTRZEBA AGENTOW do rozpow- 
szechnienia nowego pisma p. t. ‘‘Nowy 
Swint'', warunki dogodne. Nasi agenci 
zarabiają $2.00 dziennie i wyżej zgło- 
sić się na adres: ‘“‘Nowy Świat'* 729 
W. Division St., So. Bend, Ind. [48] 
Z 

TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy malej usłudze. Jazda ad 7—8% dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatkór. Spróbuj i napisz list, a bliż: 
sze objaśnienia odwrotną pocztą znraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Inc., 70 Greenwich st., New York, N. Y. 


GENERALNA DYREKCYA Towa- 
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi- 
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
eić do Rodzinrego Kraju, lub sprowa- 
Azić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iarormacyg wprost do Geueral Steam: 
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway, New York. 


BACZNOŚĆ! — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielkości 
w środku kożuch barani, wierzchnie po- 
szycie z dobrej materyi, wartości 8 i 10 
dolarów, sprzedajemy po CZTERY DO. 
LARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartońciowe. Za nadesłaniem należy- 
tości w liście regiatrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po: 
trzeba wszędzie agentów. Adresować:; 

Polish Export Co., 75 Niagara st. 
Buffalo, N. Y [G47] 


CJ 

FARMA 80 AKROWA W POLSKIEJ 
kolonii na eprzedaż, blizko polskiego 
kościoła, kilka kroków od stacyi, poczty 
i szkoły. Farma jest ogrodzona do- 
koła drucianym płotem; z budynkami 
i ze wnzystkiem inwentarzom, i ze 
wszystkiemi narzędziami. Ziemi jest 30 
akrów pod pługiem, i dobra łąka na 
siano, są dwie klacze do roboty, dwa 
źrebaki po dziewiętnaście miesięcy sta- 
re, i jeden źrebak 6 miesięcy atary; 9 
sztuk bydłn; 6 sztuk świń; kury i gęsi. 
Ktoby chciał kupić tę farmę, niech się 
zgłosi do wlasciciela Jana Bratek, 
Lehigh, Wis., Barron Co. 148] 


ZEGAREK niklowy, łańcuszek, gar- 
nitur, spinek, szpilka do krawatki, pier- 
ścionek, krzyżyk razem 10 sztuk wszyst- 
ko pozłacane, sprzedajemy, jak długo 
zapas starczy za $1.20c. Przy zamówie- 
niu prosimy posłąć 20c. w markach. 
Dolara zapłacić w kompanii expregowej, 
Marceli Reich, 122 E. 110 at., New York 
N. Y. [48] 


PANOWIE OEGANIŚCI! 
Po opatki nagwiazdkę proszę nię 
zgłosić wczas do Fr. Chojnackiego 4724 
Winchester ave., Ohicago, NI. |Dec. 15| 


POTRZEBA agentów! W każdym 
zakątku Ameryki gdzie tylko Polacy 
mi szkają. Można 3 dolary dziennie ła: 
two zarobić. Piszcie po warunki. Prof 
K. Szwarce Co., 1473 Columbus ave., 
Boston „dass. Dept. T. 


OPŁATKI. 
Rodacy, którzy chcą mieć 
na gwiazdkę opłatki mogą od 
nas sprowadzić załączając 10 
centów na paczkę, ale pod 
warunkiem że przy tej spo- 
sobności obstalunek przyślą 
na książki. Samych opłatków 
bez książek nie wysyłamy, 
bo się w przesyłce niszczą. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 
ostatnio zaś 7180. 
Ponieważ w mieście panu- 
ją zaraźliwe choroby, takie 


SWIERZBY! SWIERZRY! Jeżeli nie 
aą 7 lat stare, gwarantujemy je naszem 
najnowszym wynalazkiem za $1.25 zu- 
pełnie wyleczyć. Jeżeli chcesz się prze- 
konać o skuteczności, przyślij 25e. na 
próbę Prof. K. Szwarce Co., 1473 
Co umbus ave Boston, Mass. Rept. F. 
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POTRZEBA AGENTOW. Płacimy 
p nsyę i komisowe $72.00 miesięcznie i 
wyżej. Płaca lekka, łatwa i honorowa. 
Zgłosić się listownie, załączając , dwu- 
centowy znaczek na odpowiedź do 
BINER & BINER, 514 Washington 
Block, Seattle, Wash. [46] 


Dra Richtera Kotwiczne pigułki 
Nie zawie- 


Kongo są nieszkodliwe. 


rują ani żywego srebra ani też 
żadnej innej mineralnej trucizny. 
Sprowadzają stolec bez draźnienia. 
Czyszczą kiszki i naturalnie krew. 
Dla nawiedzonych  hemoroidami 
ponieważ 


stały się koniecznemi, 


działają łagodnie i powodują od- 


chód bez bólu. 


Proponujemy Wam na wiosnę i 
jesień gruntowne przeczyszczenie 
kiszek Kotwieznemi pigułkami Kon- 
Cena fiakonika 50 ctw. za 


go. 
pośrednictwem aptekarzy, 


F. Ap. RICHTER & CoO., 


American Cold Storage”. 


Inspektor miejski swojego 
czasu uznał kilka beczek mię- 
sa kurzego za niebezpieczne 
do spożycia. Mięso to leżało 
dwa lata na lodzie, a było 
sprzedawane jako zupełnie 
świeże '*prosto z farmy”. O- 
becnie kompania stara się w 
sądzie federalnym o zdjęcie 
z beczek miejskich pieczęci, 
opięczętowane 
mięso chce nadal sprzedawać 


ponieważ 


jako świeże. 
Pan Teodor Ostrowski, 


wlany, otrzymał jeszcze 


błogosławieństwo 


cznie słowa 


skim przekładzie 
<< Ukochanemu synowi 
błogosławieństwa 


1908 r. 


Pius P. P. X. 


W dopisku na odwrotnej 
stronie fotografii Papieża 


donoszą p. Ostrowskiemu: 
Najprzew. ks. Arcybiskup 


Weber, Józef Weber ©. R. i 
Przewiel. ks. Jan Kasprzy- 
cki, C. R., Przewiel. Gr. OO. 
Zmartwychwstańców, że bło- 
gosławieństwo to wyjednał 
Najprzew. ks. Arcybiskup 
Weber na prywatnej auden- 
cyi u Ojea św., dnia 19 paź- 
dziernika br. ; 

Niezwykłego tego wy- 
szczególnienia dostąpił p. 
Ostrowski za sumienne wy- 
konywanie prac przy budo- 
wie kościołów polskich i 
szkół w Chicago, których tu 
pobudował kilkanaście. Na 
prośbę wniesioną z pewnej 
strony stąd z Chicago do 
Przew. ks. Jana Kasprzy- 
ckiego, poczynił tenże odpo- 
wiednie strania i za pośred- 
nictwem ks. Arcyb. Webera 
uzyskał odznaczenie dla Po- 
laka, o jakie go listownie 
proszono. 

— Jadąc Halsted karą, o 
godz. 7 wieczór w niedzielę 
8 bm., jakiś kieszonkowy 
złodziej wykradł z kieszeni p. 
J. Kawalec, oszczędzone z ca- 
lego lata pieniądze w kwocie 
$67. Rodacy niechaj mają się 
na baczności, bo tej zimy 
znajduje się wielu takich zło- 
dziei. Lepiej oszczędności 
chować do banku. 

Na krzyżowce linii tram- 
wajowej 26ej ulicy z szynami 
kolei Eastern Illinois, został 
wieczorem przejechany i na 
miejseu zabity przez pociąg 
kolejowy niejaki Stanisław 
Golkowski,  blacharz ze za- 
wodu. Zwłoki zabitego prze- 
wieziono do zakładu pogrze- 
bowego Rankinsa pnr. 2444 
Cottage Grove ave. Dal- 
szych szczegółów o zabitym 


215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Emil C. Wetten pomocnik 
rzecznika korporacyjnego u- 
dał się do Washingtonu jako 
reprezentant miasta w spra- 
wiewzniesionej o zakazsądo- 
wy przez kompanię *'*North 


długoletni kasjer przy ZArZĄ- 
dzie Zjednoczenia P. R. K.,i 
znany przedsiębiorca budo- 
w 
zeszłym tygodniu z Rzymu 
apostol- 
skie od Ojca św., Piusa X., 
dla siebie i całej swej rodzi- 

v. Pod swym wizerunkiem 
wypisał Ojciec św. własnorę- 
błogosławień- 
stwa po łacinie, które w pol- 
brzmią: 
Teo- 
dorowi Ostrowskiemu i jego 
rodzinie udzielamy ze serca 
apostol- 
skiego. Dn. 19 października 


nie można się było 


ką miał przy sobie. 
James L. Dixon w godzinę 


otrzymał wiadomość, że oj- 


ciec jego w San Francisco u- 
marł, pozostawiając mu ma- 
jatku przeszło $100.000. Mło- 
dzieniec po otrzymaniu wia- 
domości oświadczył, że for- 
tunę tak niespodziewanie na- 
bytą na razie pozostawi, i od- 
służy wprzód służbę we flo- 


cie Wuja Sama. 


Dominikanów, 


był się w piątek 


becnie klerykiem. 


się już w rękach 


beas corpus” 
zkowe odrzuciły. 


potrzebuje 


pisał przekaz na imię 


bioru pokwitował i pieniądze 
oddał do rąk komitetu bu- 
dowy pomnika Kościuszki w 
Washingtonie. 

Formalną plagą w mieście 
stały się teatrzyki 5 centowe, 
a komitet prawniczy rady 
miejskiej zastanowił się nad 
sposobami zmniejszenia tej 
plagi i ułożył projekt ordy- 
nansu, który zostanie przed- 
łożony radzie miejskiej na 
przyszłej sesyi. Ald. Dunn z 
25 wardy wnosi, by teatrzy- 
kom tylko wtedy dozwolono 
istnieć w okolicach mieszkal- 
nych, kiedy większość są- 
siednich właścicieli realności 
na to zezwoli, a ald. Downey 
z 29 wardy dodał jeszcze 
wniosek, by zakładanie i u- 
[rzymywanie takich teatrzy- 
ków było dozwolone tylko w 
odległości — najmniej 200 
stóp od szkoły lub kościoła. 

Wydział zdrowia prze- 
strzega mieszkańców nasze- 
go miasta, a szczególniej pię- 
kniejszą połowę ludzkiego 
rodzaju przed jedzeniem lo- 
dów, 'ice cream”, które s: 
najniebezpieczniejszymi roz- 
sadnikami suchot. Śmietana 
bowiem używana do lodów 
pochodzi często z mleka od 
krów zarażonych tuberkulo- 
zą, która następnie udziela 
się ludziom spożywającym tę 
śmietanę w jakiejbądź for- 
mie. W przyszłości nie będzie 
wolno wyrabiać lodów ze 
śmietany od krów nie zbada- 
nych przez inspektora. 

W tę środę wieczorem da- 
nym będzie wspaniały kon- 
cert w hali Association Au- 
ditorium, pn. 153 La Salle 
ulica ku czei p. Ant. Małłka, 
byłego sekretarza jeneralne- 
go Z. N. P., kompozytora i 
kierownika wielu chórówj 
śpiewaczych, oraz długole- 


dowie- 
dzieć, jedynie nazwisko jego 
skonstatowano z notatki, ja- 


po złożeniu przysięgi na ezte- 
roletnią służbę w marynarce 


W California, III, dnia 9 li- 
stopada pożegnał się z tym 
światem po długiej i ciężkiej 
chorobie ks. Józef Szczodro- 
wski ze Zgromadzenia 0O. 
przeżywszy 
lat 27. Pogrzeb zmarłego od- 
w wy- 
mienionej miejscowości. Ro- 
dzice śp. ks. Szczodrowskie- 
go mieszkają tu w Chicago 
na Trójcowie, Zmarły pozo- 
stawia kilkoro rodzeństwa, z 
których brat Tomasz jest o- 


Apolinary Alexandrowicz, 
ów rosyjski przestępca poli- 
tyczny, którego konsul ro- 
syjski życzył sobie dostać w 
swe ręce pod zarzutem popeł- 
nienia fałszerstwa, znajduje 
władz ro- 
syjskich, które go wywiozły z 
miasta. Jego podanie o *'ha- 
władze zwią- 


Czytamy w tutejszym'' Dz. 


Związ.” że mistrz Ignacy 
Pad'rewski nadesłał na 


ręte p. R. Modrzejewskiego 
przekaz bankowy na pięćset 
dolarów z listein przeznacza- 
jacym te pieniądze na rzecz 
pomnika Kościuszki w Wa- 
shingtonie, jeżeli są potrze- 
bne, lub na jaki inny cel na- 
rodowy, gdyby się okazało, 
że fundusz pomnika już prze- 
rósł zakreśloną normę i nie 
dalszych zasił- 
ków. P. Modrzejewski prze- 
Te- 
daktora Zgody i wręczył mu 
go osobiście. Ten zaś z od- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


tniego organisty przy koście- 
le św. Trójcy. Obchodzi on w 
tym dniu 40-lecie swojej pra- 
cy na polu muzyki i śpiewu 
i jest jednym z najstarszych 
pionierów pieśni polskiej na 
obczyźnie. Stowarzyszenie 
Polskich i Litewskich Orga- 
nistów bierze udział in gre- 
mio w jubileuszu i wykona 
kilka utworów, a oprócz tego 
wystąpią w koncercie liczne 
chóry śpiewacze, których tu 
tyle utworzył i uczył Szano- 
wny jubilat. Na ten koncert 
jubileuszowy wybierają się 
setki przyjaciół p. Małłka i 
lubownicy śpiewu. 

Niemniej niż 10,000 fałszy- 
wych pięciodolarówek o któ- 
rych już donosiliśmy, podo- 
bno w obieg puszczono w 
Chicago. Fałszerza jeszcze 
nie odkryto. i 

Rzezalnie w Chicago w je- 
dnym dniu tj. w poniedzia- 
łek zeszły, otrzymały prze- 
szło 47,000 sztuk bydła w 
2.160 wagonach. Jest to naj- 
większa liczba bydła kiedy- 
kolwiek otrzymana w je- 
dnym dniu. Drugim najwię- 
kszym dniem był we wrze- 
śniu, 1903 roku, kiedy to o- 
trzymano 44,445 sztuk bydła. 


Z AMERYKI. 


Fabryka zamknięta skut- 
kiem braku wody. 


WINSTED, Conn., 16 listo- 
pada. — Brak wody wskutek 
posuchy stał się przyczyną 
zamknięcia na nieograniczo- 
ny czas fabryki  nożów 
*Northfield Knife Co.” 


Stany Zjednoczone zakupu- 
ją srebro. 


WASHINGTON. D. C., 14 
listopada. —— Ministeryum 
skarbu zakupiło wczoraj 75,- 
000 uncyi srebra, dla menni- 
cy w New Orleans i 50.000 
uncyi dla mennicy w Denver. 


Śmierć psom i kotom. 


‘WILKES BARRE, Pa., 16 
listopada. — Z rozporządze- 
nia miejskiej rady zdrowia 
wszystkie psy i koty w obrę- 
bie miasta zostaną wyzabi- 
jane. 

Lekarze przyszli do prze- 
konania, że psy i koty są 
przyczyną grasującej obec- 
nie w tutejszej miejscowości 
dyfteryi. 


Oblany gorącą wodą. 


CUMBERLAND, Md., 16 
listopada. — Nie poszczęści- 
ło się pewnemu rzezimiesz- 
kowi, który oknem chciał się 
przedostać do wnętrza szpi- 
tala “Western Maryland”. 
— Dozorczyni szpitala bo- 
wiem spostrzegłszy skrada- 
jacego się bandytę, pobiegła 
po naczynie z gorącą wodą, 
którego całą zawartość wyla- 
ła na głowę nieproszoncę 
gościa. Z przekleństwem i 
krzykiem rzezimieszek ze- 
skoczył na ziemię i zniknął w 
ciemnościach. 

Koń odgryzł Indyance ucho. 


EL CEMBRO, Cal., 16 li- 
stopada. — Koń, z którym 
pieściła się na podwórzu 
szkolnem sześcioletnia Indy- 
anka, Florita Remon, ugryzł 
dziewczynie lewe ucho. 


Konwencya. 


BALTIMORE, Md., 16 li- 
stopada. — W dniu jutrzej- 
szym rozpoczną się tu obrady 
stowarzyszenia ‘‘Atlantic 
Deeper Water Ways Asso- 
ciation.” Obradom przysłu- 
chiwać się będzie kilku gu- 
bernatorów i senatorów fe- 
deralnych. 


Hojny dar. 


ST. LOUIS, Mo., 16 listo- 
pada. — Robert S. Broo- 
kings, prezydent washing- 
tońskiego uniwersytetu o- 
fiarował na tutejszy uniwer- 
sytet $250.000. 


Fabryka spłonęła. 

BISMARCK, N. D. Spali- 
ła się tu doszczętnie fabry- 
ka żniwiarek Acme Co. Stra- 
ty  materyalne wynoszą 
$150,000 zupełnie pokryte 
ubezpieczeniem. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. 


Panna Elkins nie jest zarę- 
czoną. 


WASHINGTON, D. C., 16 


listopada. — Senator zwią- 


zkowy S. Elkins z W. Vir- 
ginia, ogłasza, że córka jego 
Katarzyna nie jest zaręczo- 
na wcale z księciem Abruz- 
zów, bratem króla włoskiego. 
Ogłoszenie to dokonane zo- 
stało z pełną wiedzą i wolą 
panny Elkins, która chce 
aby opinia publiczna tak bar- 
dzo się jej małżeństwem zaj- 


mująca wiedziała prawdę. 


Dziwny zbieg okoliczności. 


SOUTH BEND, Ind., 14 li- 
stopada. — Żona Jakóba Łu- 
bina, powiła wczoraj w pią- 
bm. trzynaste 


tek dnia 13 
dziecko. 


Oznaki wodowstrętu. 


TERREHAUTE, Ind. W 
miesiącu lipcu rb. wściekłe 
psy pokąsały w tej miejso- 
wości aż 55 osób, które nie 
wiele zwracały na to uwagi, 
gdyż rany były lekkie i prę- 
dko się zagoiły. Dopiero te- 
'az u niektórych pokąsanych 


pojawiły się symptomy tej 


strasznej choroby, więc nie- 
przewieziono 
czemprędzej do zakładu le- 
czniczego Pasteura w Chica- 


szezęśliwych 


go. Watpić jednak należy, 


czy niektórych da się urato- 
wać, gdyż choroba przybrała 
alarmujące rozmiary. Ośmio- 


letni Philip Grosse już u- 
marł w ciężkich męczarniach 


i wielu innych podobny los 


czeka. 
Otwierają fabryki. 

PAWTUCET, R. I. — W 
przyszły wtorek puszczą tu w 
ruch fabrykę firmy The 
Fabes and Jenkins Machine 
Co. zatrudniającą zwykle 400 
robotników. 

FITZBURG, Mass. W fa- 
bryce bieykli i przyrządów 
straży ogniowej firmy Iwer 
Johnson Co. rozpoczęto pełen 
czas i przy zdwojonej liczbie 
robotników. Przez kilka mie- 
sięcy roboty szły tam bardzo 
słabo. 

GREENSBURG, Pa, — 
Kompanie wypalania koksu 
otrzymały wielkie zamówie- 
nia na to paliwo, więc kazały 
naniecić ogniska w 425 pie- 
cach, które dłuższy czas sta- 
ły wystygłe i bezczynne. 

Pożar w kopalni węgla. 

SHAMOKIN, Pa., 14 li- 
stopada. — W kopalni wę- 
gla ‘‘Cameron”, własności 
kompanii ‘Pennsylvania 
Coal.” wybuchł pożar, któ- 
ry rozszerza się z gwałtowną 
szybkością, 1,450 robotników 
utraciło chwilowo pracę. 


Trust stalowy powiększa 
swoje fabryki. 
PITTSBURG, Pa., 14 li- 
stopada. — The United Steel 
Corporation czyli trust sta- 
lowy postanowił w Pittsbur- 
gu powiększyć swoje oddzia- 


ly fabryczne kosztem $5,500,- 


000. 


Obrabowanie poczty. 

W niedzielę rano poczta w 
South Bend, Ind., została 
obrabowana z $18,653, 50. 
Policya tutejsza jest zdania, 
że kradzieży dopuściła się o- 
sławtiona szajka włamywa+ 
czy, na czele której stoi Ed- 
die Fay. 

Policya z South Bend za- 
wiadomiła o kradzieży poli- 
cyę chicagoską, ponieważ za- 
chodzi prawdopodobieństwo 
że rabusie z łupem zbiegli do 
Chicago. 


łów oprócz niezliczonej liczby 


DOBRA SPOSOBNOSC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwarancya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna- 
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolary. Aparaty Fotograficzne, 
wartości $8.00, sprzedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładny opis, jak używać, 
Każdy może z ławtością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadeelaniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy- 
pyłamy natychmiast. Potrzeba wazę- 
dzie agentów. Adresować: Polish Ex- 
port Co. 75 Niagara st., Buffalo, N. Y. 
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Ostatnie Wiadomości. 


RZYM, 16 listopada. 
Z okazyi 50-letniego jubileu- 
szu kapłaństwa, celebrował 
papież Pius X-ty mszę pon- 
tyfikalną w bazylice św. Pio- 
tra. Była to nadzwyczaj pod- 
niosła ceremonia, jakiej od 
koronacyi papieża nie wi- 
dziano w Rzymie. Ze wszyst- 
kich stron świata przybyło 
na tę uroczytość około 70.000 
wiernych. Poza obrębem ba- 
zyliki utrzymywała porządek 
policya miejska i oddziały 
włoskiego wojska. W proce- 
syi papieskiej wzięło udział 
360 biskupów i 34 kardyna- 


KAZDEMU poślemy darmo! Ksią- 
żeczkę opisującą różne choroby akórne, 
oraz cenniki Medycyn, Artykułów Toa- 
letowych, i innych ciekawych rzeczy po 
cenach fabrycznych. Prof. K Szwarca 
Co., 1473 Columbus ave., Boston Masa. 
Dept. F. 1650] 


KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszyst- 
kich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c. w 
znaczkach pocztowych. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st, CHICAGO, M. 


ZŁOTE KRZYŻYKI! 

na gwiazdkę za pół ceny. 

Kto nam przyszla 50 
centów i 5 adresów 
znajomych poślemy ka 
żdemu ten złoty krzy- 
żyk z wizerunkiem 
Pana Jezusa na krzyżu 
a ktoby nie mógł przy- 
słać adresów, niechaj 
przyśle dolara na krzy- 
żyk, w razie nie zado- 


księży. Na trybunach wyróż- 
niali się paradnymi unifor- 
mami książęta krwi różnych 
narodowości. Pod koniec 
mszy papież  udzieiił bez- 
brzeżnym tłumom swego pa- 
pieskiego błogosławieństwa. 
PITTSBURG, Pa., 17 li- 
stopada. — Przepyszny pier- 
ścień złoty z olbrzymim ru- 
binem, przesłany pannie El- 
kins od księcia  Abruzzów, 
znajduje się obecnie w rę- 
kach tutejszych urzędników 
celnych. Zarząd celny zaj- 
muje się przeprowadzeniem 
śledztwa, dlaczego w przesył- 
ce pierścionek nie został o- 
znaezony jako klejnot. . 
SZANGAJ, 17 listopada. — 
Podług ostatnich wieści ist- 
nieją podejrzenia, że cesarzo- 
wa chińska została otruta. 
Wojska chińskie ściągają do 
Pekinu. Odłożono wielkie 
manewry, które miały się od- 
być w Anteul. Sfery rządowe 


obawia 7 g wolenia pieniądze i 
awiają się powstania i sku AA PY 

piają wszystkie siły, by nie siaj do: 

doprow d 4 Berkshire Supply Jo. 
l adzić do w ojny do Dep. A. (b 1233, ADAMS Mass. 

imowej. a 


„BRB słyczko, poszukuje 
Franciszka Powondry, rodem z Galieyż, 
Rusin, pow tarnopolskiego, liczy lat 


CENY TARGC TARGOWE. 


OHIOAGO, ILL, 


Dalai zół r 
17 jistopada 1008, BREDIE S w 134 20, wzrostu średniego, włosy ciemno ru- 
Czysta ..4.20—4.30 ke « 10—18 | do, kędzierzawe, twarzy małej, okrągłej 
R. pa) GEE KL A Skradł 120 dolarów i uciekł. Kto go 
ka MC $ SETI jdzie i i i doniesie, otrzyma 
í 5.00—5.25 Packing ;. 18% znajdzie 1 o nim mi ; 
Zyinia 3.40—3.50 zy prób. ko, Amcherat, Masa 
ca. g « kury ., .. 8 eE ER FW 
No. 8 ozerwoma ... "indyki „, . 1a DOBRY ZAROBEK! Każdy z łatwo- 
Ar sd: . M '"'kaczki . „ „10 | ścią może zarobić $12 tygodniowo przez 
No. 2 czerwona ' "gosi tusin „, , rozpowszechnianie naszych europejskich 
mo spy 1i0WK .00-—6.0 ni : ERSE 
No, 8 BĘ p Zabite RARE tytoni. Hrany wysyżamiy zh garnais 
e EN ‘indyki 15—15 cie natycamiast załąezając markę na 
ea ee ea 1.03% Golec ki 10—10 odpowiedź, do: Russian Tobacco Co., 
pe a. 4% RORY 20-—1,59 | 132 Nassau st. Ro m 301 New York. |49] 
E arzyny. 
So ac Mc: iso | DO SPRZEDANIA dom drewniany 
No. Ê żół. .. 67% Marcbiw pudło .., | na dwie  familie, 50 kur, 10 pniów 
No, 4 it. 614%4—63% * ++ 1.50—2.00 | pszczół sprzedam za przystępną cenę. 
No, 8 ME Si Kapusta ryc) ża Sprzedaję z powodu wyjazdu do stare- 
SC T aiie PRA A go kraju, 5 M a 16 Garden at., 
du: . 66 40—50 Yonkers, 
Owies. Balara pałka 2 4 p w 
Ala J iy TDN dał 6. a 5—1.20 > 
a. biały”za ..;% jaca NA . 
nan tah Dad “ós | Najstosowniejszy prezent 
No. 3 biały  .. amidory ba. na Gwiazdkę. 
- 19%—49% WE p i 
Jęczmień Owoce. Kto chce sobia ku- 
Przesiewki . 54—59 Jabłka beczka ., pić A w o- 
ez > 04 KA ++ a. 1400—4,00 zdobnie graw!ro 
1. 571—684 Banany pa Wt wany krzyżyk, sto- 
Byaio. si js. TNEETSGO sowny do zegarka 
Najlepsze beka. A Oyiryny pud, h zy 1Ub do naszyjnika dla 
Datri. AB 00—4.25 y koblet, niech nam 
LE OE i COC nadeśle $2.00. Krzy- 
Zwyczajne .. Raodkiewki tuain .. żŻyk ten jest zrobio- 
8.75—5.50 20—50 ny z 14 karatowego 
Najepaze osa Brukiew, “Worek złota Dla chrzeńcian 
E MI: 0—5.00 a +. 50—78 katolików jest to 
14-14 1.50—3.00 pinach, paca najatosowniejaza pa- 
Dobre . BEA PA p» » ra 26 miątka. Taki sam 
Najle “sa jetówii M bnazel LZB="270 krzyżyk, ule mniej- 
Lima szablak 1.00 | szy rozmiar $1 00. Adrea: 
Hi ciala MA ei trac! Eagle Supply House, 581 Noble at. 
0—8.00 Ziamniaki buszel Chieago, IM. 
Cięśkia 4.005. 60 62—71 
Najlepazre ACO Plopri orełka „A 
Zwy czajo ne2.90—38.25 * 78—1.75 NA GW l AZ DK Ę: 
Najlepsze FEE 
11 1. 6.BO-—5.05 Owsiana 6.00—6.50 Kto chce swym krewnym 
Ay az GE pala 4.50—5.00 K i 
Mt aatis 0—5.85 Tao 750—8.00 | Jub znajomym posłać na 
obre lekkie .. .. Na tymetka 4, à . . 
60—5.80 | z nalt s. 
SA Sie Sie No r Atao ikto Gwiazdkę cokolwiek pienię 
WŁA. No. mg Wooo | dzy, może to uczynić za na- 
++. 5505,70 Oaka. 7 b $ va. 
Wieprze 5.75—5.00 gu gykia 5045.34 | SZEM pośrednictwem. Wysy- 
Owce. Bru'd'p'w'd' . A . sA 
Najlepaze 4.00—4.75 Gru at PKI Mie EEA lamy choćby najmniejszą 
Jagnięta 3.75—4.75 Bawera, Masaj ji tki h 2 
Jaj SACZ WSZYStKI (ZĘSCI 
Plerwisej kisar Wetna sumę do a g gi 
- GB. -„282-86, a 
Zwycząłne .. E PE TA nia Ma świata. 
80 AEC kwieych Gruba nie myta .. W. DYNIEWICZ, 
„ u a n ——— M 
8 k s 
; Ly 532 Noble st. Chicago, Ill, 
e . 12% —1a 
PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
ROZWESEL SWÓJ DOMF7;ZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
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Jest to najcndowniejszy lecz i najtańszy instru- 
ment muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyja- 
mności, aniżeli $100 organy i moina na nim zawsze 
grać jakąkolwiek melodyę. Nie potrzeba wykaztał- 
cenia muzycznego, bo na inatrumancia tym nawet 
dziecka grać może. Waryscy którzy tan instrument 
fobie zakupili są zdumieni i zadowołeni, ponieważ 
przeszedł ich oczekiwania, gdyà gra przeszło 100 
kawałków jak to wakasnje lista = każdą skrzynką 
muzyczną poayłana. Można jaj używać w domu 
przy śpiawie dzieci w towarzystwach i w czasie 
Ą różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci alę wam 
A w jednej nocy akoro użytą do przygrywania do tań- 
P aa. Gra głośno, wystarczy na kaidą zwyczajną halę. 

Hymny, marsze, walce, pólki-mazurki, kadrylę, jak 
również najnowsze śpiewy popularne oddaje ten in- 
strument s taką dokładnością jak tylko najlepsi muzykańc! mogą. Dla dzieci atanowi wiel- 
ką nołochę. 

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowa sstyfoik! które grają podczas gdy się walca 
obraca. Powtórzywary śpiew lub taniec bes zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający 
instrument kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się spredaje. Sprzedajemy piękne harmoniki 
po najniższych cenach. Ale jeżeli poszlecie dzisiaj 82.00 jako zaliczkę, my poazlemy wam 
Domawą Skrzynkę Muzyczną zaras, a przy odbiorze tejże zapłacicia resztę tj. $4.00. A- 
genci dobrze zarabiają. Areaujcie: Standard Manufacturing Co., 76 Park Place. P. O. 
TB 1179 New York City. Dpt. 46 (G18) 
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